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W NASTĘPNYM NUMERZE, KTORY UKAżE SIĘ 2 STYCZ­
NIA: czemu ci młodzi tacy niecierpliwi + szopka nadnarwiań­
ska + rajgrodzkie bajorko obojętności + kaczki kaszę zjadły, a 
magazyniera posaazili, bo nie taki znowu z niego niewinny bo­
cian + ligawkowy Mikołaj w Ciechanowcu + nowa twarz w 
łomżyńskiej plastyce + „ The Power Station" , 

z UDZIAŁEM POSŁÓW Ziemi 
Łomżyńskiej przewodnicząieych rad 
pracowniczyclt, przedstawic~e~ or­
ganizacji społecznych i admuustra.­
cji największych przedsiębiorstw re­
gionu, Plenum KW PZ:P~ za~ło 
stanowisko wobec załozen WoJe­
wódzkiego Planu SpołecZ1110-Gospo­
darczego na lata 1986-1990. Po u­
przednim zapoznaniu się z wynika­
mi o.gólnowojewódzkiej dyskusji i 
zebrań przed~borczych, łomżyńska 
organizacja partyjna opowiedZiała 
się za przyznaniem największych 
funduszy rolnictwu, następnie go­
spodarce komunalnej i mieszkanio­
wej. oświacie i służbie zdrowia. Za 
zadania priorytetowe w najbliższej 
pięciolatce Plenum uznało regulację 
stosWlków wodnych na wsi, rozwój 
rolniczej bazy przetwórczej, popra­
wę stanu infrastruktury komunal­
nej_ wzrost budownictwa mieszka­
niowego oraz rozwój oświaty i pla­
cówek służby zdrowia. Stanowisko 
Plenum przedstawione zostało Wo­
jewódzkiej Radzie Narodowej (sesja 
WRN w tej sprawie odbywa się 
dziś. tj. 19 grudnia br.). 
IDĄ SWIĘTA. 
+Krystyna Domańska z WPHW: 

- Szczególnie ułatwiamy zakupy 
panom, proponując im gotowe ze­
stawy upominkowe kosmetyków, 
rajstop, bielizny ocieplanej z clliń­
skiej bawełny. Do 23 grudnia w go­
dzinach od 10.00 do 18.00 a w nie­
dzielę handlową do 16.00 - w hali 
targowej przy pl. żeglickiego trwa 
kiermasz wszystkich artykułów na 
i pod choinkę. Oferujemy dużo za­
bawek dziecięcych z importu: naj­
nowsze modele samochodzików. sa­
molotów. przeróżnych gier l ulda­
danek, a także po p1:zystępnej ce­
nie, do dwóch tysięcy złotych, ser­
wisy do kawy i obiadowe. 
+ Ireneusz Chrostowski z WSS 

„Społem": - Mięsa i wędlin będzie 
tyle, co na kartkL Nie zabraknie 

karpia, choć po cenie około 330 zło­
tych za kilogram. Wojujemy jesz.­
C7.e o większe dostawy śledzi. Mniej 
będzie bułek, więcej chleba i to 
niezbyt świeżego. Nie zabraknie też 
ciasta. 

• Teresa Bączkowska z WUP-u:. 
- Przybywa już nam przesyłęk, li­
stów, telegramów i kart świątecz­
nych. Szczyt co roku następuje w 
dzień wigilijny. Dochodzą wówczas 
życzenia dla Ewy i Adama. Wzmoc­
niliśmy już obsługę ekspedycyjno­
-rozdzielczą i doręczycielską. 

• Wladysła w Depa, nadleśniczy 
łomżyński: - Dostarczamy 2000 
choinek. z czego znaczną część bę­
dziemy sprzedawać sami, w Podgó­
rzu, Giełczynie i Stawiskach. Ceny: 
do 1 m - 80 złotych, do 1,5 - 100, 
do 2,6 - 150, do 3,5 - 200, do 5 
- 250, powyżej 5 m - 500 złotych. 

SPROSTOWANIA. Dziennikarski 
diablik psoci do ostatniego dnia 
roku! W publikacji „Czas śmieci" 
pfzekręcił imię i nazwisko wo je­
wódzkiego inspektora sanitarnego i 
ze Stanisława Podolaka uczynił 
Zbigniewa Polaka. W informacji w 
uZdarzeniacb" konkurs, w którym 
red. Stanisław Zieliński o~rzymał 
nagrodę za wiersze dla dzieci, prze­
niósł z Płocka do Kłodzka. Poza 
tym ukradł literkę ,;r" z nazwiska 
literata Lesława Bartelskiego. 

Ucieszą się też zapewne uczestni­
cy balu sylwestrowego w „Polone­
zie" dowiadując się, że wstęp kosz­
tuje 10 OOO zł od pary, a nie od es<>­
by, jak nas wcześniej in.formował 
niezbyt ' kompetentny pracownik 

Zainteresowanych i Czytelników 
serdec7.illie przepraszamy. 

DO NIEKTORYCB KIOSKOW 
,,Ruchu" dotarł już specjalny doda­
tek „Kuriera Podlaskiego" - „Ka­
lejdoslrop krzyżówek", zawierający 
diagramy o różnej skali trudności, 
rysunki satyryczne, humor, ciekawe 

• 

ilustracje graficzne. Kto si• weń 
zaopatrzy (kosztuje tylko 35 zło­
tych). ma zapewnioną dobrą ioz­
rywkę przez długie wiecwry. 

,.%3 CUDA FIZYKI" tylko za 50 
złotych l Ulkazal się już w kioskach 
,,Ruch" - w formie książeczki -
specjalny numer miesięcznika dla 
dzieci ,,Szkiełko i Oko". prezentu­
jący proste, możliwe do wykonania 
w domu. ćwiczenia i doświadczenia 
ftzyczne, opatrzone C7.terokolorowy­
mi rysunkami. N a uwagę zasługuje 
komunikatywny. wprowadzający w 
arkana nauki. ko.mentarz, sp0rzą­
dzony prz.ez doświadcz.onych pub­
licystów-maukowców z Filii UIIli­
wersytetu Warszawskiego. Ze 
ws~h miar polecamy to pismo: 
uczniom młodszych klas - ku po­
znaniu, starszym - ku przypomnie­
niu. 

300 KILOGRAMOWA JAŁÓWKA 
już od miesiąca bezskutecznie szu­
ka swego właściciela! Póki co ko­
rzysta z gościnnej zagrody Teodora 
Kozłowskiego z Giełczyna. 

19 DZIENNIKARZY z całej Pol­
ski (Szczecin, Gdańsk, Piła, Konin, 
Ostrów Wielkopolskd. Kraków. Dę­
bka, Lublilll. Warszawa, Wrocław) 
z.głosiło swój udział w ogłosronym 
przez .,Kontakty" konkursie na etat 
reportera. Do $cisłego finału redak­
cyjne jury zakwalifikowało 3. 

NASZ WSCHODNI sąsiad. Biały­
stok - choć znacznie młodszy od 
Łomży - liczy już ćwierć miliona 
mieszkańców. Gratulujemy i życzy­
my, by wielkość w zgodzie i zdro­
wiu mu przesz.la. 

10 GRUDNIA 1985 roku wojewo­
da łomżyński odwołał Witolda Jór­
czykowskiego ze stanowiska naezel­
nika gminy Szepietowo z powodu 
ciężkiego naruszenia podstawowych 
obowiązków pracowniczych, tj. nie­
stawienia się do pracy po zakończo­
n.ym urlopie wypoczynkowym i po­
dania fałszywych danych w kwe­
stionariuszu o wydanie paszportu. 
WKKP PZPR równoznacznie wyda­
liła go z szeregów PZPR. 

UWAGA, LAUREACI konkursu 
,,Powtórk:ł z ordynacji wyborczej". 
Nagrody rzeczowe (wartości 1600 zł) 
oraz upominki książkowe wysłal~ 
śmy pocztą. W przypadku nieotrzy­
mania pn.esyłki prosimy o kontakt. 

„NIEPOKORNI NIEPRZEKUPNI" 
' 

' / 

Takie hasło proponują organizatorzy 
- ,,Kontakty", Ludowa -Sp6łdzielnia _Wydawnicza OJaz Wydział Kultury i Sztuki w lomiy -
druRiej edycji ogólnopolskiego Turnieju Reporterów o Nagrodę i Medal Melchiora Wańkowicza. 
Godność czy wygodnictwo, 

oportunizm, koniunktura­
lizm; święty spokój czy pod­
jęcie rękawicy w nieob­
liczalnym starciu z głu­
potą; „ być" czy „mieć" 

to z ale dwie 
w s t-ę p n e pytania zmu-
szające do wnikliwej pene­
tracji tych obszarów psychi­
ki i działalności człowieka, 

które wyznaczają kształt i 
jakość, a więc i .sens życia. 
Dlaczego określają go tak 
graniczne wybory? Kogo stać 
na wykroczenie poza własny 
interes? Jakie towarzyszą 

temu motywy i okoliczności? 
Odpowiedź na te pytania 
przynosi życie, a za nim -
reportaż. 

Prace w trzech egzempla­
rzach (do 12 str. maszynopisu 
znormali;owanego), wcześniej 
nie publikowane, opatrzone go­
dłem i zamkniętą kopertą z 
danymi o autorze, należy nad­
syłać do 30 kwietnia 1986 r. 
pod adresem redakcji „Kontak­
tów": ul. Swierczewskiego 7a, 
18-400 Łomża. Organizatorzy 
zastrzegają sobie prawo pier­
wodruku nadesłanych reporta­
ży, a za tematy wzięte z Łom­
żyńskiego· (udokumentowane i 
zakwalifikowane do druku) 
przyznają wadium (po otwar:.. 
ciu kopert) wysokooci 10 OOO 
złotych. 

Jury w składzie: Stefan Ko­
zicki (przewodniczący), Jan Bi­
jak, Krystyna Goldbergowa, 
Leon J ańczak, Andrzej Mular­
czyk, Stanisław Zagórski i Ste­
fania Henczelowa (sekretarz) 
- ogłosi wyniki w czerwcu 
1986 r. i przyzna: 

* Medal Melchiora Wań­
kowicza i nagrodę wartości 
100 OOO zł, * trzy wyróżnienia po 
40 OOO każde. 

Ogólna suma wyróżnień 
może zostać podzielona ina­

•ec1a1 Melebłora Wdkowlcza saproJektowany ~es artyste rzeźbiarza - Piotra- czeJ·. 
Gorola. Fot. Mieczysław Pletkiewlcs 
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WSPOMNIENIA 
PRAWIE SWIĄTECZNE 

inlel1gen1 
z odciska-mi 

N ie wiem, czy któremuś z nau„ 
czycleli prowadzących lektje 
wy<:howania obywatelskiego 

wpadł do głowy pomysł, aby na 
j~ej z nich. wy korzy.stać ~trzą„ 
saJący w sweJ wymo~e pamiętnik 
„Cienia", zatytułowany „Żyłem w 
dwóch światach", a pomieszczony w 
wydanym przez LSW tomie „Moja 
droga do wiedzy". Łomżyńskie, jak 
wiadomo, nigdy nie było zbytnio 
ro.z.pisane czy skłonne do autobi-0. 
grafkznej refleksji. Wszystkie wiel. 
kie kionkursy pamiętnikarskie oby. 
wały się prawie bez udziału miesz. 
kańców nadnarwiańskiego obszaru. 
A tu masz, prawdziwa perła w gą. 
sz.czu wiejskiego życia. Miąższ fak. 
tów i realiów, będących udziałem 
chlopca z podzambrows.kiej wsi. 
„Czułem trochę w ser cu urazę do 

ojca, że najstarszego syna uczyl, naj„ 
mlodszem1,L pr zeznacza gospodarstwo 
a nam dwom, średnim, każe z torbq 
i kijem szuliać szczęścia po świecie. 
Ojciec pędzii do roboty, naukę uwa„ 
żql za odpoczynek po pracy fizycz. 
nej. Zni-ecier pliwiony naszym ciqg­
łym ślęczeniem i dulczeniem nad 
książkami niejednokr otnie powtarzał: 
«Psy na to gospodar stwo srać będq 
przychodzić»." 

Autor jednak nie rezygnuje, wy„ 
grzebuje na strychu stM'e książki -
od żywotów świętych, przez „Gaze­
tę Swiąteczną'!, aż po wypożyczone 
z hi·hlioteki par afialnej „Wypisy z li­
teratury staropolskiej" - - i chłonie 
wiedzę, przygotowuje się do nauki 
w gimnazjum zambrowskim, do kt6. 
rego zostaje przyjęty w 1948 roku 
już jako 21-letni mężczyzna. A póź­
niej: „Kitka godzin w mieście (w 
szkole), a resztę dnia i noc na wsi. 

.w owych czasach takie · podwójne 
życie k<>ńczylo się niekiedy tragicz­
nie. N a wsi rządzili «te śni». Tak jak 
w mieście spatykalem funkcjonariU. 
szy MO i żołnierzy KBW, tak znów 
we wsi umundurowanych członków 
podziemia". Część gos.podairzy jest 
niechętna jego i innych ksztakeniu . 
Nawet krewni w oczy mówili mu, 
że zdobywa ,,komunistyczne 1011· 
bztalcenie, które w przyszłości do 
niczego mu .się nie przyda, ponieważ 
przyjdą uczeni z A ngtii, Londynu, i 
nas na bruk wyrzucą jako młodzież 
otumanioną komunistyczną propa· 
gandą. «Glupiś! Skoda casu. Nic lub 
gówno z 1ego będzie. To nie je1t 
nauka. Pocekaj, aż się zmieni»." 

Wieloletnja odyseja s_z;kolna i sa­
moksztakeniowa pamiętnikarza za. 
koń-czył.a się dyplomem wyższej u­
czclni w Pozmaniu i belf.rowaniem w 
jednej ze szkół na ~schodzie kraj.u. 
Takich jak on, z odciskami, była 
wśród i.nte-.ligencji naszego pokolenia 
większość. Dlatego nazywaliśmy ją, 
i nazywamy, ludową. 

Ale przecież nie tylko dlatego 
przypominam ten pamiętnik. W ży. 
ciu każdego z nas, zbiorowości, wsi, 
miast i miasteczek, istnieją różne 
możliwości i szanse, które musimy 
wyikorzystywać, jeśli nie chcemy 
wstytlzić się z powodu z.marnowa· 
ny.eh lat. A jeśli sa me ·możliwości 
nie przychodzą, człowiek, zbiorowość, 
musi sobie je stwarzać przez wy­
znaczanie coraiz to ambitniejszych 
celów. Nikt o to nie zapytał, ale 
chyba warto zastanow~ć się, ile 
szains przespały mi,a sta i wsie łom· 
żyńskie, ile cza.su za brało im lec:ie· 
nie uprzedzeń do władzy )udowej. 
Jaką wreszde cenę zapłaciło wiele · 
z nieh za to kołtuńskie: „Poczekaj­
my, aż się z.mieni'!'. To właśnie za· 
woła.me było, i nadal jeszcze jest, 
kulą u nogi dla wielu inicjaityw spo­
łecznych, bruździło i bruździ ludziom, 
którzy chcą popychać życie naprzód, 
zmi~niać korzystnie ot:oczenie, Nikt 
ty<:h hamulcowych jakoś nie oskat· 
ża publicznie, nie piętnuje, a prze· 
cież ich postawa najbardziej szko· 
dzi łomżyńskiej zbiorowości, sprzY· 
jająe obcemu naszym zes.połowyrn 
interesom przekonani u o powszech­
nej niem<>i.nośd. 

Na szczęście ową niemożność prze­
rywa co rusz czyjeś śmó.ałe myślenie 
i odważne działanie , nie dopuszcza­
ją<: do całkowitego zastoju. W te 
świą.tecz.ne dni znajdźmy czas na 
chw.ilę refleksji nad naszą rodziin: 
ną historią Polski, nad jej pięknyIIll 
i ciemnymi kartami i pokłońmy się 
tym z nas, którzy robilii i roJ:>ią wię­
cej niż nakazuje obowiązek. 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 
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I WLODZIMIERZ MICHALUK, 
. JU"etarz RW PZPR w Łomży: -
)e 19a5 władze wojewódzkie po-
;ęciłY działaniom stabilizując)lm 
'e 5poleczno-polityczne i umac­
Jlliu idei porozumienia narodo-
60 W mijającym roku głównym 
~~tem koń~zących si~ obchodów 
iecia Polski LudoweJ była 40 
.znjca zwycięstwa nad faszyz-

1. Temu między innymi podpo­
dkowane zostały nasze starania 
uhonorowanie spacyfikowanej 

czas okupacji wsi Krasowo 
stki Krzyżem Kawalerskim Or­
ru Odr odzenia Polski, o uzyska­
e zgody Krajo~j Rady Ochrony 

ników Walki i Męczeństwa na 
··cjatywę. ro~poczęcia budowy ~ 
licY woJewodztwa parku-pomm­
upamiętniającego udział społe­

'nstwa Ziemi Łomżyf1skiej w wal­
z okupantem, w zwycięstwie nad 
zyzrnem i walce o utrwalenie 
adzY ludowej. 
w roku 1985 przypadło także 10-
cie województwa, co skromnie 
otowaliśmy na sesji WRN-u, a 
ganizowane z tej okazji imprezy 
IY się sposobnością do łączenia 
torii z teraźniejszością i 7.musza­
do refleksji nad przyszłością wo­
, ództwa. Oczywiście najważniej­
m wydarzeniem roku stała si~ 
rdzo demokratyczna, po nowemu 
prowadzona kampania wybor-
do Sejmu PRL, zakończona 

ższą niż podczas wybol'ÓW do 
narodowych frekwencją ·vybor-

'w oraz powierzeniem mandatu 
la ludziom powszechi:iie akcep­
anym przez społeczeństwo woje­

. ztwa. Jako sukces chciałbym 
notować także pojawienie się na 
pie społeczno-politycznej wo­

wództwa nowego partnera władz 
Wojewódzkiego Porozumienia 

wiązków Zawodowych. Rok 1985 
I rokiem dalszego rozwoju i u­
cniania się, po głębokim kryzy­
, naszej partii, czego najbardziej 
mownym dowodem jest dopływ 
wych kandydatów. Tylko w cią-
11 miesięcy przyjęliśmy ich 304, 

dczas gdy w 1984 r. zaledwie 181. 
·ęki temu, po raz pierwszy od 
rpniowego kryzysu, zrównoważy-

1my przy jęcia do szeregów partyj­
ych ze skreśleniami i wydaleniami. 
k 1985 to także dalsze doskonale-

'e pracy wewnątrzpartyjnej, do 
go w pewnym storyni u przyczy-
a się drobna korekta struktury 
anizacyjnej wojewódzkiego apa­

tu partyjnego. Wdrożyliśmy nową 
oncepcję planowania pracy, gwa­
ntującą drożność podejmowanych 
zez partię problemów na wszy­
·ch szczeblach od góry do dołu, 
jednocześnie nie ograniczaj.ącą i­
cjatywy własnych POP i instan­
. terenowych. Tej koncepcji pod­
rządkowany został system kon­
li działań wewnątrzpartyjnych. 
Obok wspomnianych i innych 
·ałań staraliśmy się również w 

roku utrzymywać bardzo blis­
'e kontakty ze ' społeczeństwem, 
związując przy okazji wiele prob­
ów ludzkich w wymiarze społe­
ym i indywidualnym. 
Reasumując, jako działacz partyj-
7 mogę powiedzieć, że rok 1985 
ł dla mnie udany. Z optymiz­
m i pewną satysfakcją wkracza­

Y w nowy - 1986 rok. rok X 
iazdu naszej partii i nowe::!o jej 
rogramu. 
lforzystając z okazji, miesz1rnń­

nn naszego województwa życzę 
rdecznie pomyślnego Nowego Ro-

I JERZY ZIENTARA, wojewoda 
żyński: - Był to rok pomyślny 
przełamywaniu skutków kryzy­

l społeczno-gospodarczego i rea!i­
~ji podstawowych zadań woje­
dzkiego planu rocznego. Zamyka 

_i on plan 3-letni pelnym wykona­
em bądź przekroczeniem 7.decydo-. 
ane i większości zadań i celów. 
Ostągn ięc1a: umocnienie wzrosto­
ch tendencji w hod-0wli. co znaj­

Uje odzwierciedlenie w zwiększo­
rn o 28 proc. skupie żywca. a 
ożliwe było to dzięki rozszerze­

h1 produkcji pasz własnych: z.rpe­
orowanie 44 OOO ha użytków rol­
rch i dalsza poprawa stanu tech­
cznego wyposażen : a roln ictwa 
amy już ponad 20 tysięcy ciągni­
w, co oznacza, że 1 ciągnik przy­
da na 20 ha: tyle też wynosi 
e?nia krajowa); paprawa lokaty 
OJewództwa w globalnej produk- . 
"·towarowej rolnict.wa. uzyskiwa­
J z 1 ha przeliczeniowego (a wanso­
aliśmy na 21 miejsce); wzrost in­
~stycji w oświacie (oddano do 
. Ploatacji 4 szkoły , a w budo­
e 19, w tym kolejna duża szko­
w Łomży oraz 11 przedszkoli o 

OO miejscach). Coraz większy 

wkład Narodowego Czynu Pomocy 
Sz.kole w budownictwo oświatowe; 
radykalne zmniejszenie ilośd nau­
czycieli ber. kwalifikacji; nadal trwa 
do bry aas dla budownictwa ochro­
ny zdrowia m.in. jeszcze w tym ro­
ku oddany x.ostan.ie do ekspioatacji 
zespół przychodni specjalistycznych 
w Łomży o 80 gabinetach, a w o­
siedlu Południe lekarska przychod­
nia rejonowa o 19 gabinetach. Do­
biega koń<:a budowa przychodni w 
Zambrowie i ośrodka zdrowia w 
Czyżewie. Po raz pierwszy wyko­
rzystane zostały W" pe1ni wszystkie 
środld. uzyskane na budo~ woje­
wódzkiego szpitala 7.eSpolonego, co 
daje szansę oddania go do eksplo­
atacji w 1988 roku. Finalizowane 
są prace przygotowawcze do utwo­
rzenia w roku przyszłym Przedsię­
biorstwa Budownictwa Ogólnego w 
Ciechanowcu. 
Mówiąc o dorobku mijającego ro­

ku mamy świadomość wielu niedo­
statków i nieprawidłowości, a tak­
że nie jednakowego wkładu wszy­
stkich za kładów i pracujących. Ma­
my też świadomoś~ trudnych wa­
runków życia wielu mieszkańców 
kraju i województwa, takł.e niespeł­
n ionych oczekiwafl. Liczymy, że 
wspólnym wysiłkiem, %Właszcza po­
przez doskonalenie gospodarowa-

nia> skala tych problemów w dal­
szym rozwoju województwa będzie 
zmniejszona. Realizacja zadań 1985 
roku na wielu odcinkach przebie­
gała w trudnych warunkach. Tym 
bardziej więc należą się słowa u­
znania ludziom uczciwie i solidnie 
pracującym. 

Wszystkim mieszkańcom regionu 
życzę, aby praca w Nowym Roku 
była dla ni<:h źródłem głębokiej 
satysfakcji osobistej, a każde zamie­
rzenie tworzyło lepsze warunki ży­
cia i pomnażało piękno Ziemi Lom· 
żyńskiej. 

8 CZESLA W GARTYCH, prezes 
Wojewódzkie&:o Komitetu ZSL w 
Lomży: - Rok upłynął pod znak.iem 
aktywności zarówn<> kół, jak i gmin­
nych komitetów. Przyniósł nam 
wzrost dyscypliny partyjnej, wię­
ksze zaangażowanie naszych człon­
ków w sprawy własnego środowis­
ka (budowy sklepów, szkół, dróg). 
Kampania sprawozdawczo-wybor­
cza była bardzo · ożywiona i kon­
struktywna. Nasi członkowie zaan­
gażowali się także w kampanię wy­
borczą do Sejmu PRL. Ważnym 
wydarzeniem dla Stronnictwa sta­
ła się przypadająca na ten rC>k 90 
rocznica powstania zorganizowanego 
ruchu ludowego w Polsce. Z tej 
okazji odbyło się wiele uroczysto­
ści m.i.n. 6 gminnych komitetów 
ZSL otrzymało sztandary. W Muze­
um Rolnictwa w Ciechanowcu zo­
stała otwarta stała ekspozycja rzeźb 
portretowych miejscowych działaczy 
ludowych, Zespół Szkół Rolniczych 
w Niećkowie otrzymał imię Bole­
sława Podedwornego oraz tablicE: 
ramiatkową. Tab'licę ku czci Stani-

sława Tońskiego odsłoniliśmy w 
Nowogrodzie. W minionym roku 
ważnym wydarzeniem była dla nas 
bu.dowa mostu na Narwi w Brono­
wie, któr- objęliśmy pa.trona~ell?· 
Ze spraw rodzinnych: udało nu się 
p.:> ru pierwszy wyjechać za gra­
nkę z całą rodziną. W, nowym roku 
oczekuję dalszego pogłębienia 
współdziałania z PZPR i SD, ak­
tywnego uczestnictwa naszych 
członków w realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych, a także pogo­
dy ducha towarzyszącej wszystkim 
naszym zamierzeniom. 

• WIESŁAW DĘBlliSKI, prezy­
dent miasta: - Był to rok bardzo ko­
rzystny dla miasta, ponieważ udało 
nam się zrealizować wiele zamie­
rzeń z planu społeczno-gospodar­
czego uchwalonego przez Miejską 
Radę Narodową. Najważniejsze 
przedsięwzięcia: wodociąg na ułicy 
Poznańskiej, Dom Harcerza, kanał 
deszczowy i sanitarny na ulicy Se-

natorskiej i Placu Zielonym (prz7 
pomocy mieszkańców i Komitetu O­
siedlowego), wysypisko śmieci w 
Piątnicy, targowica · miejska prą 
ul. Nowogrodzkiej, około 23 tys. m 1 

terenów zielonych przy ul. Gwardii 
Ludowej i Zawadzkiej, wyremonto­
waliśmy 20 budynków komunal­
nych, poprawiliśmy stan ulic i chod­
ników, rozpoczęliśmy budowę dwóch 
szkół podstawowych w osiedlu Po­
łudnie, uzyskaliśmy -dwa obiekty 
przy ul~ Spółdzielczej i POM-ie, 
które zaadaptujemy na oddziały 
przedszkolne, rozpoczęliśmy budowę 
nowych -punktów sygnalizacji świet-
1nej (skrzyżowanie ulic Świerczew­
skięgo i Skłodowskiej oraz Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego), o­
świetlenie bloków przy· ulicy Tur­
lejskiego i ich podłączenie do cen­
tralnej kotłowni miejskiej, pawilon 
zieleni miejskiej i usług pogrzebo­
wych przy ul. Nowogrodzkiej, od­
daliśmy do użytku po raz. pierwszy 
od 1975 r. nowy budynek komunal­
ny - w osiedlu Południe, na 30 miesz­
kań, rozpoczęliśmy wiele inwesty­
cji związanych z. infrastrukturą pod­
ziemną. Nie udało nam się konty­
nuować rozbudowy ratusza miej­
skiego i modernizacji hali targowej 
(trudności w skompletowaniu do­
kumentacji), włączyć do ruchu od­
cinka ul. Gwardii Ludowej od ul. 
Zawadzkiej do Szosy Zambrowskiej 
(brak funduszu). Dla mnie osobiś­
cie rok 1985 nie był udany: prawie 
4 miesiące bylem wyłączony z ży­
cia zawodowego z powodu choro­
by. Mam satysfakcję, że wiele po­
stulatów, zgłoszonych przez m iesz­
kańców podczas kampanii wybor-

czej do rad narodowych i samo­
rządu, udało nam się zrealizować. 
W nowy rok wchodzimy, ntestety, 
z długami prawie 50 mln złotych 
za wykonane prace. Po remoncie 
zostanie oddana do użytku Szkola 
Podstawowa nr 6 oraz budynki 
mieszkalne prZJ" ul. Wojska Pol­
skiego. W Nowym Roku życzę so­
bie, aby mieszkańcy Łomży mieli 
więcej wyrozumiałości dla naszych 
przedsięwzięć i dbali o estetykę 
miasta Myślę, ie nie będę musiał 
znowu korzystać ze zwolnień lekar­
skich. 

~ 

• FRANCISZEK ALlliSKI, prezes 
Sądu Wojewódzkiego w Lomży: -
Dla wymiaru wrawiedllwoścl b7ł 
to rok bardzo pracowity. Staraliśin7 
si~ udoskonali~ orzecznictwo, zwła­
szcza w sprawach ~ych, ab7 
było adekwatne do społecznego za­
gro:tenia przestępczości~ co umożłi­
wił7 ustawy Sejmu s 10 maja 1985 
r., oraz zmia?l7 niekt6ZTch przepisów 
kodeksu karnego. W efekcie n~ 
piło Dla tylko zahamowanie, ale 
w,-ram7 spadek iloki pn.estępstw 
w województwie lomtyńskim. Przez 
cały rok dopisywało m.i zdrowie. W 
1986 oczekujf: dalszej stabilizacji 
życia społecmo-politycznego l go­
spodarczego w kraju 1 wojew6dz-

twie oraz zmniejszania si~ pne­
st~cz.ości. 

• Płk ANDRZEJ MARCINKOW­
SKI, szef Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych w Łomty: -
Miniony rok, bardzo dla nas pracowi­
ty, charakteryzuje zahamowanie 
wzrostu przestępstw pospolitych. Nie-
stety, zdarzały się powame. Sprawc7 
wszystkich zabójstw, dokonanych w 
okresie ostatnich dwóch lat. zosta­
li wykryci. W pozostałych katego­
riach przestępstw wskaźnik wykr~­
walności wynosi 81,1 proc. l jest 
wyższy od przeciętnej krajowej. 
Zmniejszenie zagrożenia przestęp­
czością to efekt wysiłku ?rganów. 
ścigania, i nie tylko. ale talae wy­
raz stabilizacji życia kraju i wzrostu 
dysypliny społecznej. W minionym 
roku odnotowali§my dalszy postęp 
w zwalczaniu spekulacji. Od 1 li­
pca weszły w życie nowe ustawy 
o zaostrzeniu odpowiedzialności kar­
nej, co miało wpływ na szybkie l 
skuteczne zwalczanie przestępczo­
ści kryminalnej, spekulacyjnej l 
chuligaństwa. Życzymy sobie, aby 
wysiłkiem nie tylko organów śd­
gania, ale także przy pomocy spo­
łeczeństwa stworzyć wspólny front 
walki z przestępczością. Liczymy na 
to tak, jak do tej pory, a głów­
nie na samoobronę społeczną w ra­
mach samorządów mieszkańców. W 
nowym roku życzę mieszkańcom 
województwa dobrych efektów w 
pracy, nauce. poczucia bezpieczeń­
stwa osobistego i spokoju. 
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w osobach byłeJ?.o i obecnee;o 
naczelnika gminy oraz d w6ch 

prezesów straźy z sąsiednich ws1 
udała się do domu prezesa m1e1-
scowej straży, by namówić e;o do 
przybycia - stąd pólgodzinne opo:~ · 
nienie w uroczys_tości ot warci ) 
Wiejskiego Domu Kultury w Dow­
narach. Okazało sie jednak. że Wła­
dysław Moniuszko jest obłożni.~ 
chory, co zebrani przy.ieli z dziw­
nym uśmieszkiem. 

W referacie okolicznościow-.,·m 
szef goniądzkiego Zarządu Miejslrn 
-Gminnego OSP mówił uroczy.kie o 
58-letniej tradycji strażaków z Dow -
nar, by równie podniośle zako11-
czyć: „Wasz wkład pracy to 2:36«1 
tysięcy złotych, co stanowi 43,5 
proc. kosztów budowy Za piękn<l 
in.icjatywe i uzyskanv efekt ser­
decznie dziękuję !" 

Przyszedł czas fl3 odz.naczcnia: 
po dekoracji obecnych - przedsta­
wiona już - komisja ruszyla z ta­
cą dostojnie przez wieś. do prezesa. 
Obłożnie chory stal w kuchni. do­
pinając galowy mundur. Ponie\.Ya/. 
wszyscy jednomyślnie orzekli. że 
odznaczać w kuchni nie uchodzi. 
Medal 40-lecia PRL przypięto do 
piersi w alkowie, po czym komisja 
wróciła do świetlicy, by dokończyć 
rozpoczętą uroczyst ość. 

•• 

CZY STRAZACKI? 
Po piosenkach i tańcach w wyko­

naniu dziecięcego zespołu Miejsko­
-Gminnego Ośrodka Kultury w Go­
niądzu zaproszono gości do - na­
prędce ustawionych - stołów. Do 

·herbatki podano parujacy bi~os i 
zimne półmiski. Oranżada była do 
wyboru; wyborowa i cytrusowa. Po 
trzeciej "wodzie naprzód" dos za­
brał prezes goniądzkiej Sti·aży Po­
żarnej, ubolewając. te tak piękny 
budynek. wzniesiony przez mie jsco­
wycb strażaków. nie może im słu­
tyć w całoścL Dziwił sle. jak to sie 
dzieje. te na działalność kultur al n ;l 

fundusz.e się znalazły , a dla strazy 
gmina grosza nie ma. Wspomniał 
j-eszcze o dobre j woli i żalu w ser­
cach. 

Nie powstrzymał sie od riposty 
Adam Grabowski. dvrektor Miej­
sko-Gminne~o Domu Kultury w Go­
niądzu: „Z tym domem jest tak, 
jak z m ieszkaniem: rodzina je o­
trzymuje. ale cieplo i dobry klimat 
tworzą żona, mąż i ·dzieci. Wyście 
zbudO\'\"ali. a my, \\·asz-e dzieci i żo­
ny, zadbamy o twórcz'ł atmosfer~". 
Odpowiedzi padały z wielu stron 
naraz, a najglo 'niej szy był Alfons 

Rutkowski, prezes straży z BiaJo­
sukni:- .,My też będziemy budować 
podobny budynek. ale tak nie da­
my si~ wykiwać!" 

Nagle zrobiło się cicho i co nie­
którcy zaczęli klaskać. Na salę 
wszedl nie kto mny, jak obłożnie 
chory Władysław Moniuszko - z 
Medalem 40-lecia nć\ piersi. Roz­
legło s1ę „Sto lat". Potem byly u­
ściski ręki i wiwaty. Podziękował 
wszystkim za owacje. Głos mu 
drżał, gdy mó\.vil o włożonym wy­
siłku i poswjęceniu całej soolecz­
nośc1 Downar. Lecz.· nie takiego za-

. kończenia się spodziewał. 
Młody straż-ak ooor-0sił mnie na 

bok: - Ja panu wszystko wyjaś­
nię. W 1.eszlym roku hyly wybory 
sołtysa 1 Władysław Moniuszko nie 
przeszedł Wybrano innC'go rolnika 
mimo ie on sołtysował przez dwie 
kadencJe. 1 stąd len i.al. I po\viedz 
pan. czy ,_,. suje pov.:ażncmu czło­
wiekowi taka komedie erać: raz 
obłożnie chory. raz zdcov.:y. Ludzi<.' 
to wid te.\ i ~rrn e ja ~it:. \V1e~ jest oo­
dz1elona na .--trażc. kÓ\\ i na tych. 
których :~on .v lub 7.najnm1 b~dCl pra­
cować i korz:•„stać- z Wiejc;kiego 
Domu Kultury. Nam mlodnn 

w szystko jeJno. jak ten dorn be­
dzie się nazywał: wiejski czy stra­
żacki , byle był dobrze wykorzysta­
ny. 

Zbigniev ... · Marcmkowski, wicepre­
zes Zarządu Wojewódzkiego O-
chotniczych Straiy Pożarnych. też 
ma swoje obawy: - Administrac ji 
gminnej zabrakło dyplomatycznei?;o 
podejścia . Można było zapytać: 
„Może chcielibyście świetlice. kiosk, 
bibliotekę? Prosze bardzo, a z KGW 
dogadacie sie sami". A nie w trybie 
nakazu. tu ma być to i kropka. Te­
go ludzie nie lubią, dlatego buntują 
się. I obym był złym prorokiem. 
ale takie postępowanie administra-
cji może zahamować. tak ładni e 
rozwijającą si ~ w naszym woje­
wód ztwie. inic.i"\l v\ ·e społeczną. 

GABOR LORINCZY 
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Kaczyńskiej „Premta" („Kontalcty' •far11 
48/~S) t pragnę go u=upetn!ć /(Hko nr 
przypadkami złego traktowa ntc1 , 7llQ 

• tv11-
1tawta nta na pośmtctv!sko pracowntko 
naszego :::c1kł11du w 

Jestem tym p rnco ii,nLk iem 0 kt. 
• 1 ory 

wspomniano w rozd:: tale Po l m " a P<lC/t" 
W ypraco wa le m dokładnie 325 noi· · - mo110 
<tztn, <1 nte 360 Dodńm jes::e::e, że et· 
premii kwcu t11 l n c1 dodano mi t 

0 

'>()""' ~1 „ t . lllko 
w vv - - ovn ::a1qc mi premię miest _ 

b 
ęc,. 

nq, · o n t.:;rynn także kwartal1i q A 
6lJ90 zl =ostało pod.ztelone mtęci:lJ · - . te , · "'-esctu 
pracowntkow, kt6r::y nie wykonali · . za-
d a n produkc•nnyc/1 n<1 100 proc. z ta. 
go po11:odr1 l111lem oblektem kpin k 1 o e-
gów „P1 ac1LJ, pracuj, a my t tak pre. 
m.tę weźmfemu•· I miell rację. 

l\ł~ysl ~, ::i- kln_f'°ty pracownUcow :::ac:::y. 
~aJq się 1w nt.cc;::ym s:::c=eblu, nie tylko 
u kterou n1k r1 czy1L'tścle sq brygad:!fś 1 ' c. 
ktnr::y b ronta pmcownika Brygad:.lsta 
w1;pts11jac rni10rt•1 na parę dnt pr:ed 
knncc•n m!eslqc11. c:::ęsto jed1iemu ianl­
ta, a dr uaLe mu ::a wy::a wyniki Nie­
któr::: tJ zapisali swojq pracę, ale inter­
v;enc;e. u mistr:::a Lub zastępcy klerou·. 
n tka niQd 11 nil! dały rezultat u. Lepiej 
byłoby, gdy b 'I./ raporty były u•ypisywa­
ne no b ie::-r{c11 W ó11:c::as ka ::d u pracou:-
ntk wtdztalou swó j raport i bnrd::iej 
mol>ili:::o u·n t .>iP, do prac11. A b rug11d:::tsta 

· tak dztelilbr1 prncę, aby ka:d 11 prncow­
?tlk ::orobil A w tej chv:itl d uóch pra­
co u ników siecl:::i p'.;:h; p ó lkach od kilku 
la t . tl'iP,c u·iaciomo, że nikt t ch w tej 
robocie nic :::<tqnie, ale co b~d:::ie, jeśli 

~tę ::dn.r:y, te Ich zabral(nie. 
Pamiętam, j ak interweninu·atem 10 

sprawie sU:OJeJ pndwyżki u :::r1slępcy 

kłerou-nllrn, l<:tóry obiecywa t , te postara 
~ tę Zf1l ,ltu·fc mf')jl( spra.wę pn:::11 tyu·n1e. 

N a drugt d:::ie-ń pos~edt .na zwolnie-
nie Lekarskte l kilka dni byt n ieobce. 
nu. W tym c:::asie pr;:ynlesiono · m 1 an­
gaż, którego nie p odptsalem Za moim 
pr::ykładem poszli inni. Po powrocie 
kierownika do wied :::iatem się, te „gdy­
b um p odpisat, to mote d a l o b !J się coi 
zrobić. Jeśli teraz nie podpis:ę, to nic 
gwarant u je mi, c::y nie stracę tego, co 
dostatem. A przy najbti.=s::ej podu;y;;ce 
też nle będę uu;,zględniony, bo s:koda 
pieni~dzy; lepiej ntech dostanq tacy, 
którzy będq stę cieszyć z każdej :lo­
tów /ci''. Nie byto i nnego wyjścia i ka;:dy 
z nas podpisrz ł. 

Na piętnastole cie zakladu p raco 'mcv 
pracujący UJ-15 lat - w uznantu za­
•ług UJ slużbie lqcznośct ;- typou•anł 
zostali do nn.dania odznaki „Zasłuzon11 
Pracownik Łączności" (na podstawie 
u.chwat y H7 R ad y Ministrów) t d odatko­
wo mteli otrzymać po 1000 zi od :::akladu 
pracy. Na alcademtt parę typo u·anych 
osób l>ylo nteobecnyclt . 1 t u jest pyta­
nte - na podstdu;te jakiej uchwały do­
stali figę. 

Niedawno przyjęto pracownika, który 
pow tedzta.l nam, że mustal zapisać się 

eto ztui.qzków. Pracownikowi temu nie 
przedŁużono u.mow y o pracę, bo nie 
%głostl ste Ra cgza mtny, ó których nilct 
oo w dostatecz11 y spo.sób nie poLnformo­
wai Zwróc1l dę o pomoc do zz t 1am 
ctow tedzial się, że nie ma p od.i;taw do 
jego obr ony , bo jest na o/(reste ·prób· 
nym. Interwencja mistrza. nte pomogla 
Zwiq:zek powinl.Pn bron!~ ka:::deao pra­
cownika. A te nie.::rzeszent ma.ją swojq 
i:tmbtcje -t nie pój dq prosić o pomoc 
rwiqzku, do którego nte należq. A spra· 
1'Ja premH i podwyżek byla ta/( glaś­
ftll, że nte wter;;;ę, by nte dos;;;La do 
vszu pant prze woctn tczqcej. 

Ztmq ubtegtego roku w za.klttclzie by· 
w bardzo ztmno. M istrz montażu. po· 
wteaztni pracownikom, 2'eby poszlt d-0 
1derow nlka Misztala, mo~e on coś po· 
radzt. Kterou•ntk, po lekcewa~qcym wy­
słuchaniu af<ll;rat, ;;;a.komuntkował, te „1ak 
komu rlmno, to ntech weźmte urlop 
bezplatn11". 

Na ko-ntec chci(llbym naptsać "kilka 
&l6w o sobte. W PZT pracuję od 197~ 
ro1cu, -w zwtązku z czym udekorowan!J 
zostalem odznaką „Zasiużony Praco1JJ· 
!ltk Łqczno§cl". Nie bytem karany tad· 
nymł karamt za7<:ladowymt, nie ~am 
1pófnie1\. NaLeż~ do ZSMP. Do kwtet• 
ntG tego roku p racowalem na montalU 
zespolów. na wiasnq prośbę zostaiem 
J'nenłestony na obróbkę mechantczM· 
Chocł~t nte bralem udztalu w TozmowtB 
% pantą redaktor. czell zatogt podejrze· 
Wa mnte ·o to. Chcąc by.ć w por:zqd1CU 
wobec lnnych, zmobttfzowak1m slq /JO 
ńaptsanta tego U.stu. Myllę, te ?lte bę>­
dzte to jedyny. pontewa~ problemy ma· 
my duże. których nte spos6b optsać. 

_ JĘDRZEJ CZERW1~S1{1 
pracou:ni?c zz PZT 

w ZambrowłB 

1dern · 
rafino 
zrnęcz< 

śrniecb 
nY, j 
nego t 
chętni 
ty z Ii 
ną bu 
kojny; 
się pa 
natyd 

Raz 
nować 
czas I 
wa m 
tobie: 
domo 
jesieni 
czas 'li 
także 
Nie o 
ale pr 
wypo1l 
drugie 
moc ho 
uzasao 
podarCJ 
io. wó 
rzal 11 
obok 
tylko 
pie bi 

Jakc 
związ 
sienie 
stano 
Po pr 
cać w 
dom i a 
w ty11 
spa dl 
tacyjn 
maga"j 
«ZOTgcJ 
robku. 
się zlo 

do m ii 
łem n 
zdene~ 
mu b. 
obejr"z 
rowe 
mać •.• 
dla d2 
lat, a 
po 28-
nach. 
na ad 
pi ego 
z n ieg 
czego 
mówi 
zjadł~ 

EugE 
jednak 
w isk. 
mieć 
na te 
że ud<J 
niej 
fakt l 
waż.niE 
zynier 
się go 
czego 
ków? _, 
w Zan 
- zac 
jako ~ 
trotecl 
ni ewa~ 
obowi· 
pomoc 
dów i 
maga z 
nikom 
przyję 

dr z ej 
no wis 
tach 
kiero\\ 
mym 
słówk 
zmieni 
zakres 
n ości. 
tak · J . 
admin 
tern d 
maga 
maga z. 
30 pr 

Pairz 
świad 
na w 
łączne~ 
Kro gu 
czywi 
rzyńs 
tYm s 
-ami':1 
rzyńs~ 
nigdy I 
ani nr 
'Wał n 
gazyna 



ty 
l 
w 

l ror Mar11 
aJcty" nr 
kilko~ 

u t u:,,_ 
owntkow 

którum 
lapClCh", 
Ol' rno110-

e, ~e eto 
i tutko 

mtestęcz-

q A te 
Y s:eśctu 
onalt za-· 

lC. z to-
in kole­
tak pre-

w .:ac:y­
ie tylko 
gadzt~cl, 

~ga d.:l.~ta, 

t pr:ect 

kte rot(­
. Lepiej 
ypisywa­

pracou:­
ba r d;:!ej 

/Qlld:lsta 
prcicow-

ócl! pra­
d kilku 

to tej 
ie, jdll 

' postara 
r/fyu:nte. 

zwalnie­
nieobec-

m t an­
ia moim 
o w rocie 

e „gdy­
się coi 
to nic 

tego, ~o 

odwy::ce 

s:koda 
1q tacy, 
Cle j ::lo­

i każdy 

co i:nic11 
ntu za­
poU'anl 

slużon11 

~dstau:ie 

todatko­

zakladu 
u:anych 
t pyta-

;a I y do-

u nte 
bo nie 
eh nikt 
formo-

7. i ~am 
taw do 

·pr611-
omogla. 
o pra­

swojq 
pomoc 

A spra­
/( gloś­

·=la do 

z ie b!J· 
:żu po· 
szlt do 
oś po· 
m wy­
te „1ak 

urlop 

k.Hka 
od 1976 
ro wan!/ 
raco'll1· 
y 2ad· 

I roam 
kwi et• 
ontatu 
statem 
nłczM· 
mowte 
dejrze· 
rzqd1cłl 
slę dO 
te bł' 

~Y ma· 
isać. 
rzilsl{I 
tZ PZT 
brotvłS 

Eugeniusz Parzyńslti - śred­
niego wzrostu. szpakowaty, z 
lekko zarysowanym brzusz-

1tiern - nie sprawia wrażenia wy­
rafinowanego przestępcy. Na jego 
zmęczonej twarzy często gości u­
śmiech, ni to ironiczny, ni bezrad­
nY jak u kogoś święcie przekona­
nego o własnej niewinności. Mówi 
chętnie, choć bezładnie, ma kłopo­
ty z rozumieniem pytań i z logicz­
ną budową odpowiedzi. Jest spo­
kojny; jeżeli nawet chwilami daje 
się ponieść emocjom, pouczony -
natychmiast tonuje głos. 

Raz tylko zupełnie przestaje pa­
nować nad sobą, kiedy ktoś pod--. czas przerwy w rozprawie podsu-
wa mu gazetę: - Przeczytaj, to o 
tobie: „Wielka przemiana w świa­
domości magazyniera P. nastąpila 
jesienią 1980 r. Akurat zaczął się 
czas rozliczeń i paru. prominentów, 
także z <cMery», dostaw po lapacłi. 
Nie byly to żadne wielkie afery, 
ale przecież jednemu dyrektorowi 
wypomniano dzialkę budowlanq., 
drugiemu - talony na kolejne sa­
mochody, innemu - niczym nie 
uzasadnioną nagrodę za efekty gos­
podarcze, których w is tocie nie by­
to. Wówczas to magazynier P. przej­
rzal na oczy i zrozumial, że tuż 
obok niego «każdy orze, ;ak może», 
tylko on sam, «ciemna masa», kLe­
pie biedę. 
Jakoś tak. równocześnie, może w 

związku z czasami, nastąpiio znie­
sienie merytorycznej kontroli nad 
stanowiskiem pracy Eugeni'l!-.SZa P. 
Po prost u przestano mu się wtrą­
cać w sprawy magazynowe [.„]. Na 
domiar zlego Eugeniusz P. akurat 
w tym czasie rozwiódl się z żoną, 
spadł na niego obowiązek alimen­
tacyjny [„„]. I wówczas w glowie 
magazyniera P. zrodził się pomy~l 
«zorganizowania» dodatkowego za­
robku [.„]. Tak magazilnieT P. stal 
się zlodziejem zlata". 

- Ni-ech ten redaktor przyjedzie 
do mnie i zobaczy, jak się dorobi­
łem na tym złodziejstwie w 
zdenerwowaniu zaciska dłonie, a7 
mu bieleją kciuki. - Niech sobie 
obejr.zy te dywany, kryształy, kolo­
rowe telewizory. żeby tak nakła­
mać ... Musiałem kraść na alimenty 
dla dzieci? Z żoną nie żyję od 15 
lat, a te moje maleństwa mają już 
po 28-30 lat i zdążyły być w Sta­
nach. Gdyby nie one, nie miałbym 
na adwokata. Złapali jednego głu­
pieg<> Parzyńskiego i teraz robią 
z niego wielkiego przestępcę. Dla­
czego nie posłuchają tego, co ludzie 
mówią na mieście: ,,Kaczki grykę 
zjadły, bociana obili". 

Eugeniusz Parzyński nie podaje 
jednak żadnych konkretnych naz­
wisk. żeby kogoś obciążyć, trzeb3 
mieć niezbite · dowody. Woli więc 
na ten temat zamilczeć. Wystarczy, 
że udowodni swoją niewinność, a o 
niej świadczą o b i e k t y w n e 
fakty. Pierwszy - i bodaj naj­
ważniejszy - nigdy nie byl maga­
zynierem, więc dla.czego obciążJ. 
się go odpowiedzialnością za coś . 
czego nie miał w zakresie obowiąz­
ków? 

. - W Zakładach „Mera-Błonie · ' 
w Zambrowie - wyja_śnia sądow1 
- zacząłem pracować w 1974 rok.J 
jako robotnik w magazyn ie eleK­
trotechnicznym i narzędziowym. Po­
nieważ byłem sam, spełniałem też 
obowiązki wyda wcy, a więc oprócz 
pomocy przy rozładunku samocho 
dów i dostarczaniu towarów do 
magazynu wydawałem go pracow­
nikom rozdzielni. W 1980 roku 
przyjęty został z galwanizerni An­
drzej Zapędzki. początkowo na sta­
nowisko wydawcy, a po trzech la­
tach - brygadzisty, więc zastępcy 
kierownika magazynów. W tym sa­
mym roku dopisano m i w angażu 
słówko „wydawca", co w niczym me 
zmieniło moich obow;ą7ków an 
zakresu materialnej odpowiedzial 
ności. OdpJwiadalem w 10 proc 
tak jak Zapędzki i kilka osób z 
admińistracj i. które (czego s ię po­
tem dowiedziałem) miały eta ty w 
magazynie, natomiast kierownik 
magazynów, Mirosła~ Krogulski, w 
30 proc. 

Pa'l'zyński uważa, że te cyfry 
świadczą same za siebie. czly moż­
na w takiej styuacji mówić o wy­
łącznej odpowiedzialności? Mir osła w 
Krogulski nie ma wątpliwości: o­
czywiście, można. Wprawdzie Pa­
rzyński z Zapędzkim pracowali w 
tYtn samym magazynie, ale ... „DS­
·ami" zajmował się wyłącznie Pa­
rzyński. Natomiast on. Krogulski 
nigdy samodzielnie nie przyjmował 
ani nie wydawał towaru. Sprawo­
wał nadzór nad wszystkimi ma­
gazynami, czuwał nad prawidło-

wością przyjmowania i wydawania, 
dbał o zabezpieczenie pomies7.Czeń. 
ale absolutnie nie czuł się mate­
rialnie odpowiedzialny za magazy!l 
elektrotechniczny. Gdyby prz„ pod­
pisywaniu umowy o pracę o czymś 
takim była mowa, nig<ły nie zgo­
dz;iłby się zost~ kierownikiem. 

Ziolo w błolo (2) 

KACZKI 
GRYKI; 
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Andnej Zapędzki potwierdza sło­
wa Krpgulskiego tylko w częśc i 
Rzeczywiście, podzielili się z Pa­
rzyńskim: on wyda wał narzędzia, 
a Parzyńsk.i „DS-y" i kondensato­
ry. Ale nie był to sztywny podział 
i nie r~z zdarzało się, że wyręczali 
się w tych czynnościach. 

N a tomiast na pewno można 
byłoby mieć zastrze.lenia C:) 
do s posobu przyJmowa-

nia i wydawania materiałów. O­
czywiście. Parzyński nie obwin ia o 
to siebie ani Zapędzk iego. TaKą 
praktykę zastali w zakła dzie i si~. 
do n iej dostosowali. Tłumaczono 
im, że to w ramach odbiurokraty ­
zowania czynności. Teraz widzi. ze 
sam pod sobą kopał dołek. No, 
może nie dosłownie. Jaki np. wpływ 
mógłby mieć na godziny rozpoczy­
nania pracy przez produkcję i ma­
gazyny? Tymczasem już samo usta­
lenie ich na 6.00 i 7.15 stw!łrzalo sy­
tuację umożliwiającą powstanie nie­
dioborów. Wszyfrey wiedzą o tym te­
raz, a wtedy wydawało się, że wy­
starczy wzajemne zaufanie. 

Samochody z zaopatrzeniem wra­
cają z terenu z reguły w późnyr:h 
godzinach popołudniowych. Ponie . 
waż magazyny pracują tylko dv 
piętnastej, często muszą czekać na 
rozładunek aż do następnego dnia. 
Dostawy zazwyczaj są bardzo nie­
regularne, więc zdarza się. że w 
dany.ro dniu brakuje do produkcji 
jakiegoś materiału. Jeszcze w 1984 
r „ zamiast czekać bezczynnie do 
7.15. na polecenie kierownika pro­
dukcji lub rozdzielni. pobierano go 
prosto z samochodu, a Parzyńskł z 

Zapędzkim dostawali do ręki tylko 
faktury potwierdzające przywóz to­
waru. Bywało też, że nie dostawali 
nic, a faktura przychodziła pocztą 
dopiero po kilku a nawet kilku­
dziesięciu dniach. Odszukiwali wów­
czas tego, kto materiał pobrał. i 
przypilnowywali, a.by dział planowa­
nia wystawił „Lm-kę". będącą pod­
stawą do wydania z magazynu. 

- W jednym przypadku - mó­
wi Eugeniusz Parzyński - w ogóle 
nie wiedziałem o dostawie. Doty­
czyło to 80 gniazd szufladkowych 
ze złoconymi końcówkami. Któregoś 
dnia zorientowałem się, że mam coś 
takiego na stanie, ale nie w ma­
gazynie; widocznie branżysta za­
niósł dowód „Mm" (przekazania 
międzymagazynowego, wystawiony 
w Błoniu - O.A.W.) prosto do kar­
totekowej. Poszedłem do k ierowni­
ka produkcj i: ~Czego pan będzie 
szukał - odpowiedział na moje py­
tanie. - Dawno już zostały wmon­
towane i poszły do Błonia". Począt­
kowo wykazano mi to jako manko, 
ale potem księgowy hojną ręką 
wliczył 200 OOO złotych w koszty 
produkcji. Były też przypadki, ie 
podsuwano mi dowody bez to'wa­
ru. Kiedy się to wydało, poprzed­
ni kierownik magazynów zarządzał . 
że „Mm" n ie może być zaewiden­
cjonowany, jeśli nie ma na nim 
parafki wyda wcy. tzn. mojej lub 
Zapędzkiego. 

Iiie kończy s i ę na tym lista od­
stępstw od obowiązujących przepi­
sów. Parzyński przyznaje. że sam 

też wydawał towar z magazynu bez 
dowodu ,,Lm" - znajomym lub 
na polecenie kiero1,\ nika produkcji 
Stanisława O rl owskiego, kiedy bra­
kowało druczka albo n ie było ko­
mu gc wypei:n ! ć. Bo produkcja jest 
ważniejsza od papi erka. Poza tym: 
jak tu odmówić przełożonemu1 Ale 
n ie przypomina sobie, by potem 
nie dopełniono wymaganych for­
malności. 

- Poprawki na dokumentach? 
- Parzyński uśmiecha się ironicz-
nie. - To nie było fałszerstwo; 
taka obowiązywała w Zakładach 
praktyka. „Lm-ki" wystawia pla­
nowan ie. a od kilku lat jest to 
dział. ;N którym pracują ludzie n ie 
mający pojęc ia o swojej robocie: 
taka ,,przechowalnia'' tych, którzy 
wracają ze Stanów. Poprawki ntl'­
merów indeksowych na dokumen­
tach wynikały więc po części z te­
go, że pracownicy mylili się przy 
ich wystawianiu~ a Po części - że 
mylne oznakowania wypisywane 
były jut w Błoniu. 

- Drażniły mnie te poprawki -
wyznaje księgowa, Bronisława ~ie­
Uńska - a-le główny księgowy, 
Sławomir Pokora, polecał przyjmo­
wać takie dokumenty. Wtedy nie 
wiedziałam, że to jest niedozwolo­
ne. Inst~ukcj~ obiegu dokumentów 

Pokora miał zamkniętą w biurku; 
mogłam się z nią zapoz.nać dopie­
ro we wrześniu 1984 roku. 

P 
oprawki. nanosiłem także i ja 
- przyznaje się Parzyński. 
- Z różnych powodów. W 

czerwcu 1984 np. branżysta Gawlik 
przywiózł z Błonia 1500 sztuk złącz 
DS" ale do magazynu dotarło tyl­

ko 500; 1000 wzięła produkcja bez­
pośrednio z samoch-0du. Niedługo po­
tem Mariola Ptak z rozdzielni po­
ocała 240 złącz. Ponieważ ciągle 
jeszcze nie byłem rozliczony z te­
go tysiąca, poradziłem się jednego 
z pracowników. Kazał mi dosta­
wić jedynkę na dokumencie Ma­
rioli Ptak. Uważał, że n ie ma sen­
su na ten sam materiał wystawiać 
dwóch dowodów. Miałem zamiar 
porozmawiać o tym z Ptak, ale a­
kurat poszła na pielgrzymkę do 
Częstochowy. Poprawiłem więc do­
kument na 3 egzemplarzach. Potem 
chciałem też na czwartym, ale nie 
mogłem go znaleźć. Innym razem 
produkcja pobrała z magazynu dwa 
rodzaje złącz, ale przez pomyłkę 
na obu dokumentach znalazły si~ 
identyczne numery indeksowe. Pla­
nowanie musiało wystawić nowe 
dokumenty: stare powinienem zni­
szczyć, ale widocznie, przez zapom-
nienie. zostawiłem na biurku, a 
Zapędzki zgarnął je i zaniósł do 
kartotekowej. Na kolejnym dowo­
dzie „Lm" poprawiłem numer in­
deksowy obudów' na złącza. Nie 
zgadzały mi się stany kartoteko­
we. Za dużo miałem pierwszych, za 
mało drugich. Zdarzało się bowiem, 
że z Błonia (mimo iż na oryginal­
nych opakowaniach widniał sym­
bol złącza) faktycznie przychodziły 
obudowy. Ponieważ w trakcie 
przyjmowania z reguły nie otwie · 
rało się pudełek nieuszkodzonych, 
o tym fakc ie -dowiedział-em się d >­
piero pr zy wydawaniu towaru. A 
że wydać musiałem właściwy. pow­
stały sporne nadwyżki obudów. 
Zgłaszałem to branżyście, k tóry do­
starczał towar. Poradził mi, bym 
zmienił numer indeksowy. Z kolei 
w Ust-Opadzie czy grudniu 1983 r. 
magazynier w Błoniu. przez pomył­
kę, zamiast ąbudów wydał złącza .. 
Oczywiście, mogły się też zda-

rzyć faktyczne braki. Parzyński 
przypomina sobie, a potwierdzają 
to pracownicy transportu i kontroll 
jakości, że opakowania, w którycn 
przywożono towar z Błonia, często 
były uszkodzone. Sprawdzali Je 
wtedy komisyjnie. Praktycznie ni­
gdy jednak n ie liczyli końcówek. 
Wystarczało, że zgadzała się ilość 
złącz. Z jednym wyjątkiem: ·kon­
troler jakości, Celina Rolińska, ze­
znaje, że na początku 1984 r. bry­
gadzista z produkcji, Włodzimierz 
Nowak, powiadomił ją o braku 
końcówek w złączu. Zaczęli wtedy 
liczyć dokładniej. Loso0wo. Zawsze 
brakowało najwyżej dwóch-trzech 
To jest normalne przy pokawaniu 
automatycznym. Dali spokój. 

Do obowiązków kontrolera ja-
kości należy bycie przy każdej d o­
stawie. Celina Rolińska przypomi­
na sobie jednak, że czasami o do­
stawie dowiadywała się dopiero wte­
dy, gdy towar znajdował się już na 
półkach w magazynie. 'Potwierdza 
natomiast, że reklamowali niera~ 
dostawy z powodu pomyłek w a­
sortymencie. Ale czy dotyczyło to 
.,DS-ów"? I czy kiedykolwiek spo­
rządzali na okoliczność braku złącz 
protokoły? Nie pamięta. _ 
Parzyński tłumaczy to tym, że w 

sytuacji gdy branżysta przywożący 
dany towar zobowiązywał s ię w 
krótkim czasie dostarczyć braku· 
jące ilości, odstępowano od tego 
typu formalności. Chciażby w 
przypadku ostatniego, sierpnioweg'> 
transportu; przyjął go, złożył w 
pomieszczeniu z kablami, a na­
stępnego dnia zaopatrzeniowiec An­
toni Gawlik dostarczył mu „Mm". 
Przeliczyli. Brakowało 84 złącz. Po­
nieważ Gawlik zobowiązał się za­
łatwić to w Błoniu, nie spisali pro-
tokołu. Potem zapomniał o zobo-
wiązaniu branżysty. a kiedy mu 
przypomniano. okazało się, że Gaw­
lik słowa nie dotrzymał. Antoni 
Gawlik twierdz.i, że brakowało tyl­
ko 16 złącz i że przywoził je nie 
on, a kierowca Łastowski. 

-· Całkiem możliwe - przyznaje 
Parzy.ńsk.i. - Nie raz tak było, że 
zaopatrzeniowiec polecał załatw ć 
ws2ystko kierowcy, a sam wylegi­
wał si~ w tym czasie w domu. 

(Cdn.) 

DANUTA i ALEICSANDER 
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ROK? 
• CECYLIA JANKOWSKA, wice­

dyrektor Delegatury NIK do spraw 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej: -
Ciekawie i intensywnie. Tak naj­
krócej mogłabym podsumować mi­
jający rok. Dla mnie osobiście był 
szczególny, gdyż wystartowałam do 
nowej pracy zawodowej: podjęłam 
się organizacji i rozpoczęcia meryto­
rycznej działalności IRCh-y, nowej 
formy kontroli społecznej. Uważam, 
że start Inspekcji wypadł obiecują­
co. Jej działalność, od chwili pow­
stania, skutecznie propagują ,,Kon­
takty" - dziękujemy. W życiu ro­
dzinnym najważniejsze wydarzenie 
to fakt, że mój syn stał się pierw­
szoklasistą . 

• Chor. MORIAN HERBACZEW­
SKI, komendant posterunku MO w 
Piątnicy: - Rok jak poprzednie, 
zawsze dużo pracy i nadzieja, że 
każd) przyszły przyniesie oprawę 
dyscypliny społecznej. W życiu ro­
dzinnym: jeden syn odbył służb~. 
wojskt>wą, drugi pracuje, trzect po 
zaręczynach. Zdrowie d-0pisvwało. 

@W ANDA HALINA KUBRAK: se­
kretarz ZW PCK w Łomży: - Był 
t-0 rok normalnej pracy. Niektó­
re zamierzenia udało nam się zre­
alizować, m.in. powstał nowy punkt 
opieki społecznej w Goniądzu. u­
tworzyliśmy 2 kluby Honorowych 
Dawców Krwi. p.u.eszkoliliśmy -48 
sióstr pogotowia PCK, przeprowa­
dzil iśmy 2 konkursy czystości pie­
karń 1 sklepów spożywczo-przemy­
słowych , opieką otoczyliśmy 630 o­
sób (w 1934 - 551), oraz 150 -
pomocą sąsiedzką. W tym roku 
przybyło 70 szkolnych kół PCK (i­
stnieją już we wszystkich szkołach 
podstawowych w w-0jew6dztwie). 

' Myślę, że w 1986 roku uda nam się 
pozyskać krwiodawców na wsi, bo 
mamy tylko jednego w Trzciannem. 
Mam też nadzieję, że poprawią się 
nasre warunki lokalowe. To także 
moje osobiste marzenie. 

• WANDA PRABUCKA, przełożo­
na piel~gniarek ZOZ-u w Kolnie: -
Przyjęliśmy do naszego szpitala 
młode pielęgniarki, absolwentki 
Studium Medycznego w Kolnie i 
spoza województwa. Mamy dobrą 
obsadę pielęgniarską, co umożliwia 
sprawowanie właściwej opieki nad 
pacjentem. Pod tym W7.ględem był 
to rok udany. Zależy nam na po­
zyskaniu specjalistyc:znle wyszkolo­
nych położnych: Mam nadzieję, że 
w nowym roku poprawi się zaopa­
trzenie w sprz~t jednorazowego u­
żytku. W moim życiu osobistym 
miniony rok niewiele zmienił i ży­
czyłabym sobie tego również w 1986. 
Z natury jestem tchórzliwa i boję 
się mówić głośno o planach. żeby 
nie uipeszyć. 

• KRYSTYNA BOGUCKA, dyrek­
tor Przedszkola nr 1 w Zambrowie: 
- Rok pomyślny. Udało nam się czę­
ściowo wyposażyć przedszkole w 
nowy sprzęt (meble, firanki). W 
życiu rodzinnym tak±e zmiana: 
przyszła na świat wnuczka. OsobiS­
tą satysfakcję dała mi nagroda ku­
ratora oświaty i wychowania. W 
przyszłym - marzy mi się wypo­
sażenie całej placówki w nowy 
sprzęt i zamiana mieszkania na 
wieksze 

• WIKTORIA SWIĘCKA, kierow­
niczka stoiska w Wiejskim Domu 
Towarowym w Wysokiem Mazowiec­
kiem: - Brakuje ciągle towarów, 
których poszukują klienci: lodówek, 
pralek, kolorowych telewizorów (w 
tyrr roku było ich około 10). Na 
szc7.ęście nie mieliśmy skarg, choć 
taka sytuacja wywołuje emocje po 
obu stronach laay. Od nowego ro­
ku oczekujemy, oczywiście, poprawy 
zaopatrzenia. A moim osobistym 

~ marzeniem jest doczekać si~ naro­
dzin córki. 
• JANINA POPIOŁEK, naczelnicz­

ka Urzędu Pocztowo-Telekomunik-a­
cyjnego w Wiźnie: - Dla nas był to 
rok spokojny. Nikt nie skarżył się 
na ginące lis ty zagraniczne ani pa­
ez.lt:i Nasi pracownicy otrzymali 
awanse i nagrody. Ja - Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski 
i Medal 40-lecia PRL. W życiu ro­
dzinnym wszystko układało się po­
myślnie: zdrowo chowają się v.rnu­
ki (mam jednego pierws.zokfasistę), 
syn robi doktorat z matematyki. W 
roku 1988 wybieram się na eme­
ryturę. 

Jan Serce 
kuśką w dłoni 

uwiarygodnia statystykę 
1 

- Sprawozdawczość jest bazą 
tworzenia przyszłości - definiuje 
naczelnik, Mieczysław Jaworowsk . 
- Bez danych radni nie uchwalą 
planu -rozwoju, a ja nie wykażę 
stopnia jego realizacji. 

Naczelnik składa Radzie sprawo­
zdania dwa razy w roku, kilka 
razy wystąpi z informacją o sy­
tuacji społeczno-gospodarczej gmi­
ny na naradach. złoży od czasu 
do czasu meldunek województwu i 

to wszystko. Nie może więc stwier­
dzić, że sprawozdawanie pr zykuwa 
go do b iurka. · 

- Naczelnik jest władzą - wy­
jaśnia „nieróbstwo" statystyczne 
szefa sekretarz Urzędu, Barbara 

G \Il 
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W<lSiu lewska. - Wszystko, czeg'J 
sobie zażyczy, otrzymuje na tale­
rzu. 

Sprawozdawaniem w gminie zaj -
muje się bowiem urzędniczy dół 
Swiadczy o tym klarowny sche-
mat gromadzenia, przepływu i o­
pracowywania danych w poziomie 
(sprawozdawczość wewnętrzna) i pio­
nie (zewnętrzna): 

~ pracownicy referatu (działu), 

,,. kierownik referatu (działu). 

,,. naczelnik (prezes. dyrektor) -
WUS, zwierzchnicy branżowi jedno­
stek wojewódzkich. 

W Urzędzie Gminy w Kołakach 
Kościelnych pracuje 21 osób. 

- Formalnie sprawozdawczością 
zajmuje się pięć: kierownicy refe· 
ratów i dwie od statystyki. W rze­
czywistości - uważa sekretarz Vo/a­
siulewska - ma swój udział każ­
dy. Wziął się pan za naprawdę 
skomplikowaną sprawę. 

Speszony ostrzeżeniem, postana­
wiam WYPróbować przyjętą metodę 
penetracji (kto, kom\I, z jaką cz~­
stotliwością sprawozdaje; ilu ludzi, 
w jak.im czasie, z jakim material­
nym efektem) na obiekcie lżejsze­
go kalibru. Tę p1erwszą próbkę no­
tuję w standardowej postaci staty­
stycznego formularza: kto - aje nt 
„Baru Po.pula.mego", Bogusław. 
Sierzputowski; komu - GS-owi, 
wydziałowi finan.~Jt·cmu; częstotli­
wość - co dzie~nęć dni, . miest~c, 

Memoriał dla idiotów 
Mojżesz - pierwszy w historii -prezes urzędu sta1ys1ycznego _ 

wraz ze swym bratem, wiceprezesem Aaronem i dwunastoma an„ 
kieterami, w jedel') dzień spi3ał wszystkich obywateli Izraela. A by„ 
ło tych spisanych 603 550! 

Prezes David, zblazowany nieoczekiwanym mis\izostwem świata 
wszechwag po znokautowaniu Goliata, wymyśtH nową ru1>rykę „ 
ankiecie: zdolni do służby wojskowej. Napędził łym roboty rachmi­
_strzom na dziewięć miesięcy i dwadzieścia dni. Bo też zdolnych oka„ 
zało się aż 1 570 OOO. 

Pręzes August, parający się ponadto cesarzowaniem Rzymowi 
wydał dekret, „aby spisano cały świat"! I tak to się zac:t'1ło... ' 

Dziś ja, skromny reporter, zdaję sprawę z.a spisu spisów przepr0 • 
wadzanych w gminie Kołaki Kościelne, nojmr.iejszej w Łor:nżyńskiern: 
2592 głowy; n_a głowe - 0.9 krowy, oł 18 l~chy, 70,3 kilograma na. 
wozów pctasqwych, o·,02 telefonu i, lic:iąc do Centrum, prawia cały 
statystyk-sprawozdawco, czyli spec „sys1ematyczr.ie obserwuiący 
Ilościowo zjawiska społec:.tno-gospodorcze". 

~ c=ąa I I '; o I 
[ c;=v:7 
[~ /J 

kwartał, półrocze, rok; ilu ludzi -
jeden; ile czasu - około 2{ dni 
w roku; efekt - 90 dekagramów 
sprawozdań wyjściowych, trzy księ­
gi i jeden zeszyt z zestawieniami 
bieżącymi. 
Zapisuję treściwy wniosek, wyni.­

kający z analizy danych: ,,Fasolka 
po bretońsku nie idzie - wódka z 
piwo tdą b. dobrze." Wysuwam hi­
potezę weryfikacyjną: ,,Kto nie wci­
na - się ucina". Weryfikuję kon­
sultatywnie z przedstawicielką Ko­
ła Gospodyń: ,,Chlają na puste żo. 
lądki i u.pijajq się jak świnie. Oby­
waJr,e.l pseudo Jan Serce w stanie 
u.pojenia oddal publicznie mocz 1 
biegal z kii5ką w dłoni". W tym 
stanie rzeczy uznałem, iż statysty­
ka godna jest poznawczego wysił­
ku. 

Moralno§ć lachy polskiej 
w świetle demarche 

inspektora M~ łinowskiego 
Inspektor ds. produkcji zvlierzę­

cej Referatu Rolnktwa, Gospo­
darki Żywnościowej i Leśnictwa. 
Stanisław Malinowski, jest bardzo 
nie.spok0jny. On powie, ja napiszę . 
wyjdzie na to, że robi się zbęcłn_ą 
robotę, i przyjdzie redukcja. W 
związku :z tym pragnie złożyć de­
marche: jest pracownikiem dłu~o­
letnim i rzetelnym. Jeżeli w tej 
chwili powierzy mi wykaz il~§cł 
loch pokrytych w patdzierniku. d a 
za te cyfry głowę. Inspektor Ma-

' 
l inowskj n ie przer~zy , że w sukurs 
wiarygodn0śc; sporządzanym • " O 
miesiąc spn:iwozdaniom z życia 
plci::iwe o świń przychodzi brak dzi­
kich ro zpłodn ·ków. 

- Są punkty kop.llacyjne knura 
· - wy3aśnia - i każde pokrycie 

zostaje skrupulatnie odnotowane. 

Poza p.mk1em locha polska na 
pewno si ę nie puści. gdyż nie ma 
gdzie i z kim. Tak.i stan rzeczy 1es1 
niezwykle cenny w statystyce, cze­
go nie można powiedzieć o sytuacJi 
w reprodukcji krów. Na szczęście 
tego tema tu inspektor Malinowski 
nie sprawozdaje i dziękj temu jest 
kryty na sto pr ocent. 

- Różn ie bywało - rozluźnia si-: 
wreszcie przy szefie. - N9, teraz, 
gdy coś z.najdzie się w rubryce, 
znaezy, że jest w chlewie lub na 
polu. 

Stało się tak dzjęlq przewietrze­
niu rzeczywistości w 1980 r. i no­
wemu k ierownikowi Rc.:feratu. Po­
przedni. jeszcze sp rzed reformy 
służb rolnych, bY\vał niezwykle po-­
dęjrzliwy. ,,Co to, kolego, xa spa­
dek w- hodowli trzody chlewnej?" 
- pytal z t,roskq. „Cóż, ludzie mó­
wią. ie się nie opłaci; wiozą ma­
ciory na spęd" - wyjaśniał inspek­
tor Malinowski. „To niemożliwe! Te 
świnie gdzieś muszą być. Idzie pan, 
panie Stasiu. i poszuka." Pan 
Stanisław szeQł i zawsze (choćby 
na rozmokłej drodze) na tykał się 
na „tendencje świadczące o stabi­
l izacji", a n iekiedy nawet „mini­
malnie wzrostowe". 

- Sprawozdawczość dusiła nas 
strasznie - dokłada słusznie mi­
nionemu okresowi inspektor ds. pro­
dukcji roślinnej , Władysław Gosk. 
- Do·pjero od trzech lat pa.pier­
ków jakby mniej . 

Dla Referatu. który również 
sprawozdaje w p ozi-Omie J w pio­
nie, to palec Opatrzności: i tak nie 
ma już gdzie trzymać dokumentów! 
Gromadzi si ę je w kaTtonach w 
garażu. 

Inspektor Gosk dochodzi jednak 
do wnioslłu, że rolnicy znaczenia 
Ref era tu nie rożumieją i nie cenią. 
Ujawnia się to zwłaszcza w czasie 
przeróżnych akcji, a przykładem 
może być planQwa wymiana nasion 
siewnych. Bo też czego w związku 
z n ią się nasłucha ! „Siedzi taki i 
grzywną straszy!" S iedzi, to znaczy: 
nic n ie robi. Kto nic nie robi? On, 
inspektor Gosk! Tymczasem akcja 
planowej wymia_ny jest okresem 
wzmożonego wysiłku. 

- Wobec szczególnie opornych 
stosuje się nacisk administracyjny. 
Rzeczywiście siadam wówczas 
wyznaje inspektor Gosk - i piszę: 
„Obowiązek... paragraf... aTtykul". 
No, straszę. 

Dlacz.ego są oporni? 
Inspektor Gosk zdejmuje z gwoź­

dzia cennik czterech po<lstawowych 
zbóż oferowanych przez _ -Centralę 
Nasienną. Wynika z n iego, że rol­
nik musi spr.zedać przeciętnie pół­
tora kwintala własnego ziarna, by 
nabyć kwintal kwalifikowanego. 

. Ludność potrafi dziś znakomicie 
bilansować i ujemne saldo portfeJa 
natychmiast ją wnerwia. 

- Na tego, co jest pod ręką -
gorzko uśmiecha się inspektor I 
wskazuje właściwy adres: zatwier­
ch.ających cennik. 
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.Przed reformą służby rolnej, któ­
ra dotknęła ją trzy lata tęmu, 
siedem osób zajmowało si~ i pa­
pierkami. i doradztwem. W dzisiej­
szej strukturze Referat jest ko­
mórką wyłącz.nie administracyjną i 
sześciu ludzi z.ajmµje się tylko 
sprawozda waniem. Inspek~r G<>sk 
sporządza szacunki plonów łąlc, 
dwa badania repre~ntacyjne pło.­
nów zbóż, bilans zbóż i ziemnia­
ków ... 

- Nie przekopie pan tego przez 
tydzień - zniechęca. do szczegółów 
kierownik Referatu. Stanisław Łub­
nicki, a inspektor Malinowski roz­
wiewa ostatnie wątpliwości: - Je­
żeli jeździmy w teren, to tylko dla 
statystyk.fi informacji. ' . 

Odchodzę więc od szczegółów dv 
ogółu: Referat wyprod.ukował w 
ciągu dziesięciu miesięcy - · 1985 r. 
68 teczek informacji. zestawień, wy­
kazów i spisów. Jedna teczka wa· 
ży przeciętnie 30 dekagramów. Sześ­
ciu ludzi poświęca im dziennie 48 
gc>dzin pracy. 

- Ci na świeczniku 
ieństwem patrzy w sufit 
tor Malinowski - chyba 
kor zys tają. Jak 'pan myśl i! 

z nabo­
inspelt­
z tego 

Niezwykłe peregrynacje 
łajna Krasuli rasy 

nizinno-czarno-białej 

Każda krowa, oprócz mleka, do­
starcza gospodarce narodowej wy­
sokowarto§cJowego łajna. Lajno po­
mieszane ze ściółką daje niezwykie 
cenny nawóz naturalny: obornik. 
Pożytek z obornika leżącego w pryz­
mie jest żaden, w związku 2 tym ... 
naj:r.acofańszy nawet chłop stara 
się go ro.zrzucić p() polu i przeorać. 
Głębokie pro.cesy dynami.czhych 
przemian cywilizacyjnych ws1 spu­
wod<>wały odejście od zapieprzania 
w oparci_u o siłę mięśni i wymu­
siły rozwój usług rolniczych. W 
Kołakach Kościelnych świadczy je 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych. K.<>n­
kretnie zaś chodzi o to, że łajno 
Krasuli coraz częściej. trafia tu na 
pole przy pomocy Śpóldzielczej ma­
szyny. zwanej rozrzutnikiem obor­
nika. Gdy tak się stanie, łajno za­
czyna swój byt udokumentowany. 
Traktorzy:;ta odnotowuje je w kar-
cie pracy, kierownik zweryfikuje 
dane i przekaże je fakturzystct" 
fakturzystka kontystce. kontystka 
głównej księgowej, skąd - zbilan-

. sowane statystycznie, w formi~ 
pnyjemnej dynamiki - pędzi, via 
wojewóqz.two, do Warszawy. 

,_ 
- Tam - główna ~sięgowa, Zu­

zanna Burak, ma nadziej~, że o­
grom ich pracy nie idzie jednak 
na marne - chyba nad tym me­
dytują, 

Pracę w kółkach rolniczych pani 
Zuzanna podjęła w 1970 r. W gro­
madzie Lachowo na etacie były 
wówczas dwie osoby: księ~a i 
dyspozytor. Ona, .,księgowa, pisała 
wtedy w ciągu roku jedno spra­
wozdanie z chemi·zacji i bilans koń­
cowy. Teraz w biurz.e SKR-u 'W 

Kołakach pracuje 11 osób. Bez:~ 
średnio sprawoz-dawczością zajmuje 
się 5, pośredni-0 - wszyscy. Zbie­
rają dane szacunkowe, faktyczn~ 
wstępne i ostateczne. Oto teczka 
kopii znormalizowanych formula ­
rzy statystycznych. Oto 51 segrega -
torów, dzięki którym teczka mogła 
powstać. W samej księgowości 
Dział techniczny też spęczniał w 
tym roku o 10. Jeden segregato:­
waży przeciętnie 3,5 kilograma. 

- Wyprowadzenie sprawozdan 
miesięcznych zabiera mi dzien, 
kwartalnych aż 15 dni, a nad rocz­
-:tymi trzeba posiedzieć ponad mie­
siąc - liczy Zuzanna Burak 1 
wnioskuje, ie od biurokracji nie 
ma odwrotu. Nawet gdyby nikt 1 

zewnątrz rue żądał marnego papier­
ka. segregatorów nie ubędzie: wy­
musi je rozbudowany system kon­
troli. - Kiedyś zakładano. iż każ­
dy jest uczciwy - mówi pani Zu­
zanna. - Dziś w każdym widzi 

„ się złodzieja. Uczciwi muszą gro­
madzić dowody niewinności. 

Bumerang 
_ środkowoeuropejski czyli 

nieoczekiwany powrót kuśki 
Jana Serce 

Komendan t poc; terunkowy MO 
sierżant sztabowy Stanisław Nur­
czyk. akurat coś pisze. Niestety, 
nie mogę zerknąć przez rami~ an ; 

popytać o sźczegóły, gdyż zastrzegł 
je sobie rzecznik prasowy RUSW w 
Z~br-0wie. R9zmowa jest więc o -
gólna. a wnioski - odautorskie. 

- Pisanie zajmuje mi około 
trzech godzin dziennie - in!ormu­
je komendant. 

Dedukuję: jeżeli sierżant nie opi­
suje w czasie praey drzew na tle 
za.cllcxfaącego słońc~ musi &prawo­
zdawa~ przebieg służby i zaistnia­
łe wydarzenia. 

- Rocznie uzbiera się tego cał­
kiem niezła teczka - pokazuje za­
pełnianą przez siebie kartk~. 

' Dedukuję: jeżeli $1pl'awozdaje tak 
skrupulatnie i systematycznie, na 
którąś z kart musiała trafić rów­
nież kuśka Jana Serce. Wniosek: 
kuśka wróel do mnie w najnow­
szrm wydaniu annałów · sta·tystya-

I 

ó 

nych, w sumie wykroczeń przeciw­
ko porządkowi i spokojowi pub­
licznemu. Smutne. ale jest to je­
dyna droga kuśki do nieśmiertel­
ności. 

Wszystkie nasze 
dzienne sprawy na szali 

„made in .Lubelskie 
. Fabryki Wag" 

Da j pan · spokój t I bez pana 
głowa człowiekowi pęka - opiera 
się kierowniczka Urzędu Pocztowe­
g-0, Zofia Misiewicz. · 

Głęboko współczuję. To przeciez 
poczta dźwiga moje codzienne 
troski, przelane w liście do rodzi­
ny! To ona pędzi z depeszą, w któ­
rej zawiadamiam, że wrócę. nie 
zasmucę! Nikt poza nią · n ie przy-
targa mr- pięciu k ilogr amów so-
czystych jabłek. nadanych przez 
dobrodusznego szwagra! Za to 
wszystko, okazuje się, odpłacam 
poczcie bezceremonialnym właże-
niem w bilans codzienny, wyka~ 
wpływów dla ludności i znaczków, 
zestawienie ewidencyjno-sprawo- ' 
zdawcze wykonania usług. wykaL 
wpływów ' z usług. spis rozmów 
telefonicznych, rejestr opłat radio · 
wo-telewizyjnych i formularz 
WUS-u. Precyzyjny aparat Lubel­
skich Fabryk Wag dokładnie odmie­
rza, źe moje i innych sprawki po­
wierzone poczcie zbilansowały się 
do października w 8 kilogramach 
300 gramach sprawozdań i doku­
mentów pomocniczych. 

- Doliczy pan teraz swoje trzy 
deko - wskazuj e mój notatnik 
pracownica pani Misiewicz. 

Percepcja anoplury 
albo ilo~ć wszy 

na główce 

Sosnowy las szumi posępnie. Zza 
ściany wdziera się przytłumiony 
krzyk dziecka. Odruchowo przeno­
szę wzrok z okna na stół. Krew! 

Zapalam lampkę. Uff! Przecież to 
tylko znajomy druczek. tyle te 
wypelniony czerwonym wkładem. 
Tymczasem doktor Jakub Ruman, 
kierownik Gminneg-0 Ośro<;Ika Zdro­
wia, już sprowadził pomoc. 

- Na szczęście - mówi wesofo 
- panie przyjęły na siebie więk-
szość papierzysk. więc d-0kładniej c 
nich opowiedzą niż ja. 
Roczną pracę samego Ośrodka do­

kumentuje 66 sprawozdań ,,w pio­
nie". Oddzielnie ze swej pracy wy­
kazują się pielęgniarki, położna i 
pracownik socjalny. 

- Na sprawozdanie tego, co zro­
biłam - li~zy pielęgniarka środo­
wiskowa - trace około pięćdzie­
sięciu procent czasu. 
Elżbieta Pączka, przemiła denty­

stka (to chyba w jej gabinecie 
krzyknęło dziecko), każe.tą czynność 

, 

wykonaną nad „fotelem płacŁu" 
odnotować musi w specja1nym 
dzier;m1ku p racy. N ie ma prawa zgi­
nąć jej bezimiennie i.aden usunię­
ty korzeń, n ie może rozpłynąć się 
nie udokumentowany gram maiteri.a­
łu wypełniającego szczerby. Co 
kwartał pomoc zbilansuje dane z 
dziennika, doda liczbę przebada­
nych dzieci, stan wykonania fluo­
ryzacji, i skonstr uuje zestawieni-e 
kwartalne, nad którym pi-ecz-Ołowi­
c1e zmarszczy czoło zwierzchnik. by 
ocenić, czy pani doktor Pączka za­
służyła na premię. 

Pomoc sprowadzona pn:ez dokto 
ra Rumana rzeczywiście okazała 
się pomocna ; zanur zam się ponad­
to w bilans sześciolatka, percypuję 
kondycję wszy (anoplurae), prze­
rzucam pla n i w ykonanie szczepień., 
sprawo zdania z przypadłośc1 
świerzbowych i innych zakaźnych, 
mogę policzyć ilość brudnych rąk:, 
obejrzeć książkę pracy pielęgniarki 
terenowej , zeszyty spraw bieżących 
bilans potr zeb potrzebujących etc.; 
zadaję pytania proste i zza węgła 
a jednak coraz bardziej ogarnra 
mnie roz:pac'z: wyjdę i, mając 
pierwszy siwy włos na skroni. na­
dal nie będę wiedział, ile wszy 
zmieścić się może na główce. Choć­
by tylko dzies 1~c iolatka. 

Trup na szafie - czytaj: 
haniebne upu.pienie 
„Zbrodniarza, który 
ukradł zbrodnię" 

Tę szafę przerobię na szafę 
na dokumenty - melduje kierow . 
niczka Gminnej Bibliotekt Publicz~ 
nej, Janina Dłużn iewska, instruk: 
torce Oddziału WBP w ZambrowieJ 
Wandzie Łuniewskiej. · 

Janina Dłużniewska ma matur~. 
dwuletnie studium. parę miesięcy 
pracy i nadal nie bardzo może si~ 
połapać, co, gdzie, k iedy ew1dencjo­
nowąć. zestawiać. sumować i wy­
kazywać zwierzchności dlatego in-

st:ruktoxka poświęci ten piątek na 
przeszkolenie. Zaczyna od rzeczy 
koniecznych: spra wozdania : reali­
r.;acj.i wyjazdów i wymiany ksi4-
żek w punktach. cyfrowego zesta­
wienia działalności kulturalno­
--oświatowej, iloki czytelników, wy­
pożyczeń, zakupów, ubytków, form 
pracy z czytelnikami. Dzięki tym 
zabiegom jestem dz~ w stanie puś­
cić w świat in!o.rrnację, i.i w lll 
kwartale br. gmina Kołaki miała 
491 czytelników. w tym powyżej 
30 lat - 9"6. w tym robotników 
12, pra<:<>wnik6w rolnych 111, umy­
słowych 45, młodzieży uczfłcej si~ 
306, niezatrudnionych 8 i takich, 
o których brak bliższych danych, 
Sł. A jest to tylko wyimek bilansu 
sp<>rządzonego w oparciu o 41 · in­
!ocmacji nadsyłanych każdego mie­
sią-ca przez. kaMy z ośmiu punktów, 
zbieranyeb starannie w „Dzienniku 

ro dutka 

Punktu Biblio tecznego" w każdy 
dzień otwarcia. pysponując tak 
szczegółowym raportem alfabetyz­
mu ludności - już w kilka godzin 
jest się w stanie odpowiedzi~ n.a 

. zarządzenie nr 7/85 naczelnika gnu­
nY. nakazu jące „przekazanie analizy 
i oceny dot11chczasowej reaUzacji 
zadań', tutejszemu urzędowi. 

- Wprawny poradzi sobie ~ 
miesięcznym sprawozdanlem w pa­
r~ go dzin - poc~esz.a pani~ Ja­
ninę pan i Wanda, a ja w tym cza­
sie z troską lustruję szafę na do­
kumen ty, skąd nagle błyska mi chi­
tynowy. sczernlały trup muchy. Od 
tej chwili męczy m nie maniakalna 
myśl, że w mom encie zgonu mogła 
wyciąć zyg-zyg mar chewka same­
mu ,.Zbrodniarzowi, który ukradł 
zbrodnię" Krzysztofa Kąkolewskie­
go. 

_ Mądrym dla memoriału? 

Kołaki Kościelne są siedzibą 14 
ins tytucji. Sprawozdaje każda z 
nich (szkoła - 294 informacje tyl­
kó dla WUS-u; Gminna Spółdziel-
nia: „Sprawoz.da'V'łczość to dzikt 
zwierz» - mówt prezes; Bant< 
Spółdzielczy - s·XI 1985 r. "wy­
produkował" 107 dokumentów z • których dane powtórzą się w zesta-
wieniu miesięcznym, kwartalnym, 
okresowym, półroczny~ rocznym; 
sołtys - imienny wykaz właśc1 „ 
cieli roz.pl:o<lników. psów, zapotrze­
bowania na usługi SKR-u). Spisy­
waniem •• całego świata» Kołaków 
zajmuje się codziennie 78 osólł. Na 
samo wypelnienle syntetycznych 
druczków statystycznych przema­
czają 342 dni w roku. W tym cza­
~ie tworzą około 429 kilogramów 
dokumentacH wyjściowej i końco­
wej. Kartka forma tu listowego wa­
ży 4 gramy. W c iągu roku w Ko­
łakach Kościelnych pomysł pre zesa 
Augusta po<::hłania w1ęc 105 OOO kart 
Mądrym dh memoriału, idioto ~1 
dla nauki, polityk om dla praktyk! 
m elancholikom dla rozrywki? 

WŁADYSLA W TOCKI 
Rys. Andrzeja Podulki 
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spięcia 

f.!przejmi e donosimy. że ·.Nkutek 
wniosków, ;akie upadły, 4 zwłaszcza 
pod wpływem konsekwentne; po­
stawy mieszkańców wsi Tf111\d. jed­
noosobowy kolektyw „Spięć" - na 
posied zeniu w tTybie dOTaźnym -
3ednomyślnie potępi? n.a dzień d zi­
siejszy dotychczaisową doktT'ynę: ,.za 
złe - karać!" 

Jednocześnie na pamiątkę zakTętu 
i celem jednoznaczn ego odcięcia się 
ustanowił w i eikq nagrodę, będ~q 
realnym śladem wkroczenia 114 
drogę bez odw rotu do sytttaeji 
$przed ! W związku z powyższym 
Rzeczn i k Biura Praisowego „Spięć" 
przekazal nam specjalny kcnnunikat: 

„Jury stwierdza, że po ~:mikli­
wym rozpatrzeniu 155 231 kandy­
datu„r - wielką symboliczną nagro­
dę ,,Spięć" za rok 1985 

BETONOWY COKÓŁ 

przy znaino Ob. wielokrotnemu 
Bohater<YWi Rubryki, Mecenasowi 
Kultury, Ojcu Młodzieży. 
Jednocześnie Prezydium Julry w 

3kladzi e Gałczyński I. K . ora:z- Tuwi9n 
J . zw r ócil-0 uwagę na dwie wybija­
jące się postawy, kt6Te W11r6żnilo 
honorowo uwiecznieniem w niniej­
szym protokole: 

„Byl sobie pewien. pa:n (dr) 
na twaTzy kwaśny· i wklęsly 
mial pcyrtek z piętna§cie paT 
(a nioże szesnaście) 
i weszystkie mu się trzęsly" 

• 

,,Nadęty bałwan nad balwan11 
Impertyne11eik, impotencik 
Na żółć swą z braku spermy 

zdany 
$wiatiej pamięci 

ćwierćinteligencik" 

• • • 
W związku z ostatnimi wydairze­

n iami w „Spięciach" - tnformu­
;em,y„ iż dot ychczasowe kierownic­
two rubryki być może z powodu 
choroby odejdzie na zasłużony od­
poczynek tym bardziej ze. specjal­
na komisja w dzień później, w wy­
niku odkrycia tajnych dokumentów, 
odsloni prawdziwe oblicze jej ta.aj­
Tedaktora: 

„ Ledw o s-łoneczko uderzy 
W okno zlocistym promykiem, 
Budz i się noży i &wieży 
Z antypaństwowym okrzykiem. 

Zanurzał się aż po uszy 
W m i lej moralnej zgniliźnie 
I na.jseTdeczniej uwlaczal 
Bogu., ludzko"ści, ojczyźnie. 

Zaśmiecal ;ęzy,k z lubością, 
Znieprawial, do zlego ku.sil. 
Zakusy mial alkohoZickie 
I sączył jad w młode dusze 

Często mial misje $pecjalne 
To w Ciechanowcu, w Borzvmach 
Do domu wracał pogodny, 
Lekki jak m<Ua ptaszyna". 

• • • 
Z ostaJtntiej chwili: sytuacja $1YfO­

wokowa.na przez wiadomy 11aim e­
lement z „Kontaktów" zosta.la o­
pam;owana.. Zdecydowana Teakeja M 
n.ieodpowiedziah~ akt11, Pko wyb61' 
mniej~ugo zła, wnożUtDi kontvnu­
~ię 1143zego daeła. Nadf"edaktor. 

- Pasę sobie krówki, tu ml 
świeci, tu mi wieje - określa 
swoje miejsce pan Józef Alicki. 
- Ale gdy wybija godzina, też 
kuka I moja kukułka. 
Przykładowo: 14 ;rudnia pamię­

tnego roku, w mroźne przedpołud­
nie, pan Alicki zaglądnął, jak czy­
ni to od lat, do kawiarni ,,Mara­
go" ~ Iławie. Z przedwojennym 
rotmistrzem kawalerii, sędziwym 
adwokatem i równie dostojnymi i­
merytami zagadał się. A tu nagle 
trzech spl.'ężystycb gośei proSi na 
stronę. „Co, aż was trzech po mnie, 
starego driada; tak się boicie?" 
„Przygotowywał pan napad na 
pocztę!" „Na te bzdury nie od,po­
wiadam." „Uczniowie technikum 
mechanicznego zeznali, że tworzą 
partyzantkę i oddają się pod do­
wództwo Alickiego: Co pan na to?" 
„N4 sklrość pod moją komendą 
n ie byłaby szkoła, ale korpus!" N!i 
ty,m urwał się dialog. 
Dwadzieścia lat temu zaszył się 

w Kamieniu, wśród mazurskich je­
zior, wtopionych w zieleń łąk 1 
lyów. Znalazł tu wytchnienie, znik­
nął z oczu. 

- Mój życiorys poleciał w ple­
wy - mówi. - Czasami przesie­
wają na nowo. czuję wtedy, że 
przeszłość mnie kluje, ale n iekie­
dy ściskają mi prawicę. 

Znany reżyser swego czasu wi­
dział w nim kandydata na konsul­
tanta w filmie „Hubal". Wymienrn 
przy koniaku poglądy na historię; 
okazało się, że uczyli się z innych 
książek. Gdy w końcu reżyser bą · 
kał jµż coś niewyraźn ie o współ­
pracy, on zażyczył sobie: „Chocia 7 
ze dwa razy pan mnie wezwie, że­
byście n ie spieprzyli, nie spaskudzi!' 
filmu. Ja wam naśw.ietlę, jak by­
ło'~- Po takiej pr opozycji jego prze­
szłość dla reżysera nie miała zna­
czenia. „Hubala", po zastanowie­
niu, puścił płazem: „Ludzie sdę w 
kinie moczyli , poszło im do pięt. 
Czy w głowach coś zostało?" 

Z równowagi wyprowadził go do­
piero niejaki Markuszewski, gdy w 
jakimś piśmie PAX-owskim odsą­
dził od czci i wiary majora oraz 
Wańkowicza, autor a „Hubalczyków" 
Smagnął list otwarty, pełen obu­
rzenia na przeinaczen ie faktów 

· Dodał, że nie zna wprawdzie Wań­
kowicza, ale pisarz opisał sprawy 
tak, jakby sam w nich uczestniczyt 
Zaświadcza o tym jako pełny hu­
balczyk. 

Przyjechał kolega z Londynu, 
Roman Rodziewicz. Zawadził · w 
drodze do Kamienia o stolicę. 
„ Wańkowicz chce. ciebie poznać -

. powiedział Alickremu. - · Wszyscy 

PORTRETY WSPÓŁCZESNE -

Ż)Yjący hubalczycy jui u niego 
byli, a ty omijasz." ,,Tylko ty 
prawdę mów. bo jak to będzte 
kłamstwo ••• " 

W stolicy kupił naręcze kwiatów 
i napoleona. Pisarz milczał. słu­
chal A on wsiadł na swego koni­
ka: przędwojenna Polska, zacofanie 
armii, poniżenie chłopów, magna­
teria itd. Gdy skończył, Wańkowicz 
powiedział: „Panie, ma pan racJę, 
nawet mój brat się na mnie pognie­
wał, gdy _ zwróciłem uwagę, jak 
traktuje służbę". 
Później, w żniwa, nadszedł list. 

Wańkowicz pisał, że może o każdej 
porze wpaść do niego, bo nie wy­
chodzi już z domu. Oblał go zim­
ny pot: to wielki pisarz ma czas i 
głowę, by korespondować z chłop­
kiem spod Iławy! Odpowiedział: 
„Panie Wańkowicz, snopki zwożę 
z pola, co czarna chmura pojawi 
się na niebi e, zamykam oczy. Na 

JERZY MORAWSKI 

GDZIE 

rodzie!" Kolega Marian na to: T) 
Józek, jesteś komunistą!" Ma• 
rian, na głowę upadłeś!" P~zei 
wojenny oficer Tomasz powiedział 
że dobrze było. Alicki już go miał: 
„Tomek, żarłeś chleb przedwojen: 
ny całą gębą. Miałeś robotnik6" 
darmowych, jeździłeś po Afrykacb. 
po diabłach. Twojej rodzinie się 
świetnie powodziło". „Ty zacofana 
pało mazurska" - uszczypnął eo 
towarzysz z partyzańtki. 
Ostrość spojrzenia buzowała " 

nim od dziecka. Dziadek wspominał 
pańsuczymę, ale ojciec już gospo., 
darzył na dwunastu własnych hel(„ 
tarach w Wiśniówku na Podlasiu. 
Gdy rodziciel narzekał, że za car-cl 
płacił zaledwie dwa metry zboża 
podatku, a za niepodległości - at 
pół świniaka, młody Józio bun~. 
wał się przeciwko takiemu widze. 
niu chłopskiego losu. Był na patrio. 
tycznej fali, biegał z chorągiewką 
3 maja. Dopiero Po latach trafiła 
do niego prawda, że sławna „Kon­
stytucja '' nic n ie dała przodkom. 
ale chłopom wsadzono łeb w gą. 
sior, a włościan smagał, kto chciał. 
Mówiąc językiem klasyków 

radykalizował się. Jako ułan stał 
pewnego ranka na warcie koło $o. 
kółki. Kobiety z czworaków masze. 
rowały do doju w pańskiej obo­
rze. Zatrzymały się w ' pokłonacłi 
przed dziedzicem i całowały g0 w 
rękę. Nie wytrzymał: „Kobieto a 
nie cm-0kaj go w tłustą łapę! Uden 
wiadrem w ten bęben, aż się, cho. 
lera, przewali". Dziedzic doni6sł 
do oficerów. Dowódca szwadronu 
wezwał go do raportu. Opowie. 
dział, jak było, i dodał: „To Có 
panie rotmistrzu, mamy dwudziestj 
w iek?" 

Nie ukrywa, ~ do losów włoj. 
ciańskiego stanu ma stosunek krew­
ki, zwany naukowo emocjonalnym. 
- Dlaczego każdy chłop to złodziej. 
lubi podwędzić? Bo jakby nie rąb­
nął czego, toby nie wyżył. Chwy. 
tał zwierzynę w pańskim borze, o­
czywiście: z głodu. Dziedzic uszczę§. 
liwił go karczmą z Żydem, by prze. 
pił, co zarobił. Rodzina dalej bie­
dowała. A k iedy to chlapu ·powo­
dziło się lepiej niż innym? Nigdyt 
Zawsze najgor=r.iej, na ostatku. Myśli 
od wieków: chwycę co, to sobie 
polepszę. 

Magnateria opływała w dobra. 
Wertuje „Dzieje Polski" profesorł 
Augusta Sokołowskiego, wydane w 
1900 roku. Zatrzymuje się na przy. 
padku Andrzeja Tęczyńskiego, któ­
ry zabił krakowskiego rzemieślnika 
za to, że ten upomniał się o zapła­
tę za wykonaną zbroję. - Uszło 
to mu bezkarnie - mówi z obu­
rzeniem - a Opalińskim, Radzie­
jowskim i innym za zdradę kraju 
włos z głowy nie spadł. W pobła· 
żaniu możnowładcom widzę poCZtl· 
tek- upa<lku państwa. Taki Roussealł 
wskazywał na przyczynę słabo§c! 
i klęski Polski w istnieniu liberum 
veto. Uważał to za prawo barba­
rzyńskie, k tóre należy obłożyć ka­
rą śmierci. 

Wczytuje slę w opasłe tomi­
ska (zgromadził największą bi· 
bRotekę w okolicy), notuje w ka­
jecie uwagi, zbiera dowody na 
poparcfe swych hipotez. Choćby 
tacy dowódcy oddziałów party• 
zanckich w Powstaniu Słycz• 

POWIETRZE 
je~eni, od11 odetchnę, na pewno 
się wvbiorę". 
Odwlekał wyjazd do stolicy, cho­

ciaż miał nieprzepartą ochotę n:ł 
rozmowę w cztery oczy. Otrzymał 
telegram. - SzY'kowałem si~. a on 
wziął i mi umarł. 

W kondukcie pogrzebowym hu­
balczycy maszerowali w oddziel­
nej grupie. - Z pięćdziesięciu 
nas zostało. Wszystkich nie po­
znałem, pewnie odmienili się. 
Niektórzy to nawet ze dwa dni 
naszym kon!om podawali siano. 
Poglądy n ie przysparzają mu 

przyj aciół, przeciwnie: czynią z 
niego samotnego harcownika. Osiem 
lat temp brał udział po raz ostatni 
- przyrzek ł to sobie - w zjeździ0 
kombatantów. Kością niezgody stał 
się, oczywiście , dziadek. Kolega Ma­
ri.an twierdził, że komendant Pił­
sudski słusznie rozpędził Sejm i 
Senat. Jego aż rzuciło: „Strzelał do 
ludzi, dopuścił się gwałtu na na 

niowym jak skończyli? Frankow· 
ski - rozstrzelany, Piotrowski 
- powieszony, Korejwa - roz• 
strzelany, ksiądz Mackiewicz -
powieszony w Kownie, Jankow• 
ski - powieszony itd. 

- Jak można było się poddać 
na śmierć? To zastanawiające i nie­
zrozumiałe: ci przywódcy tak męż­
nie bili się i nagle ... A może to, ie 
pochodzili z rodzin magnackich J 
bogatej szlachty, zaważyło, iż VI 
beznadziejne j sytuaqi zaczęli kal· 
kulować, jak ocal ić swoje życie? 

·Broń Boże n ie krzywdzę tych wspa· 
niałycb bojowników ; pytam się tyl· 
ko: dlaczego n ie wytrwali .w walce 
do końca ? 

Gdy zg , n ąl Hubal. w kilku za­
padli w za!!a in iku 7 bliżała się nie­
miecka t yra lier a . Umów ili się, że 
do n iewoli nie pójdą . Niemcy nagle 
skręcili w i n ną stronę. Później 
jeździł jako ,kurier w akowskim 
wywiadzie na trasie ze stolicy do 
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~una. z. lew~mi. do~umentami wy-
yJcał się mem1eck1m patrolom, 
~skakiwał ~ ._biegu z pociągów, 
·e raz w posc1gu gwizdały wokół 

0!ego kule. Dla uniknięcia przypad­
~~wej wpadki i dostania się w rę­
ce okupanta tajnych meldunków 
~e woln.o mu ~Yło . mieć przy so­
bie bro~1. Oswoił się. z tym, ~e w 
010menc1e aresztowania musi hczyć 
iyllcO na - zaszytą w ubraniu -
1mpułkę. 
Ręce do góry podniósł / dopiero 

po wyzwoleniu. Ukrywał się w wil­
~ w Swidrze pod Warszawą. Obu ­
oziłO go walenie w drzwi. Wyc iąg­
nął broń, chciał walczyć. Domow­
~cy jednak błagali, by tego nie 
robił. Otworzył drzwi, poddał się. 
Oficer, który go aresztował, nazy­
wał się światlo. 

w postawie pana Alickiego, co 
lu ukrywać, można doszukać się te1 
,drobiny uporu zawziętego chłop­
rtwa z Podlasia. czego dowody ten 
trnąbrny ' lud daje, niestety, do 
Wsiaj. Wówczas, po zatrzymaniu 
pcowskim podporucznikiem zain­
ieresował s ię radziecki oficer. Za­
roponował aresztantowi pułkow­
~kowskie szlify. · Pan Józef za nic 
l!liał życiową szansę, ociągał się ze 
wskazaniem meliny, gdz:e przeby ~ 
wali akowscy dowódcy. Dostał wię::! 
io, co mu się należało. 

wpław, bezszele3tnie jak: ryba. Nie. 
ja nie umiem pływać. 

Jak sobie powalczył, pozwyciężał 
i odsiedział swoje, wrócił do ro­
dzinnego Wiśniówka. Pomagał mat­
ce w gospodarce. Pobyt - po la­
tach nieobecności - w miejscu, z 
którego pochodził, dobrze mu zro­
bił. Nabrał ochoty na nowe życ~e. 
Wyjechał do Poznania, później O· 
siadł we Wrocławiu. Handlował 
końmi, tuczył drób. Założył wła~na 
rodZ!inę, doczekał się syn.a. Mówi: 
- N a Ziemiach Zachodnich powiod­
ło mi się, d.opier-0 po la:tacłl roni~ 
zamknęli. 

Powojenne koleje losu, w wy­
niku których podupadł, wcale go 
nie przybiły ani strąciły na mar­
gines. O, nie. Chociaż głosi, że 
przegrało jego pokolenie, nie 
sprawia sam wrażenia · pokona­
nego. 

- Dostaliśmy w d ... - mówi do­
sadnie - ale ja miejsce do siedze­
n ia sobie znalazłem; nie przy re­
prezentacyjnym stole, ale pod gru­
szą, gdzie powietrze świeże. 

Uwielbia pogaduszki o 
lubi szczególnie to, C-O 

historii; 
wybujało 

• • 
SWIEZE 

Gdy oddalała się linia frontu, nd 
oswobodzonych terenach wszystko 
lię pomieszało. Partyzanci, którzy 
dopiero co przestali nimi być, la -
Pali innych partyzantów, do nie­
dawna swoich kolegów; wciąż ktoś 
Przed kimś wiał. Za wierność do­
"76dcom, którzy nie mieli już kim 
~~wodzić (zgrupowanie AK, na roz­
li:lZ z Londynu, złożyło broń), wy­
~dował w więzieniu. Dz.ień zwy­
~~~twa witał mniej radośnie n1 ż 
wuu. bo od wolności dzielił<> go 
leszcze pięć lat. Amnestia ten wy­
tok uchyliła. Koledzy z partyzantki 
namawiali, by przedzierał się z ni­
mi na zachód. 

- Płynie sobie lodowata rzeka. 
l ja stoję na brzegu. za chwilę 
•koczę.„ Przypomniał mi się Bug. 
~~~ka partyzantów, którymi dowo-
114tłem, płynęła w łódkach w biały 
d?ień, na oczach Niemców. Osłupieli 
Ila ich widok, nie strzelali. I po­
tnyślałem sobie: to była brawuro­
~a przeprawa. A teraz miałem tak 

w świadomości narodu, ściągnąć i. 
postumentu na ziemię. Zona pr'Osi 
na posiłek, krówki porykują nie· 
spokojnie, zbliża się pora doju. ale 
to wszystko musi poczekać, bo pad­
ło sakramentalne: legenda Hubala. 
Już widać PG oczach, że pan Józef 
gorze: - Panie, ja dziwię się mło­
dzieży, że daje się na to nabierać. 
Przecież nas~a walka po wrześnio­
wej klęsce nie miała sensu. 

Sprawdza, jakie WTażenie poczy­
niły słowa, i mówi: - Ale · co 
człowiek miał robić? Poddać się? 
Major przysięgał na naszych oczach, 
że munduru nie ~ciągnie. Zamie­
rzaliśmy przebija6 się na Węgr1. 
Okazało się to ' niemożliwe. Pozo­
stała walka. Odrzucałem myśli, że 
to na nic. Oszukiwałem siebie, ł..e 
przyjdą Francuzi, jakbym nie znał 
historii. 

- N o, ale poczynaliście sobie 
mężnie.- zostaliście bohaterami! 

Zanosi się od §miechu. ..:.. Czło­
wieka tylko siła pędzi. Walczy, gdy 

go zaskoczą. bo wie, że jeśli się 
podda, to na zmarnowanie. 

Gdy już w bojach pogubili pię­
chotę, pewnej n<>cy przemykali w 
kilkunastu na koniach. Znużeni 1 
zmęczeni, stale wymykali się ko­
lejnym obławom. żołnierze przysy­
piali, on ich budził, by pod n ieru!. 
chomymi jeźdźcam i zwjerzęta n :e 
dostały odparzeń. 

Maj or, który jechał na czele, 
zatrzymał się. Powiedział do niego 
Nikt nie chce zbadać młyna przed 

" nami. Boją się" - wskazał na 
swych żołn ierzy. 

Zeskoczył z konia. Z granatem 
w ręce i sztucerem na plecach po­
maszerował przed siebie. Też miał 
ctość. Snieg chrzęścił mu pod no­
gami, nie zważał na to. Młyn oka­
zał s ię pusty , wieś była wolna. Gdy 
wrócił do oddziału, major krzyknął: 
,,Gdzie, do cholery, tyle czasu by­
łeś?" 

- Nerwy HuJ:>ala były już w o­
płakanym stanie - wspomina. 
Nasze w nie lepszym. 

To tak: ten oficer przyrośnięty 
do konia i jego wataha - to mit 
sienkiewiczowski, który naprawdę 
się zdarzył; kolejna pomyłka zagu­
bionych w sytuacji bez wyjścia 
bohaterów. Nic więcej? 

- Ostatniego powstania - twier-
,dzi - na dobrą sprawę nie wywo­
łałby żaden kapral. Bez bron: 
na wroga uginającego się pod że­
lastwem? 

Cwałuje przez historię susami, 
wybiera fakty, które mu pasują, 
pomija inne, według własnego 
uznania rozkłada akcenty. Czy 
Hubal to zabłąkany rycerz? 

Major. gdy dyskutował z ofice­
rami przy brydżu. słał po nieg·). 
Przychodził, siadał w kącie, słuchał 
Dowódca krytykował przedwojen­
ne stosunki. zaznaczał, że nic nie 
zrobili. Przed k raj em widział tyl ­
ko demokratyczną przyszlość. 

- On był me la da demokratą 
- wspomina Alicki. - Chłop, u 
którego kwa terowaliśmy, poszeał 
na posterunek i nas zasypał. Ma­
jor. gdy o tym się dowiedział, wy­
trzaskał nieszczęśnik.a po pysku i 
kazał go pilnować ·W chlewiku. No­
cą w słomiastym dachu wygrzeba· 
łem dziurę i wypuściłem wiGźnta. 
„Zmykaj'' - powiedziałem. Major 
ochrzanił wartowników, że go nie 
upilnowali. Wtedy iagadałem: „Pa­
nie majorze. czy pan by wytrzy­
mał na Jego m .ejscu? Siedzimy tu 
tyle czasu, Niemcy w pobliżu. Ten 
chłop dostawał kręćka ze strach~. 
Pan też mówił, że obawia s :ę 
śmien;:i". Hubal mnie w sp:>koju 
wysłuchał. zrozum iał. nie był mści­
wy, z.łość mu przeszła. 

Na kanwie tego, co opowiedz'. 'łł 
przed chwilą. deklaruje= - Też w 
poglądach jestem demokratą, choć 
w gębę czasami trzeba dać. 
,,. Nie kończył szkół. Lektura, dys­
kusje. obserwacje i własne prze­
myślenia - to go ukształtowało. 
Bodajże doktor Korczak powiedział 
że wyznawane przez niego ideatj 
i prawdy mają . tylko taką wartość, 
jaką nadaJemy im naszym ży­
ciem. Hubalczyk przykłada m:1ą 
optykę: tak czynić. by było z te­
go coś. 

- Przewoziłem poc iągiem kiedyś 
do Wilna ukrytą w pa tefonie ra -
diostację. Niemieccy lotnicy przy 
fokstrotach. które puc;zczałem n.l 
trefnym samograju , ta11czyli całą 
noe. Zaciskałem zęby w obawie, tr 
wykryją aparat. Dowiozłem. Była 
to p:erwsza rad iostacja w mieście 
Za tę akcję otrzymałem Virtuti Mi­
lita·ri. I co? Ponadawali. ponadawali 
i nie ma sprawy. 

Uważam tak: to wszystko, c .1 
siedzi w głowie i się miesza, te 
myśli. te doświadczenia, kręcą się 
wokół przyszłości. Mądrości nały­
kało się od ucha do ucha a n ie 
wiesz, co będzie jutro. I dalej: co 
począć, by był pożytek .dla ogółu? 
Gdyby miał radzić tym gorącym 
głowom.„ Nie. co im dziad może 
podpowiedzieć? Mają swoje rachu­
by i przekonania. Ale jeśli już, to 
wyzbyć się złudzeń i mitów, tych 
o bohaterszczyźnie; trzeba mi.mo 
wszystko trwać. 

Od lat w rocznicę śmierci do­
wódcy zamawia mszę w jego in­
tencp. „Kim dla pana jest Hen­
ryk Dobrzański" - spytał kie-
dyś ksiądz. „Przyjacielem." 

BEZPIECZNIKI 9 
Co każdego pTzyjezdnego oczaro­

wuje u rodowitych łomżyniaków: 
wierność sobie (choć bywa. ona czę­
sto efektem rozczarowania wob.ec 
innych), hojność (szczególnie w roz­
dawaniu dobrych rad), umiar (gdy 
nie stać ich na zbytek), skromność 
(i tak dostaną to, co się im nale­
ży), dyskrecja (umieją dochować 
tajemnicy pubHcznej), odwaga (wy­
głaszają bardzo odważne tezy, choć 
przewaznie szeptem), powszechna 
czystość rąk (choćby myli je wy­
lącznie w Narwi). Oscylują pomię­
dzy doświadczeniem a nadzieją. Co 
jest pośrodku? 
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• 
Z wrodzone; uprzejmości często 

sprawiają takie wrażenie. 1akby ro­
zumieli, co się do nich mówi. A 

- wl-0.ściwie z jakiej racji m ialby ktoi 
obcy cokolwiek mówić? Przychodzi 
z daleka - trud:n.o sprawdzić jego 
słowa; bywa podejrzanie zadowolo­
ny, jakby nie wiedzial, że swoje 
miejsce na ziemi znajdzie tu wylącz­
ni e po swoim pogTzebie; n ie moż~ 
się szarogęsić w grodzie, skoro się 
w n im nie urodzil, bo nie pomoże 
im z pewnością w osiągnięciu naj­
wyższego celu: znalezieni-a starej 
nucie nowego brzmienia. 

• 
Nikt w Polsce nie posiada tylu 

talentów! Potrafią np. tak podzielić 
sznur w i sielca pomiędzy znajomych, 
aby każdy myślal, że dostal naj­
większy kawalek. Umieją znakomi­
cie sami nadrabiać niedobór sza­
cunku wobec si ebie. Genialnie 
irnrost posiedli prawo do blędów 
na wylączność. 

• 
W Łomży niewątpliwie wszystko 

jest najlepsze, ale nie omijają jej 
niezdrowe (sąsiedzkie) wiatry. Przeto 
wielu rodowitych to rekonwales­
cenci, niestety. Część przeszła epi­
demię wielkoduszności (choć teore­
tycznie wielkość duszy nie jest za­
raźliwa), inni wracają do sił po cho­
robie na wladzę. Dobrze, że puls 
wielkich tradycji opiniotwórczych. 
jeszcze bije! 

• 
Doprawdy, na co się fn6Że p-rz11-

dać taki przyjezdny, k.t6ry zazwy­
czaj ma większe a.~bicje od wy­
kszta'tcenia i żadnych zaslug dl(J 
gr9du.. bo czyż jego przodkowie za­
loiyli Łomżę? Taki m6glby co naj­
wyżej robić frekwencję na impre­
zach kulturalnych, dzialać spolecz­
nie (byle nie piastować) i wadził 
się z drugim przyjezdnym (byle tym 
trzecim. co korzysta. pozostal rodo­
w i ty). ale nie zapuszczać ·brody, bo 
insygni a mędrców należQ się miej­
scowym. 

• 
Każdy poszczególny outsider 1uz 

wie, że tylko rodowici podejmują 
najkorzystniejsze decyzje dla swego 
miasta. Ich miarą jest konsekwent­
na realizacja: choćby trzeba bylo 
przemianować kilka ulic t p1'zesu.­
• 1 q.ć gmach uż~teczności pubhczn e; 
- zamierzona tabl.icd pamiqtk owa 
stanie na upatrzonym miejscu. A to 
dlatego, że T?ie sq cyniczni: widzą 
sprawy nie takie. jakie są. ale jakie 
być powinny. 

• 
Nawet prawo uznaje korzyści wy­

nikają.ce z zasiedzenia, dlatego wie-
lu rodowitych piastuje funkcje. Pod­
wladni parównują ich metody do 
wymagań fotografa: nie mrugać bez 
pozwolenia i ciągle się u.fmiechać. 
Gdyby który§ z szefów postawił na 
rynku trybunę (którą, dla wyqody, 
noszą z sobą) i zawolal: ,,Niepotrzeb­
ni mogą odej§ć'• - a po chwili zo­
stal sam, utwierdzilby się w swoim \ 
poczuciu wyjątkowo§ci i nareszcie 
zaprowadzilby sprawiedtiwo§ć! 

Autorem tekstu jest, specjalnie spro­
wadzony przez redakcj~ podglądacz. i 

I 

./ 

.-
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J
edną z nieklasycznych gałęzi 
medycyny jest akupunktura, 
która uchodz.i za metod~ ma-

ło magiczną. ale jest też dość da­
leko sytuowana od medycyny aka­
demickiej. Podczas kllkutygodnlowc­
go pobytu w Kołobrzegu kilkakrot­
nie miałem okazję rozm a wiat o teJ 
technke kuracyjnej z doktorem Mie­
czysławem Szczęśniew'ik.m. dyrekto­
rem jednego z sanatoriów. lekarz.em 
który od kilku lat ~to:->uje akupunk­
tur~. 

- Przede wszy:i.tkim zacząć trze­
ba od tego. że akupunktura jest 
pierwszą medycyną śvv' iat.a. naj.;tar­
szym rodzaJem uśmierzania cier­
pień i podnoszenia Kondycj: Ćz!o­
w1eka. Można ją okre~lić .1ako jedną 
z form stymuloterap1 ; skórnej. w 
której efekt lerzni-czy u t: y ku.Je się 
przez oddzia-łanie na odpow:ednie 
punkty lub pola. Od kilkud z,e.:1ęc1u 
stuleci jest stosowana z dobrym, 
skutkami. Jej chiń~ka nazwa <a 
stamtąd wywodzi się ten rodiaj le­
czenia) brzmi: częńts;u, czyli klucie 
i przyp iekanie. W Ch inach akupunk­
tura była i jest częśc , ą medycyny: 
podobnie w Korei i Japom,. \V 
Europie historia jeJ licl) także kil­
ka wieków i we Francji , na _przy­
kład, czy Austrii i"tniejc nieprzer­
wanie. W Polsce pierwszy raz pi~ai 
na jej temat Józef Doma .;zewski w 
jednym rozdziale pracy doktorsk iej 
obronionej w 1831 roku na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. a zatytu­
łowanej .,De hydrocephac interno 
chronice item de acupunctura" . .Jed­
nak większego zaintcr<'~owania te­
matyka ta nie wywołała. Dopiero 
działalnoŚcĆ profe~ora Zbigniewa 
Garnuszewskiego w latach pięćdzie­
siątych XX w. zapoczątkowała roz­
~ój akupunktury w naszym kraju. 

- Wiem, ze Pan .od da\\na interesuje 
1i-: nią, stosuje z po,,odzeniem, a przy 
tym jes t pler\.',:szy m w Polsce posiada­
czem upoważnienia do samod.ticJnego 
praktykowania akupuokłury. Na czym 
polega dzialaulc owych uak l uć? Może 

Idzie tu o sprytne zniec.tulanle bólu 
przez m echaniczne porażenie nen'tu al­
bo o przesunięcie tzw. bramy bólu. Po­
noć, wszystko zaczęło się od teg o, :!:e 
któregoś z cesarzy chińc;klcb prze tala 
boleć głowa, kiedy uderzy ł się przypad­
kowo w palec u nogi. 

- · Swietne efekty uzysku3e się 
dzisiaj techniką bez inwazyjną, sto­
sując promieil lasera zamiast igły. 
To usuwa całkowicie ból przy za­
b iegu i jec:t znakomitą techniką w 
leczeniu np. dzieci. Czym jest aku­
punktura? W miarę rozwoju wie­
dzy medycznej l ogólnej o człowie­
ku zaczynamy też coraz więcej wie­
dzieć o akupunkturze. wciąż jednak 
zbyt mało, aby udzielić wyczerpu­
jącej 1 pewnej odpowied zi. Inny pa­
radoks: choć akupunktura jest me­
dycyną emplryczną. wydaje . się . że 
dotyka zjawisk, których doświa:i­
czalnie na razie wykryć nie jesteś.a 
my w stanie. Dlatego tak silny jest 
opór przeciwko niej ze strony zwo­
lenników skalpela i pigułki . Tra­
dycyjna te3ria akupunktury zakła­

da, te w organizmie is tniej.e ener­
gia dwóch rodzajów: wewnętrzna 

l o.drębna, specyficzna energia q i 
(czyt.: cz.i), przy czym obie krążą 
wla.snyml kanałami, zwanymi me­
rydianami. Jest ich 12 par. Ochra­
niają poszczególne narządy. Energia 
wewn~trzna powstaje z dwóch 
skladników: ziemski.ego (przetworzo­
ne pokarmy) l kosmicznego (po­
wietrze). Wzajem ne ich oddziaływa­
nie daje energię wewnętrzną, któ­
ra, w wyniku stałej równowagi, 
krąży merydianami. 

- Czy działa.my więc na materię fi· 
liyczną, ezy na ene~gię? 

- Akupunktura to złożony mecha­
n izm, w którym działając na punk­
ty> zawory, aktywizujemy mecha­
niml..y bioenergetyczne, a równo­
cześnie towarzyszy temu szereg zja­
wisk natury e>druchowej i fizycznej . 
Z badań wynika, że dzia.hłnia te 
naprawiają zakłócaną czynność u­
kładu auto.nomkznego i za jego po„ 
hednictwem normalizują czynność 
narządów ciała. W ten s.pos6b aku­
punktura działa leczniczo na drodze 
odruchow~j, przede wszystkim 7A 
pośrednictwem Układu wegetatyw­
nego. Dochodz: do rozszerzenia drob­
nych tętnic.zek i naczyń włosowa­
tych, w chorym narządziie i w eho­
rej tkance poprawia się krążenie 
Jcrwt Dzri~ki wmu dochodzi do 
,.oczyszczE1lia• ch<>rego narządu i 

Dwudziestowieczne post ępy w dziedzinie techniki wptynęły 
ró,vnież na medycynę, daj~c do dyspozycji ''sp ·~ kzcsnym leka ­
rzom fanta tyczne narzędzia badania ludzkiego organizmu, me­
chanicznego i chemicznego reperowania ciała, nie by'" al0 sku ll' cz­
ne środki zapobiegania wielu chorobom. Niestety, nie można 
odnieść tego do '''sz.rstkich dolegliwości i nadzieje na odzyskanie 
zdrowia środkami f radycy jnej medycyny i farmakologii często 
zawodzą . 'Vtedy lu<lzie szukają ratunku ·poza nimi, u kr~garzy, 
zielarzy, znachorów, a także - w technikach leczenia ocierają­
cych się o magię. 

AZJATYCKI „ 

OK_ 
HE ~ftYK GAŁA 

chorej tkanki z mc~abolitów do jej 
odkwaszenia. a ponadto do dobre­
go odżywienia 1 utle:1!enia. \\'yk a­
zano też, że hamowan ie bó lu bodź­
cem z nakłucia odbywa się na trzech 
piętrach układu nerwowego: w r dze­
niu krQgowym , w pniu mózgu i ko­
rze mózgowej; przez nakłU\.vunie po­
budzamy układ podwzgórzowo-przy­
sadkowo-nadnerclowy otrzymując 
podobne działania, jak przy zasto-
sowaniu ACTH. • 

- Jeśli skutki d.ziala.iaia akupunktury 
moglł być tak rozlegle i tak głęboko 

s.1ęgające w proce-sy życiO\\ e organizmu , 
nteomiejęlno&ć jej stoSo\\ ~nia może przy­
n.ieić wiele szkód. 

- Nie ze strony lekarzy. bowiem 
do kursów akupunktury dopu ,;zc:za­
n i są dopiero po uzyskaniu drug:e­
go stopnia specjalizacji. Jedynie w 
przypadku upow!'zechnien,a jakichś 
po.pularnych „map'' akupunktury 
można by spo<lziev„1ać ię naduży­
wania kłucia czy mn~owa.nia nie­
których punktów. Co inne!Zo w Chi­
nach, gdzi-e np. zmęczen, .i.o.łinierze 
w czasie przerwy \V marszu nakłu­
wają sieb ie sam1 lub nawznjem w -
mlejs.cacb pobudzających energię i 
zwiększających wytrzymalość. T am 
akupunktura jest odw~eczr.ą medy­
cyną ludową, stosowaną wobec sie­
bie przez domowników. a zabiegi 
dotycztł zaledwie kilkunastu punk­
tów. Oczywiście inaczej tra1ktowaną 
jest a'kupunktu·r a przez specjalistów: 
nie jako Instrumen taln y zabieg, ale 
część fllozofil tycia; przyrody. ciała 
1 d·uszy człowieka. 

- C~y nie jest to przypadkiem don .• 
IJhnie ~łębl do spraw w gruncie rze. 
ezy pro.stychf Kwieciste nazwy punktów, 
Jak „Wrota Niebios„. „Boska Pogoda 
Ducha", „Energia Swiata". ,,Trzy Ku· 
moszld„ ny .~tyeki Spokój", są śla.· 
dem dlldskłeJ skłonności do nazywania 
ne~„ w . przenołnl. A owe drogi. cner-
1H w luckkłm. ciele - merydiany, któ­
rych .pTI5eeteł nie moźna wypreparować, 
Jak ~ nerwu, czy to nie rezultat 
d.awneJ mew1ec!zy:T 

- Gdyby tak było, speluialaby siQ 
w izja Włodzimierza Sedlaka, jaką 
zary<:owal w książce, „Homo electr-o­
mkus", gdzie tak p isze: „przy o­
kreślaniu nie tyle różnic, co ana­
logii między życiem i świadomością 
stwierdzono, że pSychologiczne poję ­
cie świadomości, wyprowadzone 
zresztą z fizjologii zmysłów, jest 
bardzo mylące w odniesieniu do 
kvlantowych podstaw życia. W n ich 
świadomo·ŚĆ i życie zbiegają się i 
razem noszą cechy ene-rgelyczne". 
Przed rokiem byłem w Korei, gdzie 
uczestniczyłem w międzynarodo\vym 
spotkaniu akupunkturzys tów; obser ­
wowałem wiele zab iegów \V ośrod­
ku prowadzonym przez ich sla wne~ 
go profe5or.a, ale najbardziej zafra­
pował mnie sposób p<:>dejścia do 
sto sow an ia akupunk tu.ry w p rzy. 
padku choroby, którą nazywano 
,,zimnymi wiatramt'' w ciele chore~ 
go. Koreańczycy wyr6i.niaj ą kilka· 
dziesiąt zaledwie punktów na me­
rydianach {Amerykanie a~ dwanaś" 
cie tys0i ęcy), otóż miałem możność 
uczestniczenia w filo zoficznym trak­
towaniu celu zarówno jako d i·a~o· 
styki, jak i terapii. Tam, u źródla 
ak upunktur y, ogromne z.naczcnic 
przywiązuje się do medyta~y,inych 
podstaw leczenia. Kilkadziesiąt igieł , 
ale używanych niebywale subte lnie. 
daje niezwykłe efekty. Trochę przy­
pomtnalo mi to strojeni~ jakiegoś 
mechanizmu, którego budowa i za­
sady działania są nieco odmienne 
w każdym egzemplarzu. Dlatego 
trzeba się uczyć akupunktury nie 
tylk-0 jako systemu nakłuć pewnej 
liczby punktów na ludzkim ciele, 
ale także . jako filozof.Li, która leży u . 
potlstaw tej dziedziny wiedzy. Me­
rydianu r.zeczywi§cle nie można wy· 
prep~owa~ z ludzkieg.o ciała, nato­
miast ja.i thiewięć lat temu dok­
tor Hiixoshi Motoyama opa tMtowal 
w Stanach Z.jed.noc~ony~h aparat 
do pomia·ru stanu mery.d.ianów i sta„ 
nu odpcn.viaidających im narządów 
wewnętrznych organizmu: Jest to 
kompu.ter, który dzięki 28 cźujni-

kom w c iągu pi<:ci u minut poda· 
diagnozę całego~ ciała. Czujniki prz;~ 
kłada .się w mi.ejscach końcowych 
m cryd1anów, nazywan ych .z japofi 
~ka seikctsu, a komputer odczytu: 
Je wartość prądu przepływającego 
wzdłuż każdego merydianu, analj. 
zuje zab urzenia równo wagi elektrycz. 
nej i wskazuje. pun~ty, w których 
należy przeprowadz\(: zabieg. Dok. 
tor Moto.vama potrafi przewidzieć 
co będ4ie wskazywal komputer w 
czasie przeprowadzania zabiegu. A­
kupunktura zyskala w ten sposób 
nie tylko wyraz doświadczalny , tym 
w końcu jest jej skuteczność, ale 
potwierdzenie teoretycznych zal ożeń. 

·Dok tor Szcl~-::.niewski zajmuje 
się akupun kturą od lat pięć. 
dz.iesu.~tych. Jeszcze na stu. 

d iach zainteresował s1ę nią pozna. 
jąc histon~ medycyny. Pr:zed dwu. 
dZJ.es tu z · górą laty, odbywając POd­
ri'lże za~ran czne. szukał kontaktu 
' uprawiaj ącymi ją lekarzami. Od. 

w ed ~ ł Ki~zyniow. OdcssQ, Chicago 
zyskał aprobatG dla swoich zain~ 
teresow:ir1. teoretyczne informacje i 
wskazówki. Nigdzie jednak nie za­
demonstrowano mu tej sztuki prak­
tycznie . już to tłumacząc się wstyd. 
liwośc ? ą pacjcntóv,•. już to obawą 
przed naruszeniem ich prywatności. 
Dopie;o w Pnl<>ce . n;.i kursach zor­
~anizowanych przez profesora Zbig. 
11i<'wa Garnuszewskiego (pierwszy 
w 19:19 r.), miał okazję rozpocząć 
poznawanie praktyki nakłuwania. 
Pierwsze próby terapii rozpoczął w 
Kołobrzegu w 1977 r~ a od pięciu 
łat stosuje leczenie akupunkturą. 

- Posiadam trzeci stopień spe­
cjalizacj i, ale często staję bezradny 
wobec różnych przypadków scho­
r zci'l. ·wtedy odwołu ję się do aku­
punktury ł i uzyskuję, niewielką 
choćby, poprawę. A w każ.dym przy. 
padku osiq~am znieczulenie, co jest 
jedną z form leczenia t ak uciążli­
wych dolegliwosci, jak miq:;niowo­
-stawowe. Oczywiście, ·nie popra­
wię słuchu, jeśli jest zniszczony lub 
nie istnieje je.~o organ. Do pozytyw­
nych efektów leczniczych zaliczam 
tak.że poprawę poziomu różnych sub­
stancji w organizmie , co hamuje po­
stępy choroby, choć nie likwiduje 
jej. 

- Czy stosuje ją P a n na sobie? 

- Wielokrotnie. A jeśli idzie o 
schorzenie prawego kolana, , z do­
skonałym rezultatem. Zdarzyło mi 
się także skute cznie uśmierzać so­
bie ból zęba, a także ratować w 
ciężkim zatruciu pokarmo:vym. A 
pan jak się czuje'? - spytał , wie­
dząc o zatruciach w stołówce sa­
.natorium, z której korzystałem . 

- Niewyraźnie i coraz. ~orzej. 

.- Odtr ujemy pana. Proszę się ro­
zebrać i polożyć. 

Po zabiegu poczułem się lepiej, 
a nast~pnego dnia zle samopoczucie 
żołądkowe zaczęło ust~pować. Ale 
przyjmo\v·ałem też enteroseptol i 
węgiel. Nie w iem więc, czemu za­
wdzięczać to, że nie uległem cho­
robie do końca. Wiem tylko, że dot­
knięci nią ska2·i.,:li się na dolegli­
wości dłużej 'niż ja. Jeśli zaś idzie 
o pewne testy dotyczące 'hplywu 
akupunktury na moje samopoczu­
cie, wypadły one zadziwiająco zgod­
nie z. zamierzony.mi, choć nie zdra­
dzanymi przez zabiegiem, skutkami. 
Za całkowicie wiarygodne . uznać 
więc muszę wyznanie jednej z pac­
jentek (a była to pani nie należąca 
do szczebiotek). że po jednym z za­
biegów zaczęła się śmiać. Kiedy 
powtórzyło się to jeszcze dwukrot­
nie, spytała doktora, co może być 
tego przyczyną. „Już trzy razy na· 
kłułem punkt radości życia - od­
powiedział. - Dziwiłem się, że nie 
ma ""reakcji, ale okazuje się, ie 
jest." 

Lekarzy z uprawnieniami do 
wykonywania akupunktury jest 
w Polsce ponad stu (może · stu 

trzydziestu). Miesięcznie przybywa 
kilku; minister zdrowia, uznając 
akupunkturę za jeden z dzia}óVJ 
medycyny„ zalecił powołanie w każ­
dym województwie jednej cboćbY 
poradni refleksoterapii, jak og6In!e 
nazywa się w naszym języku talóe 
sposoby leczenla. Początek zos~ 
zrobiony. Byleśmy tylko nie ulegli 
nastrojowi „polskiego spokoju", ie 
mamy debre zarządzenie. Bo „azja„ 
tyck1 spokf>j" płynący od srebrnej 
igły - polecam. Od czasu do czasu 
bardzo nam się może przydać. 

--
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Rękawiczk( 

N
a święta jechałyśmy razem z 
mamą do cioci do W ar sza wy. 
Kiedy wjechałyśmy schodarni 
do wielkiej poczekalni, wypa­
dły mi z rąk rękawiczki. Na-

tychmiast schyliłam się, by je podnieść, 
ale szybsza ode mnie była jakaś duża, 
brązowa ręka. Kiedy wyprostowalani się, 
zupełnie zbaraniałam: przede "mną stało 
chyba z tuzin Murzynów, a jeden z nich 
trzymał moje czerwone rękawiczki. Nigdy 
kh tylu nie widziałam, nigdy nie stala1n 
tak blisko Murzyna, więc teraz komplet­
nie zaniemówiłam i tylko bezradnie wy­
ciągałam rękę po swoją zgubę. 

A znalazca usmiechnął się do mnie bar­
dzo biało i coś powiedział po angiels]\u 
Oczywiście, nic nie rozumiałam, ale jego 
koledzy pokazali mi na 1nigi, że ' on chce­
się ze mną zamienić rękawiczkami. Cóż 
mógł widzieć pięknego w tych starych, 
wełnianych „łapkach". Nie potrafiłam 

I
-jednak zaprotestować, więc skinieniem 
głowy zgodziłam się. Otrzymałam piękne 
skórzane rękawice z jednym palcem. Ra­
dośnie podziękowałam, pożegnałam się i z 
przerażeniem zauważyłam, że zgubiła mi 
się mama. Byłam już bliska płaczu, kiedy 
spostrzegłam ją - stała z boku, wszyst­
ko widziała i śniiała się z mojej przygody. 

Łzawa wigilia 

J
uż ponad pól roku me było w domu. 
tak uroczystego nastro;u. ;ak tego,dnia. 
Nawet mama - zawsze smutna - od 
rana nuciła ciągle tę samą kolędę. 
chociaż był jeszcze dzień. „ W śród noc-

nej ciszy" rozteoało się po mieszkaniu. 
N ie moglzśmy doczekać się wieczoru i pierw­

szej gwiazdy. Już była ubrana choinka i na­
w et nakryty ~tól, a ona dopiero wzeszla: Wtedy 
zapukał do nas owiazdor. 

M6j młodszy braciszek zląkł się dziwnego ool-

I 

cia i 1chowat za mamę. Hania też miała nie­
pewną minę, więc gwiazdor zwrócił się do mnie 
z pytaniem: co chcialabym dostać. „ChciaŁabym, 
ieby byl z nami tato i aby bylo w domu tak 
wesolo. ;ak kiedyś, ale on mi tego nie da, więc 
nie chcę nic" - pomyślałam. Gwi azdor byl za­
niepokojony moim milczeniem i wręczył mi „ W 
pustyni i w puszczy" z torbą słodyczy. 

Hania opanowała j.u.ż strach i pokrzykiwała, 
że zawsze marzyła o Lalce z długimi włosami . 
I właśnie takq otrzymała. Krzysio , trzyrnajqc 
mamę za łokieć , wyseplenił, że chciałby mieć 
duży samochód, bo tatuś już mu dawno obi e­
cywał taki kupić. Dostał samochód , ale wtedy 
coś się stało i w nasze czarne sweterki zaczęły 
wsiąkać łzy.„ 

,,Con amore" 

W 
szkole zwykłe nudy i strasze­

„nie egzaminami wstępnymi do 
szkół średnich. Byłam pytana z 
polaka - dostałam czwórkę. 
N a jutro „Pitagoras" zapowie­

dział sprawdzian z matmy. 
Agata / znowu wymyśliła sobie jakieś 

kłopoty: unika Michała. Ani ja, ani chyba 
również ona, choć jest moją przyjaciółką, 
nie wiemy, dlaczego tak postępuje. Prze­
cież i jej, i Michałowi tak bardzo zależy 
na tej przyjaźni. Czy teraz też powinnam 
ich z sobą pogodzić? 

Telewizja wyświetliła wspaniały film 
.:__ „Co1\ amore". Jeżeli oboje go oglądali, 
bez mojej pomocy dojdą do' porozumienia. 
A ja zastanawiam się nad tym, dlaczego 
tak różnie układają się ludzkie losy. Cza­
sami ktoś, wydaje się, że wcale na to nie 
zasługuje, zasypywany ;est szczęściem, a 
inny - uczciwy człowiek - spotyka się 
tylko z kłopotami. 

Dzięki filmowi poznałam miłość praw­
dziwą i upozorowaną. Zazdroszczę filmo­
wej Ewie takiego chłopca, jakim jest An­
drzej, zresztą pewnie nie tylko ja. An­
drzej zafascynował mnię absolutnie. W 
gronie swoich znajomych szukałam takiej 
postaci, ale, niestety, nie znalazłam. Myś­
lę, że tylko dobry czlowielt może tak bar­
dzo kochać kogoo drugiego. I chyba przez 
miłość w każdym z nas budzi się ta do­
broć. Potrafimy wtedy zrezygnować z 
wlasnych radościt martwić się niepowo­
dzeniami drugich jak swoimi, bi1ć bezin­
teresowni i 1zczerzy. 
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cie nie bały się. nie czuły samotne, no i nie 
siedziały do rana. 

Wszystko to mama mówiła przebierając się 
w łazience. Dziewczynki westchnęły tylko na 
wiadomość o wizycie pani Kozłowskiej, ale nie 
protestowały. W tym roku. jako nastolatki, mia­
ły prawo bawić się aż do północy. Poprzednie­
go Sylwestra rodzice i ciocia Kasia z mężem 
oraz wujek Henio z jakąś panią spędzali w 
domu, więc dziewczynkom udało się dotrwać 
do północy na szalonej zabawie w bal. Dzisiaj 
miały całe mieszkanie dla siel:Jie i swoich po­
mysłów. Dla pani Kozłowskiej zaplanowały tak-
że specjalną rolę. · 

- Melu, to ty nakroiłaś !yle ciasta czy Po­
la? I rogal z dżemem. i serwetki? Był ktoś. ko­
leżanka? 

.....,.. Ja nic nie kroiłam - zawołała z kuchni 
Pola. - Ale coś bym zjadła. 

- To wszystko zeschło - biadała mama. 
- Myślałam. że zjem, ale zapomniałam 

niepewnie tłumaczyła się Mela. 
- Zapomniałaś? Dobra jesteś, żebyś tylko kie­

dyś nie zapomniała całkiem o jedzeniu. bo u­
mrzesz z głodu. A teraz sprzątni j to, bo ja już 
jestem zajęta relaksem - powiedziała mama i 
obłożywszy twarz płatkami gazy, którą czymś 
nasąc":z.yła, ułożyła się na narożnikowym tap­
czanie. 

Mela zabrała talerz, łyżeczki, poskładała ser­
wetki i rzuciwszy okiem na filiżanki z n iedo­
pitą herbatą, wstawione pospiesznie na swoje 
miejsce w oszklonej szafce, poszła do pokoiku. 
Tak nazwała pokój dziewczynek babcia Sta­
sia, kiedy odwiedziła ich po raz pierwszy. -
Och, jaki słodki pokoik - powiedziała wtedy 
- całkiem jak ciasteczko od Bliklego. - Bab­
cia Stasia miała nieograniczoną ilość ,dziwnych 
porównań i powiedzeń. W młodości uczyła się 
w prywatnej szkole rzemiosł artystycznych w 
Warszawie i chociaż przez całe życie pracowała 
jako pielęgniarka, zachowała niezwykłą fantazję 
i ostry język. Tato Poli i Meli był jedynym jej 

I 
synem. - Niestety - mawiała. niekiedy, oczy­
.wiście żartując - urodził się Karol, a ja tak 
chciałam • . żeby to była Karolina. Myślałam tyl­
ko o posiadaniu córek, tymczasem przyszło na 
świat chłopaczysko. Ale on za to ma dzie­
wuszki. Ty, Asiu - zwracała się do mamy -
spełniłaś moje marzenia. Tylko bliźniaczki to 
tak, jakby jedna, przydałaby się jeszcze dwój­
ka. - Tato słysząc to wychodził do innego 
pokoju i udawał bardzo zagniew~nego. A może 
nie całkiem udawał? 

W pokoiku siedziała Pola i zajadała wielką 
piętkę świeżego chleba, posmarowaną smalcem 
z cebulą. 

- Pójdziemy na aanki? - wyoiamkała nie­
wyraźnie . 

- Możemy. ale już ciemno. 
- Jak nie chcesz, to będziemy robić sukien-

ki na wieczór. Teraz mama leży, taty jeszcze 
nie ma, to nikt nie będzie wid.ział, co chcemy 
zrobić. A może ty już zrobiłaś? - zaniepokoiła 
się nagle. 

- Nie, nie miałam czasu. 
- A co robiłaś? 
Mela n ie odpowiedziała. Pola patrzyła na nią 

marszcząc czoło. 
- Wiem, byli u ciebie z klasy, z tyczeniami? 
- Nie. 
- Ale ktoś był? 
- Był. albo nie. 
- Mela, masz dzisiaj imieniny i urodziny. 

więc muszę być dla ciebie dobra, ale nie bądź 
ta co ryje, no powiedz. 

- Powiedziałabym, ale to tajemnica. 
Teraz milczała Pola. 
- Bo ten. kto był. nie chciał, teby wam o 

tym mówić. 
Pola nie odwr6ciła nawet &łowy. 

- Mogę ci powiedzieć, ale jak obiecasz. ie 
nie wygadasz. 

- Przysięgam - z największą powagą po­
wiedziała Pola i nawet uderzyła się w pierś 
prawą dłonią, z której najpierw przełoż-yła do 
lewej pokaźnie już nadgryzioną pajdę. 

- Był„. - wyczekała chwilę. patrząc uważ-
nie w oczy siostry - wujek ... 

- Hemo?I - krzyknęła Pola. 
Mela zgromiła ją wzrokiem. 
- Dz)ewczynki, nie sprzeczajcie się, da jcie mi 

odpocząć - doleciał do nich głos mamy. 
- I co ci przyniósł? 
Mela zrobiła wielkie oczy. Zupełnie zapom­

niała, że wujek. gdyby przyszedł, na pewno 
przyniósłby jakiś prezent. 

- Nic - odpowiedziała półgłosem. - Bardzo 
się spieszył - ciągnęła myśląc pospiesznie, ~o 
odpowiedzieć Poli. - Przyjdzie po Nowym 
Roku ... 

- Dla mnie też nic nie zostawił? 
- Też nie. Ale pamiętaj, nie mów mamie 

ani tacie. 
- Pewnie, że nie powiem. Tylko czemu on 

jest taki dziwny? 
- Nie wiesz, jaki jest? 
- Wiem. on zawsze coś wymyśli. 
W drzwiach zachrobotał klucz. 
- Tato! - krzyknęły razem i PObiegły do 

przedpokoju. 
- Cześć, kruszyny - powitał je pan Lasko­

wiak 1 zaraz dodał: - Tylko żadnych skoków 
i wieszania się na szyi. bo potłuczecie mi za­
kupy - cmoknął w policzek Melę - sylwe-
strowe i noworoczne - pocałował Pole. - Jest 
mama? 

- Jest. ale jej nie ma - Pola wzięła od ta­
t:r dużą torbę. - Daj. zaniosę do kuchni. 

- Pokaż. pomogę ci - Mela chwyciła nie­
wielki kaqon. - Mama się czymś obłożyła i 
się odświeża w dużym pokoju. Ale jest ładna • 
tato, takiej jeszcze nie widziałeś! Była u pana 
Ludwika. 

- Musisz skarżyć, Melu? - doleciał Jtłos ma­
my. 

- Ja. cie chwalę. 
- Wiem. wiem, bardzo mi miło. ale na razie 

proszę tu nie wchodzić. Karol, słyszysz? · 
- Tak. kochanie - odpowiedział idąc do ła­

zienki. - A jest coś do jedzenia? 
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Właśnie ojciec kiwa na matkę, 
·że już wzeszła Gwiazda na niebie, 
że czas się dzielić opłatkiem, 
więc wszyscy podcliodzą do siebie 
i serca drżq uroczyście 
jak na drzewie przy liściach liście. 

Jest cicho. Choinka płonie. 
N a szczycie cherubin fruwa. 
N a oknach pelargonie 
blask świeczek złotem zasnuwa. 
a z kąta, z ust brata, plynie 
kolęda na okarynie: 

Lulajże, J ezuniu, 

moja perełko, 
lulajże, J ezuniu, 

me pieścidełko. 

' 
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Jestem grudzień, mroźny pan, 
s~czypię w uszy - mówię wam. 
N a co dmuchn~, to zamrożęi -nic wam wtedy nie pomoże. 
Każde dziecko lubi mnie 
i na sankach mknie, 
Bo ja jestem grudzień-mróz, 
wio~ę śniegu wielki wóz. 

ADAM SWIĘCKI, kl. VI I\ 

Zambrów 

Dzwonił budzik od rana: 
- że już herbata nalana, 
~ że Ola jeszcze ziewa, 
- ,że ptaszek za oknem śpiewa. 
A wieczorem zaszła zmiana: 
- że zima będzie bez bałwana, 
- że przycisną srogie mrozy, 
- że na sanki wyjdą kozy. 

KRZYSZTOF KRUSZEWSKI, kl. VII 
Grądy Woniecko 

I nadeszła piękna dama, 
cała z bieli usypana. 

' 

Z iic jej bladych chłodem 
gdzie spojrzała, ·było biało. 

'Wiało, 

Dłonie miała przezroczyste, 
jak z kryształu - bryły szkliste. 
1 wór wi~lki w nich trzymała, 
z niego śnieg wysypywała. 

Włosy jej to sople lodu, 
zmarzłe od wielkiego chłodu. 
A na białym nosa brzegu 
przysiadł właśnie płatek śniegu. 

I ELIZA SAMACKA, kl. VIII 
Zambrów 
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·- Nie byłeś w stółówce? 
- Nie miałem czasu. Pikuś z.nówu nawalił. 
- Ojej. wiE:c nie poje~ziemy za miasto? -

twarz Meli. która zatrzymała si~ przy drzwiach 
do łazie.nki. wydłużyła s~e smutnie. 

- Z Pikusiem zawsze tak. jak mamy się 
gdzieś wybrać. Jutro święto. pojutrze niedziela 
i będziemy siedzie~ w tym domu - Pola była 
iła i zrezygnowana. 

- A co sie. stało? - w głosie mamy też nie 
było sympatii dla . .malucha''. 

- Raz pali, a raz nie. .Myślałem, . że to za. 
płon, ale okazało !ię, że · jest w porządku. Wy-
111.\eniłem · filtr powietrza i ruszył, a kiedy 
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wjeżdżałem ,na ós1edle. zrlowu zaczął fiksować. 

I 
Jutro sprawdzę. co to. 

- Jutro? Po balu? - mama 9Yła si.czerz.e 
ubawiona. 

- Po południu. prz.ecicż nie bedę spał cały 
dzień. I' pamiętaj, że wieczorem bedziemy mieli 
gości. 

·- D<lbr:z.e, ale na ' razie o niczym nie chce 
pamiętać. Dziewczynki, POm6żcie tacie zrobić 
c.oś do :iedrenia. 

I popołudnie, i cały wieczór t>łYneły u pań­
stwa Laskowiaków w ten jedyny sposób, nie­
podobne do innych popołudni cz.y wieczorów w 
powstałe 364 dni roku. Każdy zajmował sie 
sobą. ale tak, że drudzy nie bardzo wiedzieli. co 
on l'Obi. Pani Laskowiakowa zamknęła sie w 
łazience. obiecując, i.e nie zwolni jej prędzej 
niż za dwie godziny. Pan · Laskowiak wyjął z 
szafy dwa garnitury i szczotkując je, a potem 
prasując spodnie wzdy~ł. mruczał coś do sie-
bie tak głośna. ie Pola i Mela. choć zajęte przy.' 
gotowywaniem strojów na swój bal, co kilka 
minut zerkały do kuchni robiąc do siebie py­
tające i i.dziwion.e miny. Wszyscy byli tak za­
jeci. te nikt nie pomyślał o włączeniu telewi­
zora i tylko radio i,tuchenne bzykało jakąś mu­
eyką. 

Wreszcie. po godzinie chyba. pan Laskowiak 
wszedł do dużego pokoju. zapalił wszystkie 
światła i z wyratnym zadowoleniem oświadczył: 
- Slubny smoking jest za małył Chyba skur-
czył &iQ w 1zafie, zobacz. Asiuniu. ' 

Pa.ni Laskowiakow' owinleta w kąpielowy 
ręcznik. wyjrzała z łazienki. 

- Pokat 11,, nie mo14 1oła lata~ po mle1z­
kaniu - l 1pojrzawsz7 na wystroione•o ~ta 
dodała. - Przytyto 11t. Karolku. 

' 

- A może tato jeszcze rośnie - 1 JX>Waj(ą 
zastanowiła się Mela. 

- Wygląda jak kelner - stwierdziła Pola i 
wróciła do pok.oiku. 

- Pola ma rację. Nie pójde w tym. Najchęt-
niej założyłbym dżinsy i kraciata ko!'ZUlEł. 

- Do mojej balowej sukni? 
- To wezmę garnitur. 
- Przecież nie masz. 
- Jak to? A ten od twoich rodziców? 
- Boże... - westchnęła pani Laskowiakowa 

i wróciła do łazienki. Po chwiJi jednak uchvliła 
drzwi. 

i[ 

„ 

- Chociaż, jeśli idzie o kolor, to nawet mógł­
by być, tylko fason.:. 

- Będzie modny w przyszłym roku. zoba­
czysz. a ja 'będę pierwszy. Raz Laskowiak bądz.ie 
najmodniejszy. 

Kiedy przebrał si~ w ubranie sprezentowane 
mu przed kilku laty przez babcię Annę i dziad­
ka Józefa. wszedł do pokoiku i zaprue.ntował 
się dziewczynkom. 

- No, kruszyny! Jak teraz? 
- Lepiej - powiedziała Mela. 
- Jak z Interwizji - Pola i>odziwiała ojca 

ze wszystkich stron. 
- Co to znaczy? 

- Nie wiem, ale u nas w szkole tak mówia 
na starszych panów w krawatach. 

- No, dobrze - kiwnął głowa tato i stojąc 
przed drzwiami do łazienki P<>wiedział z:decydo­
wanic: - Chciałbym si~ ogolić- · 1 urny~. oiy 
przed dziesiątą będ~ móJ?ł? 

- A która teraz? 
- ósma. 
- Co? - w głosie mamy było kilka pytaj. 

ników i wykrzykników. 

- Ojej, a dobranocka?! - zmartwiła si~ Mela. 
Tato dał jej znak, żeby była cicho, i wska­

. t.ał na zegarek . 

- Dochodzi siódma, ale mus~ mamą pop,„ 
dzlć - powiedz.lał cicho. - Nie włąc~jcle za 
ało•no. dobr:t.e? 
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W miejsce kropek wpiszcie odpowied­
nie samogłoski tak, aby można było od­
czyta~ treść telegramu. 

Hasła odgadnięte % poniższych okreJte?\ 
wpiszcie w wirówkę zgodnie ze wskaza­
nym kierunkiem: 1) zjeżdżasz na nich z 
góry po sniegu, 2) drzewo iglaste, 3) zwi­
sający kawaiek lodu, 4) wybrany król do 
czaąu koronacji, 5) robo-tnik w tkalni, 6) 
nakirycie glowy, 7) opry$%ek, chuligan, 8) 
zaryi, plan., projekt. 

Zagadka 
Z połowy łytki, z połowy kawy - . 
na lodzie śliskim dużo zabawy. 
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Kontakcikl'' tedagoJe MARIA BAUCHROWICZ· 

-TOCKA. 
Rysunki STANlSl.AWA TOMASZKA. 
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Do pót T~ł~1'ku, poziomo i pioftowo, \01'tndf 
w11razt1 o podat1.ych ztl.4Ctenłacfl: 1) )ńoH1'1car­
ka poiska, 2) roślin4 o:doka., · pochodiq4o .1 

I 

Meksyku., 3) częi~ poc"tgu, 4) łmię cbł~wci111tki, 
5) przekol) łqczqc11 korvtfl rzek. 

. ···21)6\·. 
-·--·--ta...:~ ----.·1. •:, • I 

Oo wolny.eh pól wpd.t1 litery t&.tc, aby ca~ 
od łrodka - wraz s Ut.er, ,).{" - tWórzyły ~%· 
wy 8 miast polskich. 

.... ~ 9 . - · „ " .,. """ł- ,.,... ..,..._, • • 

Za przynajmniej dwa poprawne roz­
wiązania głowołamanek, n·adesłane do 15 
stycznia 1986 roku, ZMtanę rodosowane 
nagrody książkowe. , · · ·; , 
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Prit11%edl ln.ieg na itację 

i głoino powiedzłal: 

- Chcialbym kupić bilet 

i mm6wić przed~ial 

albo 

ealy wagon 

z miejscami do spania. 

.. 

\... .,,,.-__..-....__ I 

Bo mwzę pojecha~ 

.z Kutna do Po%Mnia. 

- A jakł by panu 

wagon odpowiadal! 

.:- Taki, 
" 

w którym bym. j ee1ud 

i padal1 padal, padal •.. 

~ 

DOR01A GELLNER 
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(FRAGMENT POWJESCI) 

Pola i mama przyszły razem, o wiele wcze6-
niej niż spodziewała się Mela. Poli odpadły 
dwie lekcje z powodu choroby nauczycielki, 
więc pojechała do mamy do pracy, ale w biu­
.rze było tylko kilka osób. Wszystkie panie, któ­
re wybierały się na sylwestrową zabawę, zwol­
niły się wcześniej. • 

- Mama siedzi „U Ludwika" - powiedziała 
jakaś pani. - Wiesz, gdzie to jest? - Tak -
odpowiedziała Pola. - Ja się tam też strzygę. 

- Ho, ho, widzę, że panny Laskowiakówny 
lubią być modne tak samo, jak ich mama -
pani uniosła wysoko brwi i patriąc na Polę 
dodała: - Ale ty chyba już dawno nie byłaś 
u pana Ludwika, a może teraz najmodniejsze 
są takie zmięte kłaczki, jakie masz na głowie? 

- To od czapki - szepnęła Pola czerwieniąc 
się i wybiegła z pokoju. „Wstrętna baba - my„ 
ślała biegnąc po schodach. - Już nigdy nie 
odezwę się do niej. - Przeczesała włosy pal­
cami i przejrzała się w szybie jakiejś wysta-

q l I 
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wy. - Czego ona chce? Ciocia Kasia ma taką 
samą fryzurę i wszystkim się podoba." Zaczął 
padać gęsty, mokry śnieg, założyła więc czapkę 
i kryjąc się pod daszkiem przystanku czekała 
na autobus. Kiedy dotarła do zakładu „U Lud­
wik~". całe miasto było już białe. Tylko na 
jezdniach, pośrodku chodników i na przejściach 
dla pieszych ciemniała śliska chlapa. . 

- Mogłoby tak zostać - powiedziała do ma­
my - miałabym piękne urodziny. 

- Najpierw imieniny Meli - mama siedzia­
ła z głową okręconą ręcznikiem i czekała na 
jakiś kolejny zabieg. 

- Ona zawsze musi być pierwsza. 
- Bo pierwsza się ,urodziła, ale przecież i 

tak wasze urodziny obchodzimy razem, w No­
wy Rok, wiGC czego chcesz. Co cię ugryzło ? 

- Nic, mamusiu - cieniutkim gł089m od­
powiedziała Pola. 

- A jak ty mnie tu malazłaś? I dlaczego 
nie jesteś w szkole? 

- Skrócili nam lekcje i byłam u ciebie w 
pracy. 

- Aha - zastanowiła si~ przez chwilę. 
Może zrobisz drobne zakupy w supersamie? 

- Dobrze - zgodtiła się skwapliwie P<>la. -
A potem pan Ludwik mógłby mnie uczesać? 

- Co? - mama roześmiała się tak głośno, 
że kilka pań spojrzało w ich kierunku. - Nie 
widzisz, co aię tu dzieje? Ja zapisałam się w 
kolejkę na początku grudnia. A poza tym, co 
ci przyszło do &łowy, dziecko? Ty chcesz się 
czesać u pana Ludwika? 

- Popatrz - szeptała gwałtownie - tylko 
popatrz, jak ja wyglądam. Wszyscy aię śmieją 
ze mnie. 

- Uspokój 1i4;. Przecież sama chciałaś, żeby 
ciocia Kasia cię ostrzygła w ten sposób i byłaś 
szczęśliwa, bo żadna w klasie nie miała takich-
włosów. ~ 

- Pani Joanna i;..askowiakowa - powiedział 
cichym, ale silnym głosem siwowłosy pan. -
Bardzo pros~ d6 gabinetu. 

Po z.robieniu zakupów Pola prawie nie cze­
kała na mamę, więc zaraz pojechały do domu. 
śnieg, chociaż zdawało się, że nie ma mrozu, 
utrzymał iię na trawnikach, skwerkach, mię-1 
dzy tramwajowymi torami, a ich Strugi były 
całkiem białe. Dz.leci, które tego dnia nie szły do 
szkół, w kilku miejscach zrobiły ślizgawki i 
tory saneczkowe. W mieście znowu była zima. 

- Popatrz, jak ładnie wygląda nasze osiedle, 
kiedy wszystkie doły, brudy i zdeptane traw­
nikf'pokryje śnieg. 

- To z okazji imienin Meli. 
- Nie bądź niedobra i popatrz, czy gdzieś tu 

nie bieg~. 
- Na pewno siedzi w domu i czyta. 
Pola miała rację, ale tylko w połowie, bo 

Mela nie wyszła na dwór, ale też wcale nie 
czytała „Opowiadań zwierząt", które rano do­
stała w imieninowym prezencie. Kiedy otwo­
rzyła im drzwi, była zaskoczona. 

- Już jesteście? - zdziwiła się. A kiedy roz­
bierały się, robiła coś pospiesznie w dużym po­
koju. Po chwili, z książką w ręce, weszła do 
przedpokoju. 

- Mamo - wykrzyknęła - jak ty prześlicz­
nie wyglądasz. 

Mama, wieszając szeroki szal, którym owinęła 
głowę, spojrzała do lustra i uśmiechnęła się. 

- Naprawdę? - spytała. · 
- To fryzura zrobiona „U Ludwika" - z 

dumą powiedziała Pola. 
- Tak? Będziesz p"odobać się wszystkim na 

balu. 
- Nawet tacie? - mama przeglądała się w 

lustrze. Mela spojrzała na Polę i obie zgodnie 
wyrecytowały: - Tacie? Jemu musisz się po­
dobać! 

- Wobec tego czekamy na niego. Ja nic nie 
robię, odpoczywam, a potem zjemy kolację, 
imieninową oczywiście , ubierzemy się l znika · 
my. A do was wpadnie p;rni Ko7.lowc;lrn . żehy~ 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 5 

Potem była imieninowa kolacja. Mela. jak 
każdy solenizant w domu państwa Laskowia­
ków, wybierała główną pot:rawt:. I tym razem. 
jak od kilku lat, były to kotlety mielone z ziem­
niakami puree i koniecznie konserwowane, a 
nie kiszone ogórki. Pola na swoją kolację za­
mawiała śliskie kluski, czyli zwyczajne zacierk.i 
na wodzie z topionymi skwarkami, a na dru~ie 
naleśniki bez farszu. Tego wieczora były jednak 
kotlety mielone, mama w balowej sukni l tato 
w garniturze, który miał być modny dopiero 
za rok. Dziewczynki swoje stroje założyły zaraz 
po wyjściu rodziców. Przedtem jednak zamie­
niły duży pokój w •alę na dw-or~~ dobrej kró­
lowej. dla której z wielkieJto fotela z.robiły 
tron. Czekał też na nia królewski płaszcz -
ciemnoczerwona, aksamitna spódnica mamy. do 
której paska przycr.epiły lisi ogonek. oraz wspa .... 
niala korona. Na długo przed dziesiątą ws.zys.tiko 
było gotowe. Gości.e, czyli wuystkie lalki, misie, 
poduszki z tapczanów, podgłówki z dorobiony­
mi głowami, wszelkie wypcha,ne 1 plastikowe 
zwierzaki - oczekiwali na wejście królowej i 
księzniczek. Obie wystrojone były jak ni~dy 

dotąd. Mela miała, oczywiście, dłu«a suknie zro­
biona ze starej firanki w koronkowy wzór. do 
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puć. Jedną tylko rzecz miały identyczną -
srebrną 1wiazdkt: na srebrnej tasiemce opasu­
jącej gło\ve. 

Przed dziesiątą zadzwonił ionJC p:rzy drzwiach. 
Dały znak orkiestrze, aby przycichła, to znaczy 
ściszyły adaipter gl"ający w pokioiku, 1 wolniC>. 
kłaniając sie:. otworzyły drzwi. 

- Co tak dłu.„ - zaczęta pani Kozłowska. 
ale zamilkła na widok dziewczynek. 

- Witaj, Królowo Wesołej Nocy ...,. usłyszała 
zgodny duet dziewczecych Jdos6w. „ 

- Co? Ja? - roześmiała sitS. - Ale! wy 
macie fantazję. Bawicie sią grzecznie? · 

- Królowo, prosimy. tron czeka - wyre.cvto­
wały, lecz dłużej nie mogły już wytrzymać 
sztuczności tonu. wit:c zacv:ły zwyczajnie, jedna 
przez drugą, zapraszać, worowadzać do pokoju 
i sadowić panią Kozłowską na fotelu. 

- Ja tylko na chwilę. Tak, jak obiecałam ro­
dz.kom, że wpad.nę ze dwa, trzy razy sipraw­
dzić, czy za bardzo nie szalejecie - tłumaczyła 
sąsiadka, ale bez oporów siadła na fotel u i zerk­
nęła na ciemny ekran telewizora. Miała wielka 
ochotę obejrzeć w kolorze amerykański film 
muzyczny, będący w .sylwestrowym proJ?ramie 
telewizji. 

- Wszystko przygotowane i --ksieżniczki nro­
szą - Mela pierw.sza wróciła do sposobu mó­
wienia, który nie kłócił się i kh strojami. 

- Król czeka - oświadczyła Pola i włą­
czyła telewizor. - Ma Waszej Wysokości coś 
ciekawego do powiedzenia. 

BrWi pani Kozłowskiej powędrowały w i:!óre. 
a oczy zrobiły się okriągłe. Dopiero teraz zau­
ważyła, że telewizor oklejony był u l!órv zło­
cistą folią. a z szafki. na której stał. SPłY"Wała 
jakaś bogato wyglądająca materia . Kiedy poczu­
ła delikatnie nałoroną na głowę chłodną obręcz, 
domyśliła sie i w tej chwili jej twarz nabrała 
królewskiego wyrazu. 

• - Dziękuje wam, ksieżniczki. Czy w tej ko-
ronie mi do twarzy? 

- Bardzo, Królowo. Podać lustro? 

- Nie. dziękuję. 

Dziewczęta zachic)lotały i pomknęły do oo­
koiku. Pola w drzwiach zatrzymała s.ię na mo-
ment: - Gdyby korona była niewy~odna. oro­
szę ją zdjąć. 

Toast noworoczny wypiły z królową. z praw­
dziwych kieliszków, •• Ftysiem0

• Pola wy}rzała 
za okno. 

- Co tam? - zaciekawiła sie pani Kozłow. 
ska. 

- Chciałam zobaczyć, jak zmienia sie rok . 
Ze starego na nowy, ale nie ma żadnej róż­
nicy. 

- Jak to nie ma. przecież Mela ma już je­
denaście lat. a ty jeszcze dziesięć. 

- Tak. teraz ty jesteś o rok młodsza i mu­
sisz mi usługiwać - z oowa~a oowiedziała 
Mela. ' 

- Ale to tylko przez kilkadtiesiat minut. bo 
zaraz i t y Pol u będziesz miała jedenaście lat. 
Wszystkiego najlepszego , dziewezynkt ! - Pani 
Kozłowska objęła je obie i ucałowała 

P rzez pól godziny zamieniały sale balowa w 
swój pokoik. pościeliłv łóżeczka i oo bardzo 
krótkim myciu poszły spać. Przedtem ieszcze. 
w zamian za królewska korone. wyprosił~ u Pa­
ni Kozłowskiej bajkę. 
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której poprzyczepiała kokardki' z kolorowych 
wstążek, takich samych. jakimi ozdobiła białe 
sandały. Góre zrobiła ze srebrzystej chustki, 
którą podarowała jej mama. Włosy z pozszy­
wanych cza.mych frędzli. Nareszcie doczekała 
tego. że włosy spływały jej na plecy. Pola ob­
myśliła kreację zupełnie inną Cała jej suknia 
składała sie z kilku różnokolorowYch spódni­
czek. Najmniejsza okalała szyję, następna przy­
kryWała pierś, w pasie były aż dwie. różnej 
dłu~ości. a niżej - wąska spódnica mam:v roz­
ci~ta po bokach. Na ~łowie kilka mini-warko­
czyków zakończonych plastikowymi piłeczkami. 
każda w innym kolorze. Na lewej stopie miała 
czerwony, a na prawej zielony gimnastyczny oa-
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ZIEMIA - POWIETRZE 

diabelski 
mł·n y 
U dajqce dotąd pogłoskę wieści 

Sia-jq się fa.Jetem. Uroczyste o­
twarcie windy w bardz-0 po-

ważnej instytucji wojewódzkiej na­
stąpi fuż wkrótce! Wbrew u.tartej 
proced urze l takimże obyczajom, 
czyli bez werbli i janf ar. I bez ma.­
jowe3 c.zy też Lipcowej · gorączki. 
Nato miast w a.tmosferze ro:sqdku i 
zimnej klllkula.cji, częm14 pora roku 
sprzy;a wyjqtkowo, choc była fuż 
okaz;a pr:ekonat się, że gr-u.dzień 
mo:e być uorqcy, i to ux:ałe ?tie ze 
w::ględu n.a święta, które tak cz y i-
1Ul.C:e1 zaspokajajq pot r.:ebę ciepła, 
zwlas:c.:a rodzinnego, _ wyc.:erpu.jq.c 
z a.ra zem rezerwy finansowe. Często 
im bard.:iej wyczerpują, tum bar­
dziej zaspoka1a3ą. 

Zaplanowany, styc.:n!owy termin 
M.rucho1nwnia windu z wielu powo­
dóu· )est barcl ::o kor::y.stny. Po pie.r­
ws::e: Jako ;eden z nielicznych za­
powiedzianych będzie dotrz31mcwy. 
Po drtlOie: sianie się dobrym, moc­
n ym we1sciem naszego bu.de>wn1c­
t w a w nową pu:ciolatkę. I to rów­
nie ze w::ględu. na po pLerwsze, do­
brze jest bowiem zaczynać bez po­
ślizgów (vide· „J·ak w poniedziałek, 
tak pr.Je::; calY. tydzień"), jak i samą 
rangę in we st ycji. 
Znajdą się - co praw-la - ~ie­

dowla rkowie, któ r::y, j a k :::.wykle, 
będą wybr::ydzat: „Styczeń? Niemo­
żliwe!", lee :; tych j1.LŻ z pewnośc ią 
rfinlejs::ość, bo budowlani od daw-

Z mojeJ młodzieó.czej pasj i do 
lungw..slyki pozoatala m1 n ie­
wąipl:wie pewna wrażlh.vość 

na słowa. Z czasem dołączyło do 
niej, nabywane w dzienniekars.kim 
do.świadczeniu, zai-nt~rcsowanie fak­
tami i rzecz} wi to$c1ą~ w której się 
one do)rnnuJą. 

Jednym z oswojonych i ucodzien­
n ionych słów je.st „cud" i jego po­
chodne, mówiące o niez.wykłośc1 i 
n '..(S-O<lziennosci. • „Cudujes'Z" np. 
może znaczyć „opowiadasz rzeczy 
nieipra wdopodobne", „cudowny" lub 
„cudny'' - „niepowtarzalnie, nie­
biańsko p:ękny ''. Gdy si.ę dziwimy, 
w)·krzykuJemy też chę-tnie: ,,Toż to 
cud prawdziwy!", „Jakim cud em?!'' 
itp. Istnieje osiem cudów świata. 
Aż i zaledwie, bowiem od czasu d-o 
czas.u jak~ś e>biekt lub zjawisko 
pretenduje do dzi·ewiątego, bezsku­
tecznie wszakoż, bo cud jes.t. cu­
dem i wstęp do galerii o-sobhwo-ści 
świata jest pilnie s·trze-żony. 

W Polsce cuda były rza<lkością, 
aile jednak zdarzały się. To właśnie 
p-0d u:lrrai.ń.skim Cudnowem cała ar­
mia rosy jska Wasyla Szerernetieiwa 
poddal~ się w 1660 r. wojs kom do­
wodzonym przez Jerzego Lubomir- " 
~"kieg-o i Rewerę-Pofockiego. W 
po·lsk im zaś Cud.nowie, w manufak­
turze Sanguszków, w XVIII i XIX 
w ieku pro<llilkowano przepięłrn e 
szlifowane nac2yn ia. 

W os ta tnich czasach na żadne 
podboje terytorialne nie liczymy, w 
żadne cuda gosrpo<larcze też nie u­
w ierzymy. Os tal si~ jednak w lu­
dzie naszym spory margine; w ia.ry. 
Za.pewne w związku z tą nie.spożyt­
kowaną pozos.talością zapotrzebowa­
n ie na cuda znacznie W?Eośło. W 
każdym sza.n.ującym się mieście czy 
wojew6-dztwie objawił się jaki ś u­
zdrawiacz. Dzielą się oni, podobnie 
jak lekarze - na ogólnych i spec­
jalhst6w, na skutecznych i niesku­
tecmy<:h, na bioirą<!y.ch i z nowoła­
n ia. 

W d~tę.pie do cudown-0ści ch<>­
Tzy nie mQgą być uprzywLlej<>WanL 
Zdrowym też się coś należy. A .że 
chcieć, to móc... Jak nie w Olecku, 
to w Ne>wym IFNorze czy Oleśni'Ćy 
ukazuje się Matka Boska lub krwa­
wi krzyż. 

Zawsze chciał~m sprawdzić , czy 
i mnie udałoby się do teg<0 dość 
szerokiego gronia wybrańców VV'Ci­
snąć. J-ednalkow-0:ż lenistwo od lat 
wakzy we mnie o leps.ze z ~ieka­
w-0.ścią, a rezultat tej walki wyz..n.a­
cza zmienną mej pra-cowiif.ości. W 
1981 roku już się wybie:Tałam do 
Olecka, uprzedrz.ił mniie jednak re­
dakcyjny kolega. I bardzo dobrze, 
bo doczekałam się cudu w Łom­
żyńskiem; konkretnie pod M~tko­
wem. Gdy dopyitywalam się w si.e-

Ra przekonują, że grudzień i st11-
c.zefi pasujq tm jak żadne inne mie­
i.iące naszej srtrf!fy klimatycznej. I 
że do tch poczynań nadają się 
w pro-st cud o w n ie. 

Wb r-ew podszeptom :;lośliwców 
.ech, ci to dop iero mają pcvmięe! 
przedsu:wzięcie nie ma nic wspól­
nego z karuzelą, jak i diabelskim 
miynem, bowiem 1ego intencją jest 
2a1pewnienie zupetnie innego środka 
l.-OkomocJi czy też ~ schlebiając kul­
rurze ma-se>wej, że się tak wyrażę 
- k omunikacji. 

Usytuowan:a w zac1 zu kadrowych 
decyzji karu:.ela od Lat paru wysz­
Ui 1akb11 z mody, choć jej niegdy­
siejsze zaslu.gi tv dookolnym obiegu. 
kr.:eselek (skqd, u d iaska, to zdrob­
nienie?!) i osób sq -n.ie do przece­
nienia Odsunięta -nie to porę do ia­
mu.sa. mim-0 że nie całkiem za-pe>ni­
n.icuta, boć c..:asem mignie, to w G ra­
jewie, to gdzie: indziej, staia się jed­
n.ak a nacfl roni:mem. Wszak p-rawo 
to ~wolu.cit, że <>rgan nie używany 
zanika. Niechęć do karuzeli wcale 
r~e mu.st się przy tvm wiqzać z 
n.atręctwęm wszelk!Ch struktur i 
cial pozwmvch (Tak, tak, znam 
przynajmnte} kilkit, któr:y cierpią 
z powodu· :topy - plaski ej lub żu­
c-iowej). Toteż spodziewać się mo.:­
tt.a, że zm11śl ne to i ucieszne .:ara­
zem ur.:ąd.:enle nie wr-óci do la.sk 
bez peumyc11. ntezbędn11c1t innowa­
cji. Konslnikcyjnych oczywiście' 
Rezygnacja. z lańcvcha wydaje s1e 
konieczna: kto jednak ::a pewni, c-::y 
przyszlości aby nie u'vzn aczu tzw 
fala ? 

R6um ze clawno, clwć rr&.<>że t .::na­
ez nie wcześniej, młyn, diabelski 
r zecz jasna, z·niknqł z p ejzaiu, we­
$-Olych miasteczek, i mia t takoż 
P rzede wszystkim od dawn.a prze­
stal być ek"onomic.!nlJ (napr;:eirn.ien­
ne w.spinanie się i spadanie jest nie­
potrzebnie ·wyc.:erpu,jące), a i za­
bawny r6wnieź. Bo pomyśleć wu-

COD 
dz.ibie gminy o szczegóły, na ochot­
nika do odpowiedzi zgłosiła się 
gruipka jedenas.toletnich chłopców: 
- O R ydzewo pani -chodzi? O ten 
cud? - Potwierdzenie wywołało 
niezroz.umiale dla mn ie salwy śmie­
cliu. Prz.ekrz.ykując &ię, opow.iadaH, 
jak to całą paczką „pojechali na 
cud". 

Na lekcjach rel 'gii k" i<:1dz opowia­
dał lim o cudach, które czynił Jezus. 

-
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st arc::ylo, by nabrać pewności, ie 
te bezustanne obroty i podobnie 
ntepokojqce postoje · musja?y w 
końcu kogoś zirytowat, o wyciqg­
nkciu. konsekwencji nawet 1'.ie 
wspomnę N ale±alo wszak 1'.Siali~ 
wreszcie oranzce żartu kompeten­
cji! 

I stn ie jq U.'Pra wdzie szanse poja.­
w ienia srę tego wehikulu(?) tu lub 
tam, ale prawdopodobie1istu.-o, że bę­
dzie to w War. za wie czy Łomź11 
albo od w rot nie, je~t podobne Po­
d-Ob no nieu· elkte 

Po t~w ocz:yszczenm tzw. przed 
pola mogę wreszcie przejść do s~d­
na t ob}Gwić, choć wielu. s~ juz z 
pewnościq domyśliło, fak.t11cz114 ł-n.­
tencję przyświecają.cą poczuna-nbO'm 
zmierzajqcym do uruchomienia -win­
dy w bardzo poważnej instytucji 
wojewódzkiej. Otóż ma ona, czyli 

i o tych, które przydarz) ły si~ nie­
którym świętym. Wiedzieli, że cud 
to rzecz wiel1ka i niepojęta. I bar­
dz.o chcieli g-0 ujrzeć. W Rydzew.ie 
zobaczyli na oknie jakąś ciemną 
plamę i kupę ludzi w nią wpatrzo­
nych. Jedna kobieta dopatrzyła i;ię 
w tym Chrystusa w cierniach, kula 
- Maiki Boskiej w kor-0nie. Ale jak 
którejś zwiidzialo się, że Niepoka­
lana Panienka paJi pa.pi~oaa, rue 

-

winda u;ła~nie zapetcnić wlaściwą 
łączność między g4rą i dolem, do­
łem ! gó-rq, 1 :e wylą.c.zając pozio­
mów (a tfu.') po!:n:dn eh Proste? 

Nie od rzec4 będzie, - przy tak 
świqtec-:rte; okaZ:;i, wspomnieć o in­
n.ych po.:yt y11.,1ad1 towarzyszących 
temu. pr.:e.(Jsięu:~ eciK Na ]>r?ykŁa.d, 
"' pore ... adbano o kadry, a.ngażujqc 
- JU..Ż 1 - specjal1s„yc:;nie nrzygoto-
tD<rnuen i odda nµch sprd Wle facho­
wców, co za pows.:echnie obowiq­
zu.Jqcel z4sadę u...?nat trudrw. Niko­
flO więc chyba me ::d.ziwi, że od 
razu zapowiadam relację z pierw­
szvch dni działania. windy. 

Z 1tajleps~ymi życ:eniami kreślę 

Was.: 
WINDZIARZ 

P.S. Wakuje etat konserwatora. 

zdołali powst.r-zymać śmiechu. 
A kompotu z makowin nie pije? 
krzykną ł którd. \Vięcej komenta­
rzy nie było , bo bezbożnicy zostali z 
niezwykłego m:ejsca przepę-dz.eni. 
Wracali w;ęc do M iastkowa pie<:ho­
ią, odp.~rając.: ataki rówieśników, 
którzy na. zuak dany im przez dQ­
roolych - kViamt i kamieniami bro­
nili honoru rodz:nncj wsi. 

- Chhpaki z R.r dzewa też na 
pewu10 w ten cud nie wierzą 
przek011y\vali się nawzaje.m. Błahsze 
pow-0dy bvwały przecież preteks1tem 
do po.tyczek ... 

Mnie też o<lebral . ochotę na piel­
grzymkę do Rydzewa. 

- Tak i cud zrobJ też w naszej 
:szkole jeden malarz. Szkoła b\•la 
remontowana_. Ten facet siknął na 
parę okien ciemną farbą. Lud.zię 
zaraz s ię zlecieli na cud. Malna:-ze 
tak się smiali, że si~ strop o mało 
nie zawalił. 

- A nauczycielk i nie mogły rOtZ.­
gonić ooiego\Viska. Ile tam matek 
uc-1.111 i6w się zlec ialo! Takiego zlotu· 
n.a wywiad·óv1.rid nigdy - nie było. - r nłe będzie, -bo na wywia­
dówka-0h Cll'da się nie zdał'zają: o 
iadlnym <k:>le pa.ni nie powie, że jesit 
orłem ... 

Po.gadaUśmy sobi e .}e6zcze uczenie 
o Spi'aWac.h s7.tk-0ly i wych<>wania~ 
jako ie acz.n !owie i na u.czy ciele są 
w tej mierze najlepszymi eksperta­
m i. Na k<>11 iec poradzili mi jeszcze: 
- COOu w R ydzewie pani nie to­
baezy, ale ciemnotę ludzką na pew~ 
no. Też z:javvisko ciekawe ... 
Według encyklopedii - cud to 

-,,zjG.!wisko r:.ekomo nadna.tu.ral ne [ .•. ] 
odgrywała rol_ę zit:la,~.:a w· staTo­
żyhu).ści i .fredniawieczu, częsta wy­
korzystvwane pr::ez pTzedstawicieU 
kiWtu religijnego jako instrument 
ich władzy f„.J Wf.a'J'a W cuda tD 
spoteczeństwach cywilizowanych 11„ 
trzymuje się jedynie w charakteTze 
pTzeźvtku kultu:ral n ego". 

Wsipókze.snym poilskim cudem 
wyda je s.l~ tywoitność owego prze­
żytku.. Na korze drzewa, w jego 
Jroa:zeniu, w przepływających obł<>­
C1Jink1u dla wyznawanej religiL Po­
ws~ch.ność prymitywizmu rodzi 
smutne refleksje. Dobrze więc. te 
chociaż dzieciom pMostal jeszc'Z~ 
zdr-owy ro.zsądek. W nich przecie 
naodeja na świa Uejsze jultro. 
kach ezy plamie z farby. oodobnie 
jak w zastygn.iętym plastrze s·topio­
negio \Vo1Sk u, do.patry\'Jać si~ m<>żna 
w&Zel!kich ksmałtów i obrazów. Nie­
kitóre z nich traktowa.no jako wr6i­
by. Nazywanie ich cudem to już 
gtrUlba przesada. Zaskakuje ten brak 
kry.tycyzmu, wyczucia śm.ieszności 
wlasnej i - niejed.nokr-0tnie - sza-
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PIERWSZE SEJMIKI w Polsce 
zapoczątkowane 'zostały w 
1404 r. przez Władysława Ja-

giełłę. Król wobec ńiepowodzeń 
księcia Witolda w wyprawie wscho­
dniej i postawy możnowładztwa 
polskiego został zmuszony do za­
warcia pokoju z Krzyżakami w Ra­
ciążu. .Zgodnie z warunkami trak­
tatu - Krzyżacy mieli oddać Zło­
toryję i ziemię dobrzyńską przy 
zwrocie 54 800 dukatów, wypłaco­
nych niegdyś za te ziemie Włady­
sławowi Opolczykowi. Król - rue 
posiadając tak wielkiej sumy 
zwrócił się do całej szlachty, aby 
złożyła się na ten ważny cel. Od­
były się wówczas w całym kraju 
szlacheckie sejmiki ziemskie, na 
których uchwalono jednorazowy 
podatek łanowy w wysokości 12 
groszy. 

Sejmiki ziemskie początkowo roz­
patrywały propozycje królewskie, a 
z czasem zyskały sobie prawo wy-
syłania przedstawicieli do rady 
W zrost znaczenia szlachty przez 
sejmiki sprawił, że król coraz częś­
c iej odwoływał się do nich zamiast 
do rady królewskiej. Sejmiki ut­
częły przejmować władzę lokalne\, 
przede wszystkim obejmującą Słł­
downictwo i skarbowość. 

Wszystkie sejmiki / można podzie­
lić na elekcyjne i gospodarskie. Do 
elekcyjnych należały sejmiki słu­
żące wyborowi urzędników ziem­
skich i deputackie, na których wy­
bierano sędziów, czyli deputatów 
do trybunału. Przedłużenie sejmi­
ków poselskich stanowiły relacyj­
ne, na których przekazywano u­
chwały sejmowe i .sprawozdania po­
słów z wykonania zleceń uprzed­
nio im przekazanych w formie in­
strukcji sejmikowej; zajmowały się 
również sprawami administracyjny. 
mi i gospodarczymi danej ziemi. 

Pierwsi wybrani na sejmikach po­
słowie przybyli do króla na sejm 
w 1493 r. Regularny wybór posłów 
ustalił się dopiero od roku 1505. 
Szlachta przez swoich posłów sta-
rała się zdobywać dalsze prawa 
polityczne, które by jej dawał1 
rzeczywistą władzę. Dążyła do te­
go, by sejm przyjmował za jedyne 
wytyczne opinie sejmików oraz by 
ich opinia uznawana była za wolę 
całej szlachty. Każda ziemia lub 
powiat równy z.iem.i miał prawo 
wyboru dwóch posłów na sejmiku. 
Ziemia łomżyńska. w skład której 
wchodziły cztery powiaty: łomżyń­
ski, kolneński, zambrowski i ostro­
łęcki - zbierała się w Łomży, naj­
częściej w kościele farnym. 

Intrukcje przekazywane p:>Słom 
na sejmikach dla przedstawienia na 
sejmie były spisywane w dwóch 
egzemplarzach; jeden zabierali po­
słowie, drugi pozostawał w archi­
wach miejskich. Księgi ziemskie 
i grodzkie łomżyńskie z okresu 
rzeczpospolitej szlacheckiej bez­
powrotnie zginęły w czasie powsta­
nia warszawskie-go, spalone wraz 
z innymi dokumentami ziem sąsied­
nich. Nieocenione wprost są więc 
wypisy z tych akt. dokonane przez 
prot. Kazimierza Tymienieckiego 
(częściowo publikowane). a takze 
teki akt łomżyńskich, przepisanych 
przez AdoHa Pawińskiego pod ko­
niec XIX w. i złożonych w ówczes­
~ej Akademii Umiejętności w. Kra­
kowie. Przetrwały one szczęśliwie 
do dzi§ t znajdują się w biblio­
tece PAN-u w Krakowie. 

NAJSTARSZA ZACHOWANA 
instrukcja dla posłów z sej• 
miku łomżyńskiego pochodzi 

z 1574 r. Kategoryczne żądania za­
warte w instrukcji odnosiły się do 
posłów. a nie do sejmu, ł one wią­
zały posła z wyborcami. Tak było 
w całej Polsce. Posłowie powoły­
wali się na nie, gdy zachodziła ko­
nieczność przeciwstawienia się w 
jakiejś sprawie. W miarę rozwija­
nia się sejmików ł osiągnięcia 
przez nie faktycznej władzy w pań­
stwie - instruktje stawały sJę 
coraz dłuższe. Miały odbicie w nich 
także przywary szlacheckie - ga­
dulstwo i warcholstwo, przedkłada­
nie spraw prywatnych naC:ł pań­
stwowymi. Z drugiej strony - wi­
doczna była troska o bezpieczeń­
stwo kraju, o rozwój gospodarki, 
oświaty i kultury. 

Sejmik 1574 r. w Łomży znajdu­
jący się wówczas w okresie swo­
je00 rozkwitu. był odbiciem spraw 
najważniejszych dla ówczesnej Pol­
ski. Król Henryk Walezy. po otrzy­
maniu wiadomości o bezpotompej 
~mieNi brata, Karola IX. opuścił 
skrycie tron polski I uciekł do 
Francji. Należało przygotować się 
do wyboru nowego króla. Stanisła'Y 

' Lawsld m StrzegocJna, wojewoda 

DRZEWIEJ BYWAŁO 

mazowiecki, w piśmie z 19 lipca 1574 
r. do starosty łomżyńskiego i kol­
neńskiego (taki nosił wówczas ty­
tuł), Mikołaja Troszyńskiego, prosił 
o zebranie sejmiku w Łomży już 
w dniu 2 sierpnia! 

Nic nie odda atmosfery ówczes­
nych przygotowań do wyborów- no­
wego króla, a wcześniej posłów. 
jak wyjątki z pism, które szczęśli­
wie przetrwały do naszych czasów. 
Liczne łacińskie zwroty w tych pis­
mach podaję w języku polskim. 
Otóż Stanisław Ławski pisał: 

,,Stanislaw Ławski z Strzegocina 
wo;ewoda i JKr-mci wicesgerent 
tD Mazowszu urodzonemu. Mikolajo­
Wi Troszyńskiemu staroście lomżeń­
skiemu., kolskiemu etc. zdrowia i 
wszego dobra, w niebytności jego 
podstarościemu. Urodzeni panowie 

dane nam są listy z KrakoW<J od 
ichmo~ciów rad koronnych. oznaj­
mując nam i wsze rycerstwu księ­
stwa mazowieckiego obmywanie i 
opatrzenie niebezpieczeństw, które 
przypa§~ mogli za takiem nagiem 
Króla jegomośct z Korony polskie) 
odjechaniem, być potrza temu za­
pobiegając w cżas ichmoście pano-
wie malej Polski, którzy onego 
miejsca bliźszymi będqć spqlnie 
między sobą przygotowali informa­
cje dla cale; Rzeczypospolitej a 

powinności swej naradzili gdyż o 
tak wielkich a ważnych Tzeczach a 
prawie o zdrowie ojczyzny zacho­
dzących jednemu. bez drugich ale 
wszystkiem spólnie o sobie radzić, 
myśleć, Tzec~pospolitą opatrować 
jesteśmy powinni ku. spólnemu. zje­
chaniu. na św. Bartłomieja rad ko­
ronnych i wszego rycerstwa tak w 
Polsce jako i w wielkim księstwie 
litewskiem i innych wszystkich 
państw do Korony należących i 
podleglych, lecz miejsca tej koro­
nacyej w WaTszawie wedle kon­
stytucyej nie oznaczyli, więcej dro-
gę okazując do Lublina przez te 
racje, które waszmość z Listu. od 
ichmościów panów rad obaczysz, 
którego przepis dla wiadomości po­
trzeb wszytkich na tę konwokację 
przypadających pos11lam. Bylob11 
to przeciw konstytucyje; i zwycza­
jowi indziej miejsce sejmotoi skła­
dać, cob11 potem w następstwa 

mogla iś~: potrzeba tedy okolo te­
go namowy sp6lnie wszystkich, że­
by na jedno miesce zgodzili. A iż 
jest wola i napominanie ichmo§­
ci6w pan6w rad koronnych abyśmy 
z powinno§ci u.rzędu swego, ;ako 
też w krakowskiej i sandomierskiej 
ziemiach postanowiono jest czas i 
miejsce powiatowego. zjazdu. nazna­
czyli nie omieszkując nic dla dobre­
go i milości rzeczypospolitej nazna­
czamy i składamy sejmik powia­
towy wszystkim urzędnikom i ry-

cerstwu. ziemi łomżyńskiej ku spól­
nemu. ich zjechaniu. do Łomzy w 
dniu. drugiego sierpni a napomina­
jąc, aby ichmoście na czas miano­
wany zjechali się i tam spólnie 
namówiwszy się do sejmiku. gene­
r-0.lnego dla dobra r zeczypospoLite) 
pewną rezolucję odnieśli. A ta'k 
waszeci oficjalnie my napominamy, 
aby ten czas zjechania wszystkim 
oznajmił i obwoiać rozkazał, wpi­
sawszy ten nasz l i st do akt sądo­
wych, na wieczną pamięć to jako 
napisanej dla milośCi r zeczypospoli­
tej waszmość uczynisz, niewątpimy 
Napisano w Ławach 19 Lipca 1574 r." 

WOJEWODA ŁA WSKI nie 
przybył na sejmik, ale przy­
słał swojego przedstawiciela, 

szlachetnego Abrama Nożewskiego, 
dając mu pismo, w którym nie zga­
dzał się na obranie sędziów do są­
dów ostatniej ·instancji, i polecając 
czekać na ustalenia sejmiku gene­
ralnego w Warszawie oraz „wszech 
10 obec prosząc i napominając, abu 
pok6; pospolit11 międz11 szlachetnu­
mi 3pólnie był zachowan". Druga 
prośba była szczególnie ważna ze 
względu na częste kłótnie i bójki; 
dobierano się nawet do szabel 1 
spory kończyły się pokaleczeniem 
lub nawet zabójstwem. 

Sejmik zebrał okoliczną szlachU:, 
wśród której wyróżniali się: Mi­
kołaj Tiroszyński, starosta łomżyń­
ski i kolneński, Mikołaj Kisielnicki 
z Łomżyńskiego, Marcin Mężyński 
z Zambrowskiego, Mikołaj Wierz­
bicki, notariusz ziemi łomżyńskiej, 
Grzegorz Tyszka, sędzia grodzki 
łomżyński, Jakub Rakowski, Miko­
łaj Zamojski, Christofer Jawor z 
Zalesia, Felik$ Zawadzki, Walenty 
Chrostowski, Marcin Barzykowski, 
Mikołaj Kossakowski, Stanisław 
Duchnowski Mimo sprzeciwu wo­
jewody - wybrano sędziów do 
sądów ostatniej instancji, którymi 
zostali „szlachetni" Grzegorz Tysz­
kowski z Łomżyńskiego i Krzys2!tof 
Jawor z Zalesia (powiat zambrow­
ski). P.osłem na Sejmik „generał" w 
Warszawie, mający się zebrać na 
św. Katarzyną, wybrano jednomyśl­
nie Marcina Mężyńskiego. podsęd­
ka zambrowskiego. Otrzymał on 
instrukcję rozpoczynającą się zaw­
sze zwrotem: „M11 dygnitarze. u­
rzędnicy wszysc11 i rycerstwo, 
ślachta. wszystka ziemi lomżyń­
skie; i powiatów postanawiamy 
(„.]". A dalej w ifistiru:ktji. która 
dawała pewną swobodę działania 
posłowi, czytamy: .,poruczyli też to 
jemu., żeby to wszystko skutecznie 
do,zlo -i dzierżone było co jest po­
stanowione [„.] gdyż jest to opatrzo­
ne i obwarowane f ... ] tedy niech 
prz11 tvm stoi„. 

Jaki finał miała sprawa powoła­
nia sędziów ostatniej instancji na 
sejmiku „generale" w Warszawie -
niestety, nie wiadomo. gdyż zacho-

wane dokumenty nic o tym nie 
mówią. Z relacji z następnego sej­
miku - w 1575 r. - wynika ra­
czej. iż doszło do zgody ,,panów 
braci szlachty" i zgodnie na "lekcji 
grudniowej 1575 r. obrała ona kr6~ 
Iem Stefana Batorego. 
Należy· przypuszczać, że posel 

!\1:arcin Mężyński dobrze zrelacjo­
nował przebieg „generału" na spot­
kaniu z wyborcami, które musiał0 
się odbyć na sejmiku relatywnym 
w Łomży. 
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O "ólem na 17-tu. dojrzałych u­
cze~tników wesela buło (wli­
cza1ąc pana mlodego) 1-miu 

jeszcze w stf'oju polskim. a 9-ciu 
już we frakach, kapeluszach poń­
czochach i trzewikach slower:i istne 
dwa oddzielne narody. Ale z czu.p­
~y~ą podgoloną i przy karabeli byl 
,u.z tylko w te; całej kompanii ;e­
den - . wysoki,. chudy, kościsty, a 
prosty 3ak trzema, cho~ iuż 81-let­
ni, o maf'sowej pozornie, a 10 grun­
cie rzeczy dobf'otliwej, dziwnie t11-
pot?e; polskiej twarzy, pan pod­
wo3ewodzy. („.] 
Jakoż na dwa tygodnie przed nu­

bem pojechal pan Maci ej do War­
szawy, a.by zakupić dary ślulme i 
zamówić muzykę. Bryką poczwó1'­
ną, wyprawioną na t11dzień przed 
ślubem do stolicy, zwieziono ka­
pelmistrza Zarzyckiego i czterech 
jego synów, którzy grywali w or­
kiestrze teatralnej. Byli to mło­
dzieńcy polerowani i elegancko u­
brani. Dwóch odznaczało łię nie­
zwykłą urodą. Ojciec grał na „ba­
~etli'', 1ynowie M oboju, klarnecie 
i dwóch fl.4 1krzypcach. Umówieni 
b11li każdy PO dukacie na dzień, 
czyli pię~ dukatów dziennie na 
dni 6. Przt1U?iezi0no ich z W ojn do 
Pęs w •ocy z niedzieli na ponie­
działek, tak że rano 10 10ilję i1u­
bu, Od1/ jeszcze IPClla „J aguUca", 
kapela zabTzmiała pod jej oknem 
wesołą serenadę na ,,dzień dobru". 
Ponieważ %1DJ1czajem dat.Dnie; 

do~ć powszechn11m panna młoda 
b11ła po urodz~iu ochrzczona twl­
ko „z wody", ci ceremonię odlożo­
no do wyjścia za mąż, ksiądz So­
kołowski zal objaśnił, że dwa 1a­
krament11 w.ie mogą b11c! ied•d o­
iobie udzielone w dniu jed1łt1m, 
chrzest zatem z ceremo•ii odb11ł 
lię 10 przeddzień ilubu. Po obie­
dzie pojechano gromadnie do kol­
cioła, gdzie w pierioszq parę trz11-
mai J agulkę pa.11 miecznik Mleczko 
z pięk714 starościcowq Rt1dzew1kq, 
4 w drugą staroicic z szambelano­
wą fizczukowq. Panna mloda ubra­
na buła do chrztu 10 bieli i c1o· 
gorsu. Po powrocie do domu ca­
łt1 \Oieczór tańczono ł 10 noc11 do 
godz. 3-ej, Jak ZtOykle '° ostami 
10iecz6r PTZed§lubny •a pożegnanie 
dziewiczego łt41'łu Pannt1 mlode;. 
l-1 

Podczas tego wieczoru przysłal 
pan Maciej ślubne daTtl dla narze­
czone;. Podlua z1.011ezaju przyjętego, 
byly one następuiqce: 1) pier§cionelc 
z topazem, otoczonym lZ-tu brt1-
lancikami, 2) wspanialt1 „bicz" ko-
7'ali (nie nazywany wówczas sznu­
rem), 3) 1zal kannazynoWlJ ze ,szla­
kami, haftowany ręcznie jedwabiem 
i petą, 4) chustkę dużą jedwabną, 
5) drugą chustkę bialq tybetową, 
6) trzecią chustkę mu§linową hafto­
waną zlekka zlotem i ostebnowa'?'f.q 
niebieskim jedwabiem, 7) sztukę 
bialego, haftowanego perkalu na 
letnik, 8) trzy pary bialych, jed­
wabnych rękawiczek, długich ZCl 
łokcie, 9) trzy pary białych jedwab­
nych pończoch, 10) trzy pary bia­
łych ;edwabnych atlasowych trze­
wików, 11) sztukę biale; szerokiej 
atlasowej wstęgi. Opr6cz tego tta 
osobnym wozie przywieziono k i lka­
dziesiąt donic prze§licznych kwia­
tów (które pan mlody kupil w Klu­
kowie w ogTodzie Starzeńskic11) [„.] 

O kolo 9-tej rano kapela Za­
rzyckich zagrtmiala znowu 
serenadą pod oknem „J agul;-

ki", do której pokoiku zeszly •ię 
teraz panie: Rydzewska, Szczukowa 
i inne jako swachy weselne i od 
godziny 10-tej do 12-e; w polu.dnie 
ubieraly pannę młodą do §Zubu. 
Suknia ślubna z białego ptifeniu. w 
male muszki (wchodzącego wówczas 
w modę, a kupionego w Elku. po 
6 zlp. za łokieć), wąska „w klin11" 
z krótkimi 1'ękawami, miala ogon 
dlugi na 3 do 4 lokci. N a ;ej przo­
dzie naszyte byly z szerokiej, bia­
łej, atlasowej wstążki dwa jakby 
slupy, co dawalo podobieństwo far­
tuszka. N a kTótkich rękawach by­
ło z takiejże wstążki po 4 pasy. 
Spódnica u dolu obszyta b11la pa­
sem białego „szejpanego flueren~u 
w kontTafaldki". W pasie była ,,Ja­
gula" przepasana ta.kże ba,lq atła­
sową wstęgą. [ ... ] 

Przed samem południem zjechał 
przed dwór pęski i gwałtownym 
trzaskiem bata pan młody w po­
czwórnej kolasie ze swoim swa­
tem, przybrani obaj w kontu.su 
bylego województwa Podlaskiego, i 
z synowcem sędziego we fraku. Sto­
ly byly już nakryte na osób 40 i 
gdy „Jagula" ukazała się w §lu.b­
nej sukni i ze smętnym uśmiechem 
powitała. pana Macieja, pousadzanG 
wówczas go~ci i podano dwojakie 

.fniadanie: gorące i zimne. Po ob­
·obfit11m posiłku. około godziny 2-ej 
kazano zaJ)Tzęgać do pojazdów, a 
od11 dzielne cugi podjeżdż~ zaczę­
ły. rozścielono starv perski kobie­
rzec 1'4 podłodze 10 „pokoju ba­
ioialn 31m,. i poczęło łię błogosławie­
nie młode; paru. N a tym kobiercu 
stanęli Mjprzód poważni podwoje-
10odztwo. przed któf'l/11li uklękli 
państwo młodzi i -.łcUnęli U:h ko­
lana. Poblogosławieni, pożegnani i 
_podniesieni, podchodzili do innych 
stojących 10 kolo starszych _ mal­
żemtw i os6b, wszvstkim po kolei 
oddawali •iski poklon, od wszyst­
kich otrzymując serdeczne życzenia 
i blogoslawieństwci. Starsi blogo­
slawiqc calowc!li pannę mlodq w 
głowę, która wilowala stlumić w 
sobie placz rzeum.11. Wąsacze pla­
kali także jak bobf'y, Podwojewo­
dzy wręczył żonie dukat dawny pol­
ski, a ta wraz z małym kawałkiem 
chleba i euk1'u, zawinąwszy go w 
papierek jako svmbol dostatku i 
słodkiego pożycia "4 10iek caly, 
1Dlożt1la za gora e6rce to eh wm, 
ody ta po ;.az ostatni ;ako panna 
miała opuścić pr6g rodzinny. Dru­
hom, drużbom i państwu mlodym 
J>Oprzypinano bukieciki z rozmary­
nu, mirtu i . kwiatu pomarańczowe­
go. 

Po chwili długim łańcuchem po­
suwaly lię kolut1 i skarbniki po 
drodze wiodące; do Rutek przez 
pólmilow11. ciemnu, głuchy, o6rq 
1'iebot11cznt1. dołem zwart11 i zawa-

Zony odwiecznvmi łomami bóT pod­
wojewodzego. 

Rodzice, dawnym zw11czajem, 
na .łlub córki nie pojechali. 
Wiozła jq 10 swo;e; ka.Tecie 

szambelanowa Szczukowa z dwoma 
druhnami. Pan mlod11 jechal samo-
w tór z panem Idzik.owskim jego 
powozem, swój oddawszy innym 
drużbom. Pannę mlodq prowadziło 
do ołtarza dwóch szambelanów: 
Dominik Szczuka i Eustachy Mle­
czko, pana młodego - dwie druhny 
panny młodej. Po dopełnionym 
ilu.bie i serdecznym, rozrzewniaj~­
cym prżemówieniu luiędza Soko­
lowskiego, pan młody, wziąwszy 
żonę pod rękę; obuedl z nią do­
okoła ołtarza, przyczem 1'zucil du.­
kata do skarbon11 ko~cielnej „na 
ofiarę", pierwej ;uż bowiem zapla­
cil drugiego dukata za !lub i ~wia­
tlo proboszczowi. Od oltaTza od­
prowadzili panią młodq chrzestn11 
jej ojciec, miecznik Mleczko i 1ta­
rościc Rydzewski, 4 pana mlodeg-0 
dwie swachy: Szczukowa i ;e; cór­
ka, Rydzewska. 

Po powrocie z kościoła zastano 
już stol11 nakryte do uczty wese!­
nej, którą podano około 7-ej wie­
czorem. Państwa mlodych posadzo­
no obek siebie na miejscu najsta1'­
szym w końcu stolu. Dalej siedzia­
ły · naprzemian swachy z kontu­
szowcami, czyli swatami, w młod­
szym końcu naprzemian drużbowie 
i druhny. Na ucztę złożylo się 
wszystko podwójnie, a więc zupa 
biała i rumiana, sztuka mięsa bi a­
la i rumiana, potrawy z kaplonów 
i kaczek, pieczyste :z saren i ja­
rząbków, których wielką obfito.~ć 
posiadal b6r pęski. Na końcu po­
dano dwojaką leguminę :z jakichś 
p ian i konfitur, bo gala.ret i kre­
mów jeszcze wówczas ·me używa-

• 

no po domach staropolskich. W ino 
krqżylo trojakie: węgierskie wy­
trawne, muszkatel i szampańskie. 
[„.] 

Gdy kapela napelnila do· S11tt1 swe 
żołądki, kontuszowcy dali hasło do 
poloneza, od którego każdą zabawę 
w Polsce rozpoczynano. Polonez 
weselny miał urok tańca 11,117lbo-
liczno-obrzędowego. Pan miecznik 
Mleczko, ojciec chrzestny „Jaguli". 
wziąwszy rogatywkę do ręki (z 
czapką bowiem zwykle poloneza 
tańczono), poprowadził w pierwszą 
parę panią mlodą, a okrqżywszy sa­
lę i okręciwsz11 się parę razy z 
tancerką, oddal ją z uprzejmym 
gestem do ręki matce rodzonej. Ta 
przetańczyla ze swoją córką i wrę­
czyła jq ojcu. Starzec podkręcil 
wąsa, zarzucił wylotu i z uroczą 
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córką na czele prowadzil dzielnie 
posuwisty ko„ow6d, przeciągając 
go dłużej i dlużej, bo ;uż oo tań­
czył z „Jagulq" raz ostatni. Potem. 
nagle się zwrócil, oddał jq ze sta­
nowczym gestem panu młodemu i 
wylotem kontusza otarł szybko łzę 
z siwej rzęsy. A to b11lo wła~nie 
zakończeniem teg-0 u1'oczysteoo po­
loneza. 

Po poważnym „tańcu polskim" 
szedl dziarski mazur, od którego 
hołubców tTzęsly się stare lciany 
i zielone pi ece dworu. pęskiego. („.) 
Potem tańczono tańce modne a . . . , 
mianowicie walca, wprowadzonego 
u nas za c2as6w pTuskich, kontre­
dans a, upowszechniającego się do­
piero za Księstwa Warszawskiego, 
i najmodni ejszego w owej dobie 
- angleza. [ ... ] 

Nad ranem, po wielu mazu.­
rach i anglezach-9 otworzono 
·szeroko podwoje od sypialni, 

gdzie na państwa młodych oraz 

17 
wsz11stkich żonatych go~ci i panie 
zamężne oczekiwała „cukrowa k"" 
Lacja". Pan sędzia Idzikowski jako 
swat, a więc i jakby mistrz obrzę­
dów weselnych, dal znak staremu 
Zarzeckiemu., kt6'ry zrozumiawszy 
go, w tejże chwili zagrzmiał z sy­
nami odwiecznego poloneza, sędzta 
za~. ująwszy zapłonioną n.lagu.lk<{' 
z prawej strony, a podwojewodzy z 
lewej, ruszyli posuwisto w pierwszą 
parę na czele wszystkich żonatych 
i mężatek uroczystym tańcem dfJ 
cukrowej wieczerzy. Komnata, zwa­
na Po staTopolsku 1,lożnicą", była, 
starym zwyczajem, rzęsiście o~wiet­
lona światłem jarzęcem, czyli ~wie­
cami z wosku jarego (podbierane­
go w ulach pasieki pęskie3, zanim 
plastry m iodem wypełnione zosta­
ły). Cala przybrana byla w bukiety, 
girlandy i wazony kwiatów, w któ­
rych silnej woni dominowaly białe 
lewkonie z ogrodu Starzyńskich. 
Przy jednej .ścianie stalo bialo la­
kierowane loże pod namiotem, czyli 
kotarą z białego mu~linu. W po­
frodku komnaty na dużym stole 
zastawione były cukry, konfitur11 
smażone w miodzie, wina i ciast a, 
wśród których dominował kolisty 
tort marcepanowy, zwany dawniej 
od swego kształtu „kołaczem" lub 
wprost „marcepanem". 
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N ajpTzód pannę młodą usadowio­
no na oddzielnym fotelu do „ocze­
pin", a gdy pani Rydzewska zaczęła 
odpinać z jej głowy koronę z klej­
notów, girlandę mirtową i ukryty 

we wlosach obrzędowy ruciany 
wianeczek, wówczas siedmiu kon­
tuszowców huknęlo silnym gtosem 
sta-rożytnq pieśń oczepinowq.: „Oj 
chmielu, chmielu, ty bujne ziele". 

Wianeczek ruciany z mirtow-t 
gi'Tlandq oddano do rąk panu mło­
demu, a pani podwojewodzyna za­
szyła go nazajutrz w po~cieli córki. 
Gdy pani Rydzewska przystqpila 
do milczącej „Jaguli" ze strojnym 
bialym czepcem, wówczas stary 
podwojewodzy zawolal do córki: 
,,Nie daj sobie wlożyć, Jagulk.u, 
czepka, nie daj!" Jakoż pani mloda, 
z oczami pełnymi lez usiłowała 
kilkakrotni e odepchnqt kladziony 
jej na głowę czepi ec, bo tak i sio­
strt1 jej starsze, wychodzqc za mąż, 
przy oczepinach czyniły. Ale skoń­
czvlo się oczywiście na oczepieni u 
i uśmiechu. 

Teraz zaczęly się wiwaty, pijaty­
ka i śpiewy, głuszone przez muzy-
kę 10 salonie, któTa przygrywala · 
mlodzieży, tańczącej tam w dalszym 
ciqgu. Każdt1 podnosząc toast wsta­
wal z napelnionym puchaTem u' 
ręku i miał albo krótką przem:>­
wę, albo śpiewal zastosowaną do 
toastu zwrotkę. Najwięcej się roz­
§piewal pan ata„ościc Rydzewski i 
fdciowa ;ego, szambelanowa Szczu­
kowa. Oboje śpiewali pieśń któ1'q 
do dzi§ lud w tych stTonacli śpie­
wal na weselach: „Zosiu, ach juz 
cię tracimy''. 

' 
Na podstawie tekstu Zygmunta t 

Glogera pt. „Wesele babuni", za- I I 
mieszczonego w Jednodniówce „Z 
nad brzegów Narwi" (wydanej w 
Warszawie 1902 z przeznac·~enicm 
na dochód Łomżyńskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności) - do druku 
przygotował STANISŁAW JAN t 
ROSTWOROWSKL t 
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ROCK SERWIS 
Rłnao Słar jest ;ut dziadkiem. Stało 

Ac to za sprawq 20-tetntego 111na ez„ 
~eatieaa, Zalca. 01'CI% ;e110 ton11- - SaTJI. 
Ich eóTeczfca %Włe słę Tati4 Jane StaT'­
ke11 (bo takle jest prawaztwe nazwisko 
Ringo StClf'CI). 
Rłnao ł jego obecne1 mna, aktorka 

Sarb4Ta Baah, bf:dq mogU stale zo.;mo-­
"'4Ć .tę wnuczJcq, bowt.em mwdzł młen• 
kajq ra%em z t'Odzf.camt. Byłll perkU$łSta 
słynnego zespoiu m11 dużq post:ad&olć 
.ztemskq pod Londynem ~ dwtema wspa.­
niatymł wUtamł. .Teclnq z nłch Rłngo 
podarował m&od11m. ł nłc 4%łumego. sr,o­
ł'O 10 jednym ~ wywiadów powłed%tał: 
,,Je.ttem oaromnłe udowolony. łe %<>.!łei­
lem dztaclkł.em. Tatła ~ł pratodztt.oq 
pł~AO.ścłq ł my'1ę, t• będzie w moi. 
"'1coeh4na wnuczka". - . 

Davo Steward - druga polowe duetu 
,,Eurvthmf.cs" - zdecydował stę reeys~· 
rowa~ najnowny teledysk Boba Dyl• 
łUI (n~ zdkci.U), którego najnowszy at­
bum „Emptre BUrlesque" nte dotart na­
wet do Zł mte:Jsca na Ustach przebo­
jów. Dla wytwórni CBS, gdzle I.,P na­
grano, wtadomo~ ta była nłupodztewc.. 
n11m. ztmnym pryszntcem. - . -

Zespól „TSA" zakończył iiagrywant. 
podkl.adów do dną;łego LP dla fł1'm~ 
„Mausoleum Recorcts„. Muz11~ zarejes­
trowano w bruksetsktm studtu, w k&d­
rym swój pterwsav atbum na.gr11wa&a 
grupa „Black Sabbath". Ptyt4 ukaże stc 
to pterwszej potowte przysztego roku, 
wczetnie1 powinna ukazać stę jej wersja 
po?sk4.. - . -

Wytwór nta c as nte zezwoma na 1'0%-
powazechniante najnowszego tetedys1'a 
Freddtego Mercury' ego. Fłlm kosztowd 

38 tya. funtów, 4 na~r~ccny zostctł w 
czasre pnyjęcło u.Todztnowego. ~kW 
.Freddte wydał w jednym % Jtfluł)(}w UJ 
Monachium dla. 3ff no.1bttższy@ pTZ:Y.. 
jacł6ł. Poprostł on swotch zn.ajomych • 
ubranU: stę w na.:ldztwntejs.ie stre>:Je. S«lm 
w11s~pow(d w bawa7s1dm mundurze ~ 
orderami t w &1>0dntnch Ar~ekłrnl. Włel.• 
biedadntk6w 2jnwtło stę w st1'oj4ch Ada­
ma ł Ewy - . -

Bruce S-prtngsteen .zakończył wteik~. 
t~mtestęczne touirnee obejmu:Jqce wszyst. 
kie kontynem11 §wtt'1 ta. Ostatnł ko• 
Cet"t odbył słę dttJ 85 łyst.ęcy wtdr:6Ut 
mi stadtonte t0 Los Angetes. Występ ro:J­
poczqt ptosenkq ,,BOf'n tn the USA". 
wykonyW<ln<t na tie ol&nymłe1 P,c.g& SC. 
n6u# Zjednoczonych. W sumte konceTttl 
Bruce•a obejrzaio ponad s mttton6u 
tanów. - . ....... 

Znany z występów w Polsce zeip.61 
,,Kajagoogoo„ - obecnte ..Ka.ja"' - nCl• 
grai w wytwórni ,..PaTlophon_... n()totl cit­
bu m „CTazy Peopte's .Rłgh.t TO 
Speak". - . -

Ntez:wy1tte poputarnq w Europi.c Z5-
ehodnłe1 jest obecme Je7tntter Rush -
stale mfeszkajqca to Mona~hht.m, urodzo­
na w Nowym Jorku, cz wys~pująea t0 
Włelkte1 Brytantt. zs-tetnła ptosenkark« 
potrirebowaia aż 17 tygodm, ab11 jej pty­
te1, The Powe1" of Love" doszlo do płeno­
szego mte1sca brytyjsktch bestseiter6t.0. . -

Najpopula.rnłejszym pło.ten1carzem ~ 
Eurow Zaehodnte1 w Polsce jest bez.. 
tpornłe Shaktn• ste-vens (-na zc:t,1ęctu.). 
Najwłęksi:ym powodzentem cteszy się 
wh6d 1.!-15-letntch panten.ek. - . -

Tracy Utlman (Potka % pochodzenta) 
postanowłla włęce1 nie na.grywać ptyt. 
W oświadczeniu dla p1'asy stwterddla. 
te zawsze uwa.talll stę za aktorkę, 4 
Aptewanw traktowa!a jako uTozmafoenłe 
swo1e1 pTacy zawod„~.vej. - . -

Za spowodotoanłe wypadku samocho· 
dowego, w którym zgtnq? Razzte z ze­
społu „Hanoł Rocks" Vtnce Neil został 
skazany na 3tJ dnt w~tenia ł zaptace­
nłe t>dszkodowanta w W1JSOkokł i.6 min 
dolar6tb. Pcmteważ od pewneqo czasu 
Neil jest czli>nktem fl1'tl'P'IJ ,Motle1i 
Crwe", a zespól pTzebywa aktualnie TUI 
t>11rdzo udanvm tourne~ r.>o Stanach 
Zjednf"Jczonych, kara wt.ęzlenła zostata 
odroczona. 

Koniec roku to dobra okazJa 
do wśzelkich podsumowań. na 
najlepszych, najbogatszych, 

najlepiej ubranych, najlepiej śpie -
wającycb i grających. 'frzeba jed­
nak wiedzieć, że nic nie zmienia 
się tak szybko w show businessie 
jak moda. Nie wiem, czy ktoko1-. 
wiek pamięta jeszcze idoli sprzed 
roku, ich piosenki ·i płyty. Zagrali, 
zaśpiewali i poszli w cień. Tylko 
naprawdę ~talentowanym udało si~ 
przetrwać 1 cieszyć się sławą przez 
następne miesiące. W u biegłym ro­
ku pisałem .o Michaelu Jacksonie, 
&Wietdzie amerykanskiej muzyki 
pop, jego sukcesach i płycie ,.Thril­
ler" ' - jednej z lepszych w 1984 r. 
Teraz o tym utalentowanym ar­
tyście nie mogę napisać nic, ponie­
waż Michael niczym szczególnym 
nie błysnął w 1985 roku. Odbierał 
zasłużone nagrody i licZ7ł pienią­
dze zarobione w ostatnim czasie . 
Mieszka sobie spokojnie i wygodnie 
w bajkowym pałacu, a cą myśli 
o muzyce i dalsze! karierze? O to 
trzeba byłoby zapytać jut ·samego 
JaeJrsona. 
Mijając1 rok przyniósł wiele nie· 

spod.zlanek i rozczarowań. Powstało 
kilka lnteresuiących grup, kilka tet 
rozpadło się. Wsr..yscy doskonale 

wiedzą. jak: trudno jest utrzymać 
stę na fali zainteresowania1 a także 
jak niesłychanie trudno powrócić 

, na estrady, gdy publiczność ciągle 
czeka na nowe emocje i wrażenia 
artystyczne. Z takim come backiem 

mieliśmy do czynienia w końcówce 
ubiegłego o_·az przez cały 1985 rok 
Myśl~. oczywiście, o Tinie Turner. 
Jej płyta „Private Dancer" zdobyła 
wszelkie możliwe nagrody, a sama 
piosenkarka, mimo wiek~ wystąpi­
ła we wszystkich możliwych kon­
certach, zbierając zasłużone laury 
Kilka mieslęcy temu pojawiła się 
kolejna pł.Y;a Tiny. z której na­
granie „We Don•t Need Another 
Hero" pretenduje w wielu zesta­
wieniach do miana przeboju '85 
Tina Turner pracowała ciężko przez 
wiele lat, aby to. co osiągnęła ostat­
nio, było zauważone i nagrodzone. 
J aldejż więc trze ba siły woli i sta­
lowych nerwów. aby napięcie to 
wytrzymać, zwłaszcza gdy jest si~ 
jut babcią. 

Lionel Richie to kolejny wyko­
nawca, któremu udało się przebić 
przez show businessowy gąs~. 
,.Czekoladowy Man", jak nazywają 
niektórzy Lionela, swoimi nastrojo­
wymi utwo~ami wnosi tyle ciepła 
i liryzniu. że lubiany jest zarówno 
przez starych. jak i młodych. I jesz­
cze jeden idol mijającego roku -
amerykańsks gwiazda nnmer jeden 
- Bruce Springsteen. Gdy w · "72 
roku wkroczył do biura Johna Ham­
monda z firmy „Columbia". nłkt 
nie przewic'ywał, że ten nikomu 
nie many prowincjusz osiąITTtie kie­
dyś cokolwiek. Dziś Bruce jest. fdra 
Iem. za klórył)1 u~aniaja ·s;ę mi­
liony. · Gra muzykę, która drażni ' 
irytuje .a śoiewa· o naih::1rd~iei ho- · 
lo.::nvch Dt'f)~lPm$l<"h d7;<::;1!)i<::7oi Ą -

meryki - o wietnamskiej tragedii 
młodych ludzi, upok.orzającym i po­
niżającym bezrobociu. W piosence 
,,Born In The USA" (,,.Urodziłem 
si~ w Stanach Zjednoczonych"} sło­
wa te potwarza z goryczą i wsty ... 

dem. Dla równowagi na ostatnią 
płytę wprowadził balladę „My Ho­
metown". gdzie mówi o patriotyz­
mie, swojej ojczyźrue i radości ży-
cia. 

O Springsteenie przywykło się 
pisać jako o samotniku wal­
czącym ze złem tego świata. 

Bohaterowie jego piosenek to "LWY­
kll ludzie skłóceni z życiem i świa­
tem, targani wewnętrznym niepoko­
jem i gnający gdzieś przed siebie. 
Jednak opisywany przez Bruce'a 
świat, który składa się z mrocznych 
zaułków miasta-molocha, jest opi­
sem bardziej instynktownym niż 
świadomym. To, co robi ten uta­
lentowany artysta, podoba si~ wie­
lu ·ludziom, może nie zawsze dla- . 
tego, że śpiewa o zwykłym i pro­
stym ż.yciu, ale dlatego, że sam jest 
~ykły i prosty - szczery i nieza­
kłamany. Na estradzie jest normal­
nym mężczyzną. który nie musi 
malować si~, farbowa~ i przebie­
rać w błyskotkL Potrafi podbić 
publiczność swóim głosem i muzyka. 
tekstami i zwykłym. sportowym 
strojem. Moim zdaniem był najlep­
szym zagranicznym -wykonawcą mi­
jającego roku. 

W polskim światku muzycznym 
nie działo się zbyt wiele 
Zespoły i wykonawcy bardziej 

interesowali się tym, jak wyjechać 
za granicę i tam pochałturzyć za 
kilka .. zielonych". niż tym. jak do-

brze zagrać, by się podobać w kra­
ju. Wcale się nie dziwię taldemu 
myśleniu, bo muzyk - zwłaszcza 
rockowy - w naszym kraju na 
wiele pozwolić sobie nie może. 
Pierwsza rzecz to bzdurne wery­
fikacje Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, które pragnie zaszu!ladko­
wać, policzyć, przeeg,zaminować i 
wysłać na trasy koncertowe. Nikt 
jednak z tych panów nie zastana-
wiał si(( nad tym, c?.y zawsze ist­

~ nieje potrzeba, aby młody muzyk, 
który może przecież po roku Zinie­
nić swoje za.interesowania, · powi­
nien wiedzieć.. czym różni sic; tw6r­
ezość Chopina od twórczości Miko. 
łaja z. Radomia. Wielu profesjonal­
nych muzyków w krajach zachod­
nich nie zna do tej pory nawet 
nut, a śpiewają czysto i przynos~ 
swoim mecenasom niemałe docho­
dy. U nas tak być nie może. Mus1 
być papier, kwit, a na nim pięć 
pieczątek i dziesięć podpisów 
stwierdzających np. że: ,,Ob. J ac­
kowska Olga wie, oo to ósemka L 
kropką l jak brzmi gama, oraz że 
ww. Jaekowsk~ może dośtać za je­
den wyst~p tyle t• a tyle". Nikt 
jednak nie pomyślał, że wyżej wy­
mienionej J ackowsk.iej takie pienią­
dze, jak.ie przewiduje tabela hono.­
racy )na, mogą nie interesować.. Bo,­
wiem wyżej wymieniona Jackowska 
jest na tyle dobra i popularna w 
kraju, że moile sobie wraz z ,,Maa­
namem„ wyjech~ np. do Republiki 
Federalnej Niemiec i tam przez 
kilka miesięcy śpiewać, robić po-
pularność, a przy tym i pieniądze 
Opłaca si~ to zarówno zapraszają­
cym Niemcom jak i zapraszanej Ko­
rze z ,,Maanamem". Czy komisji we­
ryfika~yjnej MKiS też? 

Observ . .10wałem przez mijający 
rok nasz muzyczny światek i albo 
nie zauważyłem, albo do końca nie 
zrozumiałem, ale uważam, te nic 
nowego nie pojawiło się na hory­
zoncie. Dominowała stara gwardia, 
czyli „Maanam", ,,Budka Suflera" 
,,Kombi" i ,,Lombard". Młodzi zeszli 
do piwnic i tam szarpią struny i 
wydają dzikie wrzaski. Poiostała 
ieszc~ tzw. muzyka środka - czyli 
muzyczne hafty, którymi katuje nas 
Program I Polskiego Radia. Jest 
jeszcze Edyta Geppert, piośenkarka 
z niewielkim stażem artystycznym. 
ale już ukształtowanym artystycz.. 
nym genrem. Zaskakuje talentem in· 
terpretacyjnym, pracowitością i tem· 
I . 
peramentem scenicznym. Ale cóż 
może zrobić jedyna Edyta Geppert? 
- Tylko śpiewać i cieszyć ucho 
swoich sympatyków. 

Nie był to rok udany dla pol­
skiego rocka, nie było przeboju, 
który zostaje w pamięci na długie 
lata. „paj mi tę noc" - przeboik 
lata '85 dowodzi, ku czemu zmierza 
polska muzyka młodzieżowa. 

KRZYSZTOF KURIANIUK . 
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1 ~.:;z<.:,e 1Uldeszta owa noc, u; 

( wypadki brzemienna. Po wie-
czerzy, którq snadnie można· 

IJJJ było nazwać biesiadą, a podczas 
k.tó1'eJ prawie niczego n le tknęłam, 
przeżuwa;qc w uimkmętych ustach 
rzadkie lcqslci i zaledwie próbując 
wina - bez żadnych wstępów i ka­
zc ń zapTowadzono mnie do sy­
oialnt gospodyni. 

Ledwie próg p rzestąpiłam, zaraz 
ci mó1 milośnik drzwi z hałasem 
z.itrzasnq.ł i n ie czeka;qc, aż mu. 
ktokolwiek szatki zd3ąć pcmwże, w 
mig się rozebral, rozwali! się w 
łożu jak dlugi i począł kaptować 
sobie mo;;ą przychylność najslodszy­
m , w świecie słowami: „Uczynię cię 
tak wielką panią i tyle ci ofiaruję, 
ie nie pozazdrościsz najpierwszym 
rzymskim kurtyzanom!" 

Nie mogąc się doczekać mego 
przy3ścia, zerwał się i ściqgnq.l ze 
mnie majteczki! 

N a nic zdat się m.ój opór! Po­
wróci? do l-0ża, a CJdY i ja za nim 
tam pospieszyłam. odwrócił się do 
ścmny, bo3qc się widocznie, a.b_y 
mo3e3 wstydliwości zbytnio nie u­
razić. Zgasilam wmpę, cłwć blagal 
mnie, abym światio zostawiła, a gdy 
tvLko paczul me jędrne c-u1.fk-O koło 
swego c ielska - rzucil się na mnie 
tak żarliwie. jak matka na odzys­
kanego syna, które~o śmterć już 
była opŁakała; calowal mnie. tar­
mo.sil, o-bmacyw ai z przodu i z t11-
łu i gniótl w rami onach jak osza­
lały. 

Ręką zakrywaiam swoją dobrze 
nastrojoną luteńkę i zwinąwszy się 
w kłębuszek p-ozwaZalam m u pieścić 
dłonią mo3e organki, ale gdy zu­
chwale chcial wstawić w kądziel 
wrzeciono - stanowczo odmówi lam 

„Moja duszko. moj e śliczności a­
nielskie - skamlał. - N i e ruszaj­
że się ch-oćby przez sekundeczkę, 
przez maly, maluchny m,omencik. 
Zabij mnie, je~li ci boleść sprawię." 

Ja trzymalam się mocno, zai§ ()1t 
nieustannie ponawia.l SW<! blagania 
próbując od czasu do czasu. ślepe­
go pchnięcia. Te nieudane fortele 
jeszcze bardziej wyczerpywały jego 
cierplitvoś~. 

,,Slu.cha-j · -:::... m6w1l wsuw ajqc mi 
pt a.szk.a tb rę k( - włóż u·o sobie 
sama, ja t·uiwet palcem nie kiwnę". 
„Ki diabel - mówię. - Takie to 
wielkie, twarde i czerwone. Czu 
wszyscy mężczyźnd mają takowe 
dębczaki! Prze(}ieź t11 mnie tym ~­

tyczk iem nadobnym na dwoje roz­
}upiesz." 

Tak gaiix>rzqc drażniłam "'O n ie­
ustannie rttehami swoje3 zmórki, a 
w pewnei ~hwili odwTóci lam się doń 
tyłkiem, .zóstawiając go z pianq na 
ustach i z rozpaczą w sercu. Od 
próśb przeszedl do gróźb i do spro­
śnych wymyslów: „Il a, ty frybro· 

zdradziecka. tt1 k ... zatracona, zadla· 
wię cię, u.duszę jak szczeniaka!" 
Przy tych .słowach chwytat mnie 
dla postrachu za gard.ziet. Potem 
znowu uderzał w prośby tak k.orne 
ie, zmiękczona, ulo.iylam mu się 
wedle woli, ale gdy ruż wsadzał o­
żóg do pieca, znowu. mu umknę­
lam. Wówczas skoczył na równe 
oogi, jakby go giez ukąsił. porwał 
za koszulę i począl ~ię z tych o­
presji salwowat, lecz ja schwyci­
łam go za Tękę i zatt>Olalam: ,,ZO­
s.tań, ro.nań, przytul rię do mnie, 
z1'obię wszystko, co chcesz". 

„Mój aniołeczku, moja królowo 
zioci!ta, moja MjmiZsza, nie upie­
raj się po prórnicy, przecież nie 
będzie to bolało; ot, ukąszenie mu-

Po prawdzie do uległosci j ego 
~aniom bylam tyleż skl-0-n.na, co 
Zyd do udziełenui pożyczki nie­
pewnemu dłużnikowi! Więc też o­
berwał.o mi się parę wcale riezlyeh 
szturchańców; pTzlfjęlam je zacis­
nąwszu zęby i szep1'l4wsz11 do sie­
bie po cichu: ,J'oezekaj, ty obwie­
siu., zapłacisz mt w to wszystko a 
nawiqzkq". Koniec końcem - -~w 
doprowadztlam do tego, że - po­
wt6rzywsey te same, co poprzedn4eJ 
nocy. zabiegi - sam sobie ·c.rwi ... 
puści?. 

Rozjątrz0tny do tywego, chciał 
mnie pchfUłĆ" sztycheffl.t aż mfl'W 
zimny strach obł«iał. mu.sialam mu 
przeto nieco p<>folgowa~. Odwr6c~ 
w szy się tyłem, polcżylam mu s~ 

ODWIECZ Y 
TYRAN 
chu. ńic więcej; zobaczysz, jak nam 
gładko pójdzie!" 

Pozwolilam mu wsu.nąć liszkę do 
polc>WtJ i znowu. na bok czmych­
n.ęlam. a wtedy oczy mu, w slup 
poszły i tstny szal go ogarnq.l. Zzia­
jany. blady i sokiem nabrzmiały, 
uklqkl na skraju. ioża, spu.ś„il gło­
wę na d6l i - za po.mocą włas­
nej dloni -- dał upust s-traszl!wym 
eh u.ciom, kt6re ;a ugas~ miałam. 
Noc ;aiowo i bezpłodnie spędzona 
dobiegla swego kTesu, pozostawiając 
mu na· twarzy WlJrTaz gOTzkiego 
amu.tku jak gr~zowi, kt&ry WTaz 
sen ł płen.iqdze daremnie stracU. 

Bied-oczysko, u.party jak gracz, 
Jctóey postainow.il się odegrać, po­
!Zedł BOOłe precz, 4 po malej (}0-
dzince J>7Zlfo!łał kraiwca ze $Zt'Uką 
zielonego jedwabiu. na ~uknię dta 
mnie. PTzekona-ny był wida~, ~e Ra· 
1tępneJ '1.0efl wynagrcclzi -obie so­
wicie czu darem:nie stTa.ccmy. 

A gdy wieez61' 1ituhzedt (zdaje m f 
rię. że ezu wlókł słę memu 'c:ochati­
kowt F6umie ma1"uc:.hz.ie ja1c temu., 
kto czeka u spotkainie s~ę z uko· 
cha7lą 11fe toidzfa'Jł4 od lat dziesię­
et.). ~1ailibn11 dob7"q wieczerzę i u.­
dalUmv tłę cło tego 14imego tofa, w 
kl6rvm J>OPrZedfl.iq noc spędzilt§-
•11· 

Ra wznak na p iersiach; było to ni­
by za'f)f'oszenie, kt.6„e mocn o wzmcr 
olo lubieżny apetyt Jego wielmoż­
n.o§ci! 

Zac2ąl pode mną k1'ęcte się jaik 
wxzeclono, d-ruoać j ak tancerz i -
na podobieństwo Unoskoczka - dzi­
wne łama?\ce wyczyniać, póki za­
biegi one wymy.§lne do celu. go 
n.ie doprowadziły. 
Leżalam ioik kioda, ale gdy z u.­

chwalec natra.fił tuż , n.a wla.ściwą 
drogę. zerwałam się t odwr6cllam 
się doń twarzą. „Do§ć już tego tOJT­
moszen ia, t11ch nadobnlfCh igra­
szek. Czas wstawa6" - r zeklam. 

On tilożył mnte zn6w tak jak 
pc>pTZednio, każąc mt ocz yma bet­
k i fUl pułapie rach()Wat, i od nowa 
rozp()Czql swoj,e dfa.belskie prak tyki. 

Ale i do polow11 nie dojechal. 
gdy krz yczet wnieboglosy zcu:2ęUim: 
,)'u.kiie mn.te, pu.ście, fu.i nie mo­
gę więcej. nie m~lałam, że to ta.kie 
ok:ropnel" 

Wtedy :iqgnql g&rączkowo po 
sakiew pod poduszkq. ukTytq, wy-
garnąl z me; tu.zin du.katów i spo-
r4 oarić taltir610, wsunqł fłli 2loto w ręce~ m6wtqc: ,,Ma.Bz!" A ja na 
U>.: ,,N~ eheę. nie potrzebuję, wy­
tt~cte i4ę precz!„ 

J ~d nak.te p!eniqdze w go.mi m<>­
e-no zaclsnętam, pozwa!ajqc mu w~u--
1tqć fista~zka do poł<YWy; tutllj si­
t11 (JO t>pu.fei1y. 

PIETRO ARE~INO 
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zważywszy na ciężar i znaczenie sprawy. przyprowadzono do niego 
dziewczyn~. by ją przesłuchał i ustalU jej tożsamość. Mnie powie­rzono przyprowadzenie Isaury. Ach! Czy wyobrażasz to sobie? Przez 
łzy. które wymuszała na nie] sll)utna sytuacja, przeświecała pełnym blaskiem zwyczajna ludzka godność Nie znalazłbyś w niej śladu niewajniczej pokory ani czegokolwiek sprzecznego z czystością i szla­
chetnością ducha. Była obolałym aniołem wygnanym z niebios l za­
ciągniętym przed ziemski trybunał. Zwątpiłem nawet w okrutną rze­
czywistość. Komendant policji, pełen respektu wobec tak szlachet­nej i miłej osoby, traktował ją nader serdeczni~. przesłuchując la-· godnie i uprzejmie. Cała czerwona ze wstydu wy~nała wszystko z so­bie właśdwą szczerością. Uciekła w towarzystwie swego ojca, aby 
uniknąć zalotów rozpustnego pana, lubieżnego okrutnika, który przez 
męki i cierpienie usiłował zmusić ją do spełnienia swych dzikich 
%aichcia111ek. Ale Isaura, przez naturę od. dziecka obdarzona poczu­ciem godności i wstydu, wzmocnionymi przez .Prawdziwe wychowa­nie i sta-ranne wykształcenie, stanowczo i odważnie odrzuciła zaloty 
i umizgi swojego niegodziwego pana. W końcu zagrożona barbarzyń­skim i poniżającym traktowaniem, które jut wprowadzono w czyn, 
zdecydowała się na jedyne wyjście, jakle jej pozostało, znajdując ocalenie w ucieczce. 

- Szczerze mówiąc, Alvaro, powód ucieczki, nawet ncijbardziej szlachetnY., czyniący z dziewczyny prawdziwą bohaterkę, niczego nie zmienia. Isa~ra pozostaje nadal zbiegłą niewolnicą. 
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ROZDZIAŁ XV 

Miną! jui prawie mlesiąc od-'opi•Y wanyeh wydarzefl. Dzięki od­
ważnej interwencji Alvara, Isaura i Miguel nadal zamieszklwalł tę 
samą chatkę w dz.ieLndcy Santo Antoni.o. Obecn ie. gdy prawie nie­możliwe było myślenie o uCieczce lub zaszyciu si~ w Jakiejś głuszy , 
słuchając rad swego opiekuna tu znaleźli azyl i oczekiwali na wy­nik ryzykownych starań, jakie Alvaro podjął w lch obronie, uiwsze jednak smutni i zaniepokojeni jak Damokles, nad głową któreg<' 
~umieszczono ostry mlecz ui wieszony na końskim włosie. 

. '. ~ 
Alvaro prawie codziennie odwiedzał uciekinierów, w ich domu 

spędzał długie godziny, rozważając sposoby uwolnienia swojej pro. tegowanej, pocieszając ojca dziewczyny l próbując natchnąć ich na­dzieją lepszego los\t. 
Po to, aby zdać sobie sprawę ze wszystkiego, co zaszło na owym 

nieszczęsnym balu, posłuchaj.my rozmewy Alvara % jego przyjacie­
lem, doktorem Geraldo, rozmowy, która toczyła się w dom• Isaury . 
Następnego ranka po owym fatalnym balu doktor opu!clł Recife l udał się do pewnego miasteczka w głębi kraju, dokąd go wezwano, 
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organizm samoczynnie 
n iep()łtrzebne nadwyżki. 

W literatu.rz.e medycz.nej poja­
wilły się ostatnio hiipotezy, że w 
rezultacie jej nadużywania is·tnie-„ 
je niebezpieczeństwo powstania 
kamicy nerkowej. 

TAJNA SZKOŁA 
MAGICZNF.GO 

CUDOTWÓRSTW A 

JAK 
utrzymać w rąku 
rozpalone żelazo 
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aby powierzyć mu jakąś ważną sprawę. Gdy w końcu miesiąca po­
wrócił do stolicy, jednym z jego zamiarów było odszukanie AlvarL 
Doktor kierował się nie tylko uczuciem, ale również chęcią zaspo­
kojenia swej ciekawości. Po prostu chciał wiedzieć, jak zakończyło 
się to całe dziwne zdarzenie. Kilkakrotnie nie zastawszy Alvara w 
jego własnym domu, bez trudu domyślił się, że łatwiej odnajdzie go 
u Isaury, bo jeśli przebywa ona jeszcze w Recife, to niewątpliwie 
mieszka w swej dawnej chatce. 

Alvaro rozpozna wszy głos swego przyjaciela, gdy ten już przy weJ­
ści u do ogrodu pytał o niego, wyszedł doktorowi na spotkanie, ale 
wcześniej zapewnił gospodarzy, że nowo przybyły jest jego bliskim 
przyjacielem, któremu całkowicie ufa, i poprosił o wpuszczenie do­
ktora. 

Geraldo został wprowadzony do saloniku, mieszczącego się we 
frontowej części domu. Ta niezbyt obszerna salka, umeblowana 1 
wielką prostotą, zazieleniona, pachnąca i cienista, pełna kwiatów od 
drzwi wejściowych do okiennic, cała opleciona przez gałęzie i gir-

landy, bardziej wyglądała na altankę lub ogrodową grotę niż na po­
mieszczenie mieszkalne. Przez duże, otwarte drzwi do werandy, wy­
chodzącej na morze, przenikało prawie całe światło potrzebne w tym 
zacisznym zakątku. Z werandy przez pnie palm kokosowych, które 
roztaczały wokół domu cień i ochłodę, spojrzenie ześlizgiwało się ku 
tare o:eanu, aby stamtąd chłonąć głębię czystego nlega i bogactwo 
blasków. 

Miguel I Isaura, po przywitaniu go§cła f wymienieniu z nim zwy­
czajowych grzeczności, domyślając się, te przyjaciele pragną być sa­
mi, dyskretnłe odeszli w głąb domu. 
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- Naprawdę, Alvaro - powiedział uśmiechnięty doktor - to ta­
ki~ miłe .mieszkanko, że nie dziwię się twojej chęci spędzania tu 
w1ększ_?śc~ .swego cz~s?. Już samo miejsce wygląda jak tajemnicza 
grota JakteJś czarodz1eJki. Szkoda, że ten przeklęty łowca Murzynów 
n~gle z~arł z twojej nimfy cały jej cza i zamienił ją w zwykłą 
mewoln1cę. 

- Och, nie żartuj, drogi doktorze. Ta niezwykła scena wywarła na 
mnie dziwne i smutne wrażenie. Jednak, mogę ci to szczerze wyznać, 
ani na chwilę nie odmieniła uczuć, jakie żywię do tej kobiety. 

- Co powiesz! Aż tak daleko zabrnąłeś-w swym dziwactwie? 

- A co chcesz? Takim uczyniła mnie sama natura. W pierwszych 
chwilach zaślepił mnie wstyd, a nawet coś w rodzaju gniewu; pra­
wie z przyjemnością obserwowałem jej ogromny strach. Jakie smut­
ne i bolesne rozcza'rowaniel Widziałem, jak w jednej chwili legł .:w 
gruzach i utonął w błocie wyśniony zamek, który wzniosła moja 
miłość! Zwyczajna niewolnica zwodziła mnie przez tyle czasu, a w 
końcu boleśnie zakpiła sobie ze mnie, uczyniwszy przedmiotem drwin 
całego towarzystwa! Wyobraź sobie, jak musiałem być zmieszany 1 
skonf•undowaey wobec ty-.lu znakomirtych dam, które podczas balu, w 
obecności najświetniejszego towarzystwa, zdarzyło mi się porównać 
ze zwykłą piewolnicąl 

- A co najważniejsze - dodał Geraldo - z niewolnicą, która 
przyćmiła je wszystkie swoją oryginalną urodą i blaskiem talentu. 
D~iałając na wet rozmyślnie nie zdołałbyś ich bardziej poniżyć. To 
zbrodnia, której ci nigdy nie wybaczą, chyba że uznają i ciebie za~ 
oszukiwanego. ·. 

- No dobrze, Geraldo, ja wówczas zmieszany i spięty, który nie 
wiedziałem, gdzie schować twarz, dzisiaj śmieję się i jestem zado­
wolony z tego, że stworzyłem im sposobność do takiej przygody. Wy­
daje sif:, źę Bóg rozmyślnie przygotówał tę interesującą scenę, aby 
w sugestywny sposób pokazać, jak puste czy śmieszne jest uznanie 
bogactwa lu.b dobrego urodzenia za czyjąć zasługę, i aby obrócić w 
proch całą pychę oraz pretensjonalność możnych, a wywyższyć .ł 
przydać chwały maluczkim, dowodząc, że niewolnica może znaczyć 
więcej niż księżnjczka. 

Krótko trwało to pierwsze, nieprzyjemne wrażenie. Dość szybko 
współczucie, ciekawość i zainteresowanie, jakie nieszczę§cie wzbudza 
wśród nieszczęśliwych, a może i miłość, która nawet po tym głoś­
nym skandalu nie zdołała· wygasnąć w moim sercu, zmusiły mnie do 
zapomnienia o wszystkim. Zdecyc;lowałem się na to, żeby otwarcie, 
za każdą cenę, bronić pięknej nłewol-nicy. Gdy tylko przekonałem 
się, że Isaura odzyskała przytomność i nie zagraża jej żadne nie­
bezpieczeństwo, pobiegłem do domu komendanta policji, żeb~ wy­
jaśnić całe zajście. Dzięki przyjaznym stosunkom, jakle z nim utrzy­
mywałem, zdobyłem zezwolenie na to, by Isaura i jej ojciec, gdy 

- przekonano się, że jest on prawdziwym ojcem dziewczyny, mogli 
schronić się we własnym domu, zachowując wolność pod warun­
kiem, że zaręcZ«: za to, iż nie uciekną. I tak się też stało. wbrew 
wrzaskom Martlnha, który nalegał na natychmiastowe aresztowanie. 
Jednak rakiem następnego dnia ten sam komendant zażądał, aby 
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Po rozwiązaniu krŹyżówki litery 
z kratek ponumerowanych w pra· 
wym dolnym rogu, ustawione w ko­
lejności od 1 do 83, utworzą do­
datkowe hasło. 

POZIOMO: 1) da"''llY instrument 
muzyczny, 6) przeciąg, przewiew, 10) 
niejeden w orkiestrze, 13) pociągnię· 
eie piórem, pędzlem, lł) wynik odeJ· 
mowanla, 15) populai;ny taniec lat 
sześćdziesiątych, 16) kolor breia· 
ny, kt6rego karty bljlł wszystkie 
Inne kolory, 17) rodzaj cukierka, 18) 
strojniś, modniś, 19) wprowadzający 
coi nowego \V życie, !O) rodzaj śru­
by, 21) doniosły ezyn, !3) krewny 
pochodzący od wspólnego przodka 
w linii męskiej, 24) przywódca Pale· 
sbńczyk6w, 28) łódz rybacka z ła.g. 
Jem rejowym, 31) starotytne liczyd­
ła, 34) ro§lina - symbol slly, krze„ 
py, 35) klub sport~wy z Czarnej 
BiałostockieJ, 31) miasto w Czecho­
slowacji, 38) etwory zewnętTzne no­
sa, 39) miara długości, 41) zimowy 
pojazd dla dzieci. 42) grupa osób 
popierających się, 45) mała rzeczka, 
strumień, 46) przyjmuje życzenia 3 
październiQ, 41) niejedna w, kalen-
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darzu, 48) gilza, 51) szczyt, najwyż­
szy pun-ki, rozkwit, 52) narząd, 55) 
rezerwa, 58) okręg, rejon, 59) dochód, 
zysk, 60) metal szlachetny, 61) cra-
Jący krążek, G2) miasto wo· 
jewódzkie, 63) siostra Bal-

' 

ladyny, 64> dawniej walka, %apa y, 
pojedynek, 65) pierwiastek cbemic:z­
ny, 66) produkt tartaczny, Gg) termin 
z iresury psów, 7_?) do, re, ml, 'f:ł) pa­
aek materiału przyszyty do ubrania, 
TG) l.POS6b sprawdzania zdobytych 
wiadomości, TT) skladni,k stalł9 18) 
stan długoirwałego, głębokiego anu, 
19) składnik powietrza, 12) skowro­
nek borowy, 83) chroni głowę żuż­
lowca, 85) barwny motyl dzienny z 
rodziny rusałkowatych, 86) ten, kto 
eoś spowodował, 87) wstrząs, 89) pa­
ryski rzezimieszek, 92) górna część 
tułowia, 95) rzeka otaczająca Hades, 
98) wiszące łoże, 101) państwo euro­
pejskie, finalista najbliższych mi~ 
strzostw świata w piłce nożnej, 102) 
niejedna pod świąteczną choinką, 
103) kopia oryginału, 104) płaksa, 
mazgaj, 105) umysł, 106) parada, po­
pis, 107) część siewnika rzędowego, 
108) dęty instrument muzyczny, 109) 
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myśliwy, 110) luzak wojskowy, 111) 
rośnie na D)u:rawic, 112) przyr~ąd 
do rozdrabnianta jarzyn, 113) klika. 

PIONOWO: 1) pieniądze cło dys­
pozycji w każdej chwili. 2) ra.lgan 
do mycia, 3) lubi piękno, porżądek, 
4) pewien wydzielony obszar, 5) 
dłuższa wypowiedź utrzymana w 
podniosłym s~ylu, 6) wiejski budynek 
mieszkalny kryty strzech(, 1) pali 
się pod nogami, 8) papierosy, kawa, 
herbata, 9) dzień tygodnia, 10) gatu­
nek lterbaty indyjskiej, 11) łałwo 
wpada w zlośe, 12) 1krz1nka 4o 
przechowywania kosztownoicł, &t) 
drogocenny wyrób jubilerski, !5) 
dowolny obracający się układ fi­
zyczny, iG> zagłębienie w mur1e, 
zwykle z otworem na drzwi, l1) o• 
soba 2obowll;\zana do nplacenła su­
my podanel na tracie. 28) wygna- · 
niec, 29) zapas, 30) napaś~ naja<td, 
32) wąż dusiciel, 33) cyfrowy za­
pis na kopercie, 35) sidła, potrzask 
na ptald. 36) matka bogów, 39) lo­
kal gastronomiczny, "40) sztychar­
stwo, 43} przedstawiciel królowej 
sportu, 44) ub6stwo, bieda, 49) sb­
za, wada, 50) rulik, SZ) resztka po· 
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została po wyprocluKowaurn produk­
~\ł , 53) poziom7 występ na zboczu 
skały, 54:) jezioro we w~hodnicJ Af­
nee. 55) miasto w pl~ Nigerii, 56) 
ehybiony strzał, 57) kawał, spłache6, 
61) część składowa jakiejś całości, 
81) e>zdobn y gzyms budowli. 70) bok 
pudełka od zapałek, 71) serpula, 7l) 
rodaczka, krajanka, 7 ł) cieplica. 15) 
likier kminkowy, 80) ·wada \vzro­
k~ 81) klepisko, 83) oprawca, ·ty­
ran, 84) produkt mleczarski, 87) waż­
na ruda żelaza, 88) gatunek jask6łki, 
to) przeciwieństwo capstrzyk\!, 91) 
urządzenie dźwigowe, 93) armatura, 
9ł) rośllna wiosenna o kwiatach fio­
letowych; 95) baJar~ góralski. 96) Ja­
poński fizyk teoretyk (ur. 1901 r.), 
laur~at nagrody Nobla. 97) ucieka 
przed nagonką~ 98) okup, 99) np. 
Luwr, 100) z igłą magnetyczną. 

EUGENIUSZ JACEL 
Wśród Czytelnik6w, kt6rzy do 5 

stycznia 1936 r. nadeślą do redakcji 
prawidłowe ro'Zll-i!łzanic (tylko has­
ło), rozlosujemy specjalne - świą­
teczne - nagrody, ufundowane 
przez Bank Gos»odarki Żywnościo­
wej w Łomży. 
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Mimo optymis­
tycznych ocen sta­
bilizacji rynku -
na eo dzień wi­
doczne są braki w 
zaopatrzeniu. Na­
wet wśród podsta­
wowych artyku­
łów wybór jesł 

. znikomy. Inaczej 
wyglądają półki w większych mia­
stach, przy czym nie zawsze jesł łe 
zasługa rozdzielników, bowiem wie­
le zależy także od inwencji zaopa­
trzeniowców. 

Wiceprezes ds. handlu Gminnej 
Spółdzielni: - My też jeździmy po 
kraju w poszukiwaniu towarów. W 
piątek prezes wrócił z Kurowa i Lu­
kowa; zalatwiał koncentrat pomido­
rowy i pastylki miętowe. Produku­
jemy krówki, więc, w drodze wy­
miany, otrzymaliśmy wafle w pole­
wie czekoladowej. Jeszcze przed 
świętami pojedzie samochód do Lub­
lina po miód pitny. Mamy zapew­
nienie, że na święta karpi nie za­
braknie. Ale nie możemy pochwalić 

IDWOGRÓD 
Centrali Rybnej za systematyczne 
zaopatrywanie. Natomiast na brak 
mięsa nie narzekamy (otrzymujemy 
je & Zakładów Mięsnych w Ostrołę­
ce). 8' kłopot1 ze sprzedażą tego, 
co przewiduje rozdzielnik. Wołowe 
i drotsze gatunki wieprzowiny dłu­
go wiszą na baku, zanim trafi się 
nabywca. Bywa i tak, że nie sprze­
dane mięso musimy przerobić na 
kotlet7 w naszej restauracji. Tyle 
o brani1 spożywczej. Kolega wice­
prezes załatwił na Sląsku 300 ton 
węgla. Nie zaspokoim1 chyba po­
trzeb opałoW7Ch, jeśli wiadro zielo­
nek będzie na skupie kosztować ty­
le, co tona węgla. Można powiedzieć, 
7.e mamy dobre układy z Zakła­
dem Gospodarczym WZSR-u w Gi­
życku. Otrzymywaliśmy stamtąd 
komplety mlodzieżowe, a ostatnio 
- łóżeczka dziecięee. Nie mamy 
jednak gdzie sprzedawać mebli. 
Adaptujem7 jeden z magazynów na 
sklep meblowy i spożywczy. To 
plan7 na rok przyszły. 
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Chore zwierzę­
ta to chore mięso, 
mleko, a w kon­
sekwencji - lu­
dzie. Wyrywkowe 
badania wykazują, 
że mleko jest złej 
jakości. Powtarza­
ją się doniesienia 
o zatruciach wło­

śniem i innymi pasożytami. Czy we­
terynarze mogą pomóc w poprawie 
tego stanu? 

JAN BONDARENKO, kierownik 
lecznicy specjalistycznej im. prof. 
Tadeusza Jastrzębskiego w Ciecha­
nowcu: - Latwo zaobserwować pęd 
rolników do zwiększenia hodowli, 
ale nie każdy posiadający kilka cz1 
kilkanaście sztuk zwierząt uświa­
damia sobie fakt, że to już mała 
fabryka mleka, wymagająca szcze­
gólnych starań. Niestety, świado­
mość rolników w wielu przypad­
kach jest niewielka. Aż JO proc. 

Rozsądni już na 
dwa tygodnie 
przed świętami 
wybrali się na. 
plac targowy po 
zakupy. Niestety, 
ceny nie zachęca­
ły nabywców. 
Sporo było sprze­
dających jaja po 

34 złote za parę. Nie brakowało 
drobiu: oskubane ale nie wypatro­
szone gęsi można było kupić za pół­
tora tysiąca złotych. Spore były roz­
bieżności w cenach indyków: ży­
we ptaki cenione były od 1500 do 
2300 złotych. Za koguty sprzedają­
cy chcieli 500-700 złotych. Niewie­
le było masła, sera i śmietany. Nie 
było też widać tegorocznego urodza­
ju jabłek. Nie brakowało za to a­
matorów świątecznej pieczeni cielę­
cej. Już przed bramą cielęta znaj­
dowały nabywców, mimo że właści­
ciele wystawiali wysokie ceny: od 

CIECH A RO WIEC 
krów doi-się ręcznie; czy każda do­
jąca myje ręce i wymiona? W na­
szym rejonie jest kilkanaście schła­
dzarek do mleka, ale bodaj nawet 
jedna nie jest czynna. Najważniejsza 
teraz jest telefonizacja wsi; nie­
jednokrotnie wystarczyłby telefon 
do udzielenia porady, a często nie 
można wezwać nawet pogotowia ra­
tunkowego. Cóż z tego, że sprowa­
dzono bardzo dobre rasy bydła, jeś­
li nie ma warunków do hodowli i 
niedostateczna jest wiedza hodow­
ców? Każda wizyta weterynarzy w 
zagrodzie te małe szkolenie. Poucza­
my, radzlmy, a często rozwiązujemy 
konflikty rodzinne. Mimo trudnych 
warunków, w jakich pracujem1, 
można mówić o osiągnięciach. Do 
rzadkości należą choroby koni, o­
wiec, tnody chlewnej. Stan zacho­
rowań bydła utrzymuje się na rów­
nym poziomie. Większa jest dbałość 
o czystoU w zagrodach. 

ZAMBROW 
240 z.łot7ch za kilogram żywej wa­
gi. Nawet za słabo odżywione zwie­
ri:ęta nie dało się utargować poni­
żej 190 :rJot7cb za kilogram. 'Mo­
notonne l ciągle kulejące zaopatrze­
nie w artykuł7 przemysłowe próbu­
ją ratowa~ prywatni wytw6rc7. Są­
dząc z oferowanego wyboru - mod­
ne ~ r6żnego rodz~ju wyroby z 
łworZTW sztucznych: plastykowe 
miski po 145 złotych, wiadra po 
290, W1kładzin7 podłogowe po 455 
za metr. Stragan7 uginały się tet 
pod plast7kowymi Mikołajami po 
100-200 złotych i takimiż lalkami 
po 300 złotych. Młode mamy mogły 
sobie kupi~ na sywestrową prywat­
kę suknię z błyszczącą aplikacją za 
4350 złotych, a małżeństwa, które 
nie :anieścily się w ciasnych ramach 
kredytu dla MM, mogły zafundować 
sobie komplet kuchenny za 30 OOO 
albo za 38 OOO złotych. 

Rozmowę pro- GRAJEWO 
wadzimy w chwili 
pierwszego ataku Zaplanowaliśmy zgromadzenie 1800 
zimy w tym roku. ton, a dotychczas udało się zwieźć 
Na drogach w o- na składowisko 700 ton. Nie wiem, 
kolicach Crajewa c:q do końca roku zbierzemy resz­
nie widac ani Jed- tę. Kopalnia soli w Kłodawie od­
nego pługa. Do- powiada, że brakuje wagonów. W 
piero dzisiaj usła- takiej sytuacji uprzedzamy kierow­
wiono płotki prze- ców, że cudów na drogach nie stwo-
eiwśnieżne. rrym7. Nawet na najważniejszej 

BARBARA ROMANOWSKA kie- drodze w naszym rejonie (nr 11), 
rowniczka działu utrzymania ~ Re- Rajgród-Łomża, może nie być 
jonie Dróg Publicznych w Grajewie: czarnej nawierzchnL Na pozostałych, 
- Szczerze mówiąc, mam bardzo drugiej l trzeciej klasy, będziemy po­
ograniczone środki do walki ze skuł- sypyw~ tylko łuki jezdni, skrzy­
kami mny. Gdyby zaczął się atak żowania l przystanki. Swoją pracę 
zimy i cały sprzęt, który posiada- Ji<lanu.jem7 na podstawie codzien­
my, trzeba byłoby wykorzystać, pa- nych informacji z Instytutu Meteo-
liwa wystarczyłoby na 6 dni. Nie l'101.-0gM. Je§li za.powiadają pogors~ 
jest dobrze z zaopatrzeniem w sól. me pogod7, u.stanaw.ia-my dyżull"y 

• 

pracowników. Z moi-eh sz.esnastolet­
nicll obserwaicjii wynika; że zaopa­
trzenie w środki służą.ce do utrzy­
mania przejezdności dróg pogarsza 
się. Mim.o to zdamyło siE: tak, że 
da-ogi były nieprzejezdne. W cz.ais.ie 

Kończy się rok; 
kompletne staty­
styki pojawi~ się 
dopiero za kilka 
miesięcy, ale jui 
teraa można o­
kreślić tegoroczne 
tendencje w prze­
stępczości w rejo-

• oie działania miej­
scowej Proku.raiur7. 

Wiceprokurator Prokuratury Rejo­
nowej: - Z rejestru wynika, że w 
ubiegłym roku w Prokuraturze pro­
wadzilimy 696 spr a w. W tym roku, 
do początków grudnia, mieliśmy 564 
sprawy. Uzupełnić trzeba je o 18 
w trybie przyspieszonym, których 
my nie prowadzimy. Z liczb wyni­
kałoby, że w tym roku będzie mniej 
przestępstw. Z praktyki wiem jed­
nak, że pod koniec roku liczba ta 
może wzroSllląć~ Ewentua1ny i.eh spa­
tek można wiązat (przynajmniej . w 
części) z Wprowadzeniem w lipcu 
br. trybu przyspiesz<>Qego. Widoczne 
było jego działanie odstraszające. 
Większość popełnionych przestępstw 
to kradzieże, w tym włamania do 
sklepów, mieszkań, piwnic. W cią­
gu 9 miesięcy zanotowaliśmy 21 ta­
kich przypadków. W tym też cza­
sie zdarzyło się 12 bójek. Sporo, bo 
21, było przypadków nielegalnego 
handlu alkoholem. W tym wzglę­
dzie martwi nas duży procent wra­
cających do pr~ederu, bowiem sąd 
orzeka wobec nich karę pozbawie­
nia wolności w zawieszeniu. Później 
melina funkcjonuje nadal, bo uka­
rany odrabia pieniądze, które wy­
dał na opłacenie grzywny. Około 
40 proc. przestępstw popełnianych 
jest po spożyciu alkoholu, a jeszcze 
więcej - przez nietrzeźwe osoby 
młode. Nie mO'iemy pochwalić się 

' 

Rezmieślników 
drażni~ rozmow7 
o pieniądzach. 
Jednak każde 
spotkanie a ł~ 
grupą za wodoWJł 

prędzej cą 

później - schodzi 
na temat zarob­
ków i podatków. 

STANISLA W RUCHALA, inspek­
tor Oddziału Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Kolnie: - Nic w ty·m dziw­
nego, skoro co roku są jakieś zmia­
ny w systemie obciążeń rzemieślni­
ków. Przykład pierwszy ~ brzegu: . 
Krajowa Rada Rzemiosła uchwaliła 
utworzenie funduszu mieszkaniowe­
go. K-ażdy rzem~eślnik za zatrudnio­
nego pracowni.ka musi wpłacić rocz­
nie 2700 z.łotycb, a za ucznia -
1350 z.łotych. Przyznam, że nie wiem 
gdzie ten fundusz jest gromadzony: 
aiii w jaki sposób rzemieślnicy mo­
gą z niego korzystać. Z kolei Izba 
Rzemieślnicza w Białymstoku pod­
jęła uchwałę o budowie szkoły w 
Suwalskiem, więc rzemieślnicy ma­
ją obowiązek złożyć w Cechu po 
1200 złotych. Albo weźmy ubez­
pieczenie ZUS-owskie. Rzemieślnik 
płaci składki, ale w razie wypadku 
nie otrzymuje odszkodowania. Mu­
si być dodatkowo ubezpieczony. Rze­
mieślnik przy trzeciej grupie inwa­
lidzkiej nie dostaje renty, natomiast 
inne grupy zawodowe ją otrzymują. 
Zasiłek chorobowy dostaje wyłącz­
nie za ponad 30-dniowe zwolnienie 
lekarskie. Nie ma też jednoznacz­
ności w systemie podatkowym. Np. 
w przypadku usług budowlanych 
cenniki s~ nieaktualne. Wartość u­
sług wycenia się na podstawie kal­
kulacji. Musi wykonać ją fachowiec, 
l to nie za darmo, co podnosi ceny 
w budownictwie. Izba Skarbowa 
wydała w październiku decyzję o 

zimy stulecia w Stawiskach Lootał 
nawet jprzebity w zaspach wąski 
tunel. Pamiętam przypadek, kiedy 
w Grajewie posypywano uHce na­
wozami sztucznymi; naszego przed­
siębiorstwa na to nie stać. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
s~ute~zr_iością realizacji ustaw prze­
c1wdziaJących demoralizacji. Wielu 
uchylających si~ od pracy formal­
nie jest związanych z gospodarstwa~ 
mi rolnymi. Mamy sporo pretensji 
do organów administracji państwo­
wej stosujących przepisy tej usta­
wy. Zamierzamy właśnie dokładnie 
skontrol_ować _ich działalność w tym 
względzie. Z naszego rejonu sporo 
osób wyjeżdża do USA. Niestety, 
powroty często nie są sielankowe. 
Wpływa też do nas wiele skarg od 
żon na znęcających się nad nimi 
mężów. Natomiast po słynnej spra­
wie w Raciborach nie notujemy kra­
dzieży na kolejach. Inna sprawa, 
że wykrywane są one dopiero na 
stacji w Białymstoku. Zdarzyły się 
za to trzy śmiertelne wypadki na 
torach; dwie ofiary znajdowały się 
pod wpływem alkoholu. Zdarzył nam 
się też jeden przypadek zabójstwa. 
W tym roku ujawniliśmy działanie 
dwóch grup przestępczych, dwudzie­
sto- i dziesięcioosobowej, złożonych 
głównie z nastolatków (najmłodszy 
miał 13 lat). Włamywali się do do­
mów w okolicach Zaręb Kościel­
nych. Znaczną liczbę przestępstw 
popełniają recydywiści. Milicja czę­
sto przeprowadza z nimi rozmowy 
ostrzegawcze. Prokuratorzy nie . u­
chylają się od działań profilaktycz­
nych: chodzimy na spotkania do 
szkół, zakładów pracy. ostrzegamy. 
informujemy. Zimą chcemy przepro­
wadzić cykl rozmów z mieszkańcami 
Wsi na temat upraw maku. Zano­
towaliśmy jeden przypadek narko­
manii, ponadto notujemy wśród 
młodzieży przypadki wąchania środ­
ków odurzający-eh. 

KOLNO 
zwolnieniu od podatku na dwa lata 
nowyeh zakładów rzemieślniczych u­
znanych za deficytowe. Mniejsza o 
błędy, jakie popełniono przy klasyfi­
kacji zakładów (moim zdaniem -
nie wszystkie uznane za deficytowe 
są takie w rzeczywistości); ważne 
jest to, że do kwietnia obowiązywał 
poprzedni akt prawny dotyczący 
zwolnień od podatku. Ale nikt nie 
potrafi odpowiedzieć, dlaczego mają 
tracić ci rzemieślnicy, którzy zało­
żyli zakłady pomiędzy starymi a 
nowymi przepisami o zwolnieniu od 
podatku, czyli między kwietniem a 
październikiem. Srodowisko zbul­
wersował przypadek rzemieślnika, 
prowadzącego zakład naprawy ma­
szyn rolniczych, któremu zarzucono, 
że remontował samochód marki 
„żuk" ~e bęcfący maszyną rolniczą. 
Kiedy w jakiś sposób udało mu się 
odparować ten zarzut, z kolei Urząd 
Skarbowy zakwestionował naprawy 
ciągników w tym warsztacie, ponie­
waż nie są one maszynami rolniczy­
mi, gdyż podlegają rejestracji. Rze­
mieślnicy nai;ażeni są na różne za­
rzuty, a ja niewiele mogę im po­
móc. Nie dysponuję nawet zbiorem 
„Dzienników Ustaw" ani czasopis­
mem ,,Rzemieślnik", ponieważ łom­
żyński Cech nie chce zaprenumero­
wać tych czasopism. Takie są skut­
ki braku samodzielnego cechu w 
Kolnie. Był jeszcze w czasach po­
wiatowych. Gdybyśmy teraz chcieli 
wrócić do samodzietności, musieli­
byśmy wprowadzić dodatkowe opła­
ty. Ale może wtedy łatwiej byłoby 
o przydział materiałów i surowców? 
Rzemieślnicy opowiadają, że np. w 
Gdańsku każdy posiadacz zakładu 
usługowego otrzymuje talon na pa­
liwo . . U nas tylko ci, dla których 
samochód jest warunkiem wykony­
wania zawodu. 
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a • w w1esc1 Qminne 
MAŁY PŁOCK. Mieszkańcom 

Rogienic nie odpowiadała pozoro­wana działalność kulturalna Klubu ,,Ruchu" i sami zamierzają gospo­
darzyć w wiejskiej świetlicy. Prze­prowadzili remont budynku i ku­
pili nowe meble. Oficjalnie samo­
dzielna działalność rozpocznie się od zabawy sylwestrowej. Potem mają 
być kursy dla kobiet, pogadanki i 
prelekcje. Po zezwolenie na urzą­dzenie wesela w świetiicy nie trze­ba będzie już jeździć do dyrekcji PUPlK-u w Grajewie; będzie mógł 
wydać je sołtys. + Mieszkańcy tych samych Ro­gienic nie mogą zapomnieć czasów, kiedy wieś była siedzibą Gminy. 
Sni się im zwłaszcza smak chleba z piątnickiej piekarni. Po zmianach granic administracyjnych wieś zo­
stała przypisana do gminy i piekar­ni , w Małym Płocku. Mieszkańcy wsi darowaliby jakoś nową przy­
należność, ale uważają, że jedzenie 
kwaśnego ... chleba to już za wiele. 
Doprowadzili nawet do spotkania prezesów obu gminnych spółdzielni - Kolna i Małego Płocka, ale bez skutku. Nikogo natomiast nie dziwi fakt, że sąsiednia wieś, Murawy, korzysta z bazy magazynowo-skupo­
wej w Rogienicach. mimo że jest 
położona w sąsiedniej gminie. + Posiadaczy przydomowych stad drobiu zaskoczyła decyzja „Poldro­
bu". który w tym roku - wraz z. 
pisklętami - nie dostarcza mie­szanki na ich odchów, a jedynie kon-centrat paszowy. Rozgoryczeni·e de­
cyzją wynikło nie tyle z faktu, że mieszanki .qie będzie, co z tego, że zbyt późno e tym poinformowano. Trudno teraz przygotować odpo­
wiednie pasze domowe. 

GRABOWO. Prostujemy informa­
cję s·przed dwóch tygodni: w miej­scowej czytelni jest 4-00 czytelników, a nie - jak podawaliśmy - 1800. Ale nie książki mieszkańcom gminy w 
głowie, kiedy zbliża się karnawał. W drugi dzień świąt miejscowy LZS 

Święta przed 

organizuje zabawę taneczną. N ato­
miast bal sylwestrowy przygo·towu­
je miejscowa organizacja ZSMP. + Przygotowania do świąt prze­biegają bardziej prooaicznie niiź do 
Sylwestra. Wracają s~are prob~emy z proszkiem do prania. W ub1e.gły 
piątek. w ezasie dosta~ ~o J?llej­scowego kiosku. usta wiła się kilku­
dziesięci0<>sobowa kolejka. 
WĄSOSZ~ Do miejscowego ośrod: ka zdrowia zjeżdżają pacjenci 

nawet spoza województwa po pora­
dę do pediatry. Niestety, nawet naj­
lepszy pediatra nie zastąpi stoma­
tologa, którego brak w ośro~1:tu. Mieszkańcy gminy muszą podro~­
wać po okolicy z bolącymi zębami; 
niestety, bezskutec.zmie. W Radziło­wie ich nie przyjmują, a w Szczu­czynie przyjęcie wymaga specjal­
nych próśb. W Grajewie, gdzie je~t siedziba dyrekcji ZOZ-u. odsyłaJą do rejonu, czyli do Radziłowa i 
Szczuczyna. + Nienormalna sytuacja panuje na rynku matrymonial.IIlym; polega ona na tym. że w Wąsoszu, który 
jest przecież wsią, łatwiej o pannę 
niż o kawalera. czyli odwrotnie 
niż w innych wsiach. W samym tylko Urzędzie Gminy pracuje pięć panien, które nie odżegnują się od 
małżeństw z rolnikami. Ponoć pew­nym wyjaśnieniem tej sytuacji jest fakt, t.e w organizowanych co pe­
wien czas meczach piłkarskich ka­walerowie kontra żonaci ani razu nie zwyciężyli zawodnicy stanu wol­
nego. + Miejscowi aktywjjci kulturalni nie mogą doczekać się zakończenia budowy GOK-u. Mają nadzieję, źe 
może wówczas uda się wzniecić za­interesowanie mieszkańców wsi im­prezami kulturalnymi. Sytuaeja jest 
bowiem taka. te na jednej 1 ostat­nich wieczomic wiers7.e musieli 
deklamować dyrektorka GOK-u. In­
spektor oświaty i instruktor. a na­czelnik gminy przyniósł z domu samowar. Po wznowieniu działal­
ności baru po raz kolejny okazało 
się, że najliczniejsza jest drużyna 
skautów piwnych. 

Celewizorem ••• 
Tegoroczny program za.powiada się niezbyt atrakcyjnie. Wiel:kich prze­bojów /Ue będzie. kilka pozycj·i możemy jednak teleWidmm polecić. Od 22 grudnia przez 5 kolejnych wieczorów śledzić bf:dziemy perypetie emeryta - wyreżyserowane przez Edwarda Dziewońskiego. z nim samym w roli głównej. Towarzyszą mu Grażyna Barszczewska. Ewa Borowik. Jo-anna Jędryka i Henryk Borowski. - - -W Wigilię zobaczymy sentymentalną OPoWieść o sPotkaniu dwojga lu­dzi po 50 latach l „Opowieść wigilijną" według Karola Didkensa. W ciągu dwóch świątecznych dni obejrzymy filmową opowieść o trzech. a nastep­nie o czterech muszkieterach, wyreżyserowaną przez słynnego Josepha Lo­seya, „Asa nad asy". czyli Jean-Paula Belmondo, Jana Kiepurę w erefe­nowskim filmie „Dla ciebie śpiewam'', „Romans w Orient-Expressie'' i .,La­tarnię na końcu świata'' wg Julesa Verne'a. Mocnym uderzeniem dla ucha i ok"a będzie zapewne relacja z katowic­kiego Spodka koncertu ,,Przebojów dwójki". sporo zwolenników majdą też prawdopodobnie filmy dokumentalne: ,,Historia Johna Lennona" i „Swiat oczami %Wier~t0• W Sylwestra zobaczymy m.in. „Królową Sabę" i radziecki film „Siedem szczęśliwych nut'' (drugą jego część telewizja zaproponuje w Nowy Rok), a ponadto: ,,Panna W." z Romanem Wilhelm.im, .,Człowieka z Hongkongu„, czyli znów Jeana-Paula Belmondo z uroczą Ursulą Andress· oraz angiel­ską komedię „Ach. jaki pan szalony" i - również angielski - film, fan­tastyczno-naukowy „Galaktyczny ogród". 

... i nie tylko 
Redaktor RYSZARD BADOWSKI: - Po raz· pierwszy od wielu lat spędzę Swięta z rodziną. Nie wyobrażam sobie żadnego P<)lskiego domu bez suto zastawionego stołu i włączonego telewizora. Sam jednak nie oglą­dam całego progtamu. Marz.ę o długich spacerach. Wybiore zapewne kilka dobrych filmów. Śportem ostatnio interesuję sie mniej, a o~ kiedy atmo­sfera na stadionach się popsuła, nie chodze na mecze. Chętnie za to oglą­dam transmisje z tenisa stołowego czy pełnych gracji tańców na łyżwach. ·Polecam wszystkim teJewidzom swój program (25 grudnia) o Tybecie. do którego Polacy docierają niezmiernie rzadko. Psycholog MAREK KOTAŃSKI: - Zarówno moja rodz.ina. jak i „Mo­nar", są moim osobistym życiem. Swięta też dzielę między dom t ośrodek. Spróbuję jednak jak najwięcej czasu poświęcić żonie i 14-letniej córeczce Asi oraz złożyć w Wigilię życzenia w Programie III radia wsz.vstkim uza­leżnionym od narkotyków. Swięta w monarowskich ośrodkach mają bar­dzo rodzinny, domowy charakter. Dekorujemy choinki. sami przyrzadza­my tradycyjne potrawy, a Mikołaj przyjeżdża z masa podarunków • .ozcze­gólnie dla naszych dzieci. Jest bardzo ciepło i serdecmie. Niektórzy z no­wych pacjentów przez lata nie przeżywali takich normalnych Swiąt. Aktorka HANKA BIELICKA: - Mam nadzieję, że zdążę się do nich przygotować. Dotychczas 20 dni miesiąca spędzałam w podróż.ach, czyli na trasie występów „Estrady". W listopadzie osiem dni byłam w Łomży. Pobyt w rodz.innym mieście wspominam bardzo mile. Nasteony raz przy­jadę jednak dopiero z nowym oro~ramem. Teraz, po dziesięciu latach przerwy, wróciłam do teatru ,,Syrena". Na szczęście spektakl z okazji jubileuszu ,,Szpilek" kończymy 18 grudnia i zacznę na dobre rozpakowywać walizki. prać firanki. odkurzać. pichcić. 

• z marginesu 
Gt'udztel\ jelt mtesłqcem ożywionych 

zakupów, a t4kże 1'radzidu portmone­
tek. Mniej wyTajłnowanł fach()11)cy -
zamłast delikatnego wyłuslctwanła port­
monetek z torebek ł kte.szent - krad-
11q towary. Jan K., wspólnie z •łelet­
nimł. obrabłal ktoskł warzywntczo-owo­
cowe z gum do żucta. kawy ł ptentę­
dzy. Paraftantn Kazlmłerz N. z Brono-
104 zwędzU księdzu pt'oboszczowt kani­
ster z benzynq, 7 proszków do prania 
t ! kartony darów. Nteznant sprawcy 
skradU kolorowy teiewtzor z prywat­
nego mteszkanta w Szczuczynie, a 11a­
wet betoniarkę z podw.órza rolnika w 
Romanach (gmina Ctechanowtec). . W 
Łomży z 1zafkt ubraniowej w pomiesz­
czeniach Pogotowia Ratunkowego kto$ 
zabrał 30 ooo złotych, a w Liceum 
kurtkę z foki ł skórzane rękawiczki 
jednej z nauczycielek. W grajewskiej 
Szkole Podstawowej nr z spenetrowano 
sklepik (zysk: 3000 w gotówce) oraz 
Przedszkole nr 1 (kawa l papierosy z 
dyrektorskiego biurka). 

a 
Dwaj panowie po czterdziestce z Wej­

herowa podr6żowalł pociqgtem t'elacjt 
Gdańsk-Białystok na alkoholowym tu­
zie. Wojctechowł H. „przypasowal31" 
śwtetlówkt, a Jerzemu K. - z~lonkt 
okienne ze znaktem firmowym PKP. Na 
dworcu w Grajewie wyskoczyU do kto­
sku •• Ruchu". t choć ten• (po 22.00) byl 
już nteczy nny, nte przeszkodzłło tó łm 
w zaopatrzeniu stę w towary po wy­
btciu szyby. Jerzy K.. o;ctec dwojga 
dzłect. wzlqt dwa egzemptarze tygodnt­
kci •• Razem" ł kstqżkę • ..ozwonntk z 
Fredland"; Wojciech H. dzieci ma czwo­
ro. wtęc pTzyw!aszczyt dwa egzempla­
rze •• Dzwonnika" ł U - •• Razem" oraz 
3 Jcomptety mazaków. gwt.zdek, portmo­
netkę l 3%abelkę dztectęcq. PKP poniosła 
szkodę w wysoko.fol ~o. • • .Ruch" -
500 dot11ch. Dzłecł t ~oay •łe doczekały 
jednak „Mikołajów". któr11ch osadzono 
w 'grajewskim areszcie. 

[] -
W końcu roku T'osnq obrot11 d&tara­

ml: ofłcjalnłe w ,,Pewe%łe" ł •łeojłcjal­
nte - przed „Pewezem„ oraz "' •­
stronnych miejscach. Ntepracujqc31 ka­
waler pod ezterd2testkę. Ryszard P. z 
Grcijew<l, aprzedat JH dolarów USA 
Czealawowł Ch., cmer11to10l po ałedem­
dziestqtce. Postępowanie wazczęto prze­
etw obu panom. 

a 
Inny grcijewłantn, wazedłS%t1 prze2: 

oknp balkonowe. zaopatrzył atę '° 100 
d~at'ów l 23 ooo złotych. Wl(Uctctellca 
mteszkan!a l walorów, I-rena S., podej­
rzewa.la o kradztd swego byłego męża. 
Bogdana. I słusznie. 

a 
Pewnego wczesnego popołudni~ do 

RU SW w Zambrowie zułosUa się 27-let­
nta H .K .• by powładomł~ organ .łctganta 
o gwałcie nocnym. popełnionym •a •lej 
przez. o dwa lata starszego. tontatego 
t d%lectatego ta~6wk4T%4 P. zantm na­
ru3zył jej panieńalcq godfto,ć, od 22.30 
przez dwie godziny konwersowalł przy 
wódeczce u koleżanki H.K. - Afarit. Po­
gawędce towarzyszył11 ostre zaloty P . 
do K. Po północy P. opuścił gośctnne 
progi- pant Marii, ci H.K. poszła ;jego śla­
dem. Wtedy okazalo $łę, te P. C%ekał na 
ntq ł zaproponowal papierosa '° samo­
chodzie. Przystata na to. Potem P. u­
ruchom!l sltnik t pojechali pozci mtasto. 
Na potnej drodze zatrzymał wóz. roz­
lożył siedzcnła ł zaczqt ;Jq rozbierać. 
Odpychała go, plakala, drapała nawet. 
Zmagania trwaly blisko dwłe godztny, 
tzn. do około 3.30 nad ranem. po czym 
P. odwiózł jq pod dom. Jako dowód 
zgwałcenia H. K . przedstawtla otarcie 
naskórka w okoUcy krocza. Prokurator 
ftatychmtast zatrzymai P. oraz polecit 
zabezpieczyć jego spodenki. Gdy rzecz 
catq zbadano wntklłwtej. okazało się. te 
to panna H .K . zatrz11mała P. ł zapro­
ponowala mu wieczór towarz31skt u ko-

ldaftlcł. Z;JawU stę po oltatntm kursie • 
Panie ;jut b11ły mUo 1'sposobione. K. 
.tadła mu na-kolanach. czuma ~. wtęc 
„eazta nocy byla niejako naturalnym 
pnedlużent.em prowokacyjnego zacho­
wania stę panien1d. N a ctele P. nte zna­
teztono żadynch zadrapań czy sińców . 
Trudno pojqć, dl.aczego panienka - po 
wyspaniu się - najpierw postanowiia 
partnera oskarżyć, a po przemt1śteniu 
sprawy wycofała oskarżenie. Czy to 
t11U'o jeden ze sposobów na życtowq nu­
d(f 7 Nie polecamy. bo na falszywe o­
skarżenie też jest paragraf. 

o 
Marek w. t Waldemar K. z Kielec­

czyzny odwtedzm ziemię łomżyńską. by 
kupić cztery konie na targu. czego do­
konaU bez trudu. W K1ukow1e zatrzy­
mał ich mmcjant proszqc o dokumen­
ty do kontroU. Zamiast nich podali 
2000 złotych. Funkcjonariusz pieniędzy 
me przyjął. a kupcy - sądzeni w trybie 
przyspieszonym - muszq zapatacić za 
łapówkarstwo po 100 ooo z.lotych każdy. 

o 
Kierownik sklepu w S. robił mikotaj­

kowe prezenty. nie wtedzqc - komu. 
zamiast zamrażarek. pralek. mikserów 
Up. przyjmował do sklepu faktury t 
pteniqdze. W areszcie ma czas słę za. 
stanowić, czy on k:omui oddal przyslu­
gę. czy te:t racze;J ktoś rię ;emu przy­
sluż11l. 

[] 
wszystkim pantom szukajqcym wyręki 

bqdź pomocy '° przedświqtecznych po­
rzqdkach t'adztmy dobrze patrzeć na rę­
ce „pomagaczy„. Sylwester Sz.. osiem­
nastolatek, %amtast sprzqtftqć mteszka-
11te % kurzu. oczy~cu je % to ooo złotych 
t 20 dolarów. 

a 
Regulacja Nan.ot. o dokladntej - wy­

~ladanł.e jej brzegów faszynq - ma o­
becnie mte;sce w gmtnłe Zbójna. Mono­
tonne do.łć zajęcie pTacowntey rzecznt 
%ClczęU sobte urozmaicać pracami ubocz­
ftJ11nł ł wkrótce do posterunku z Zbój­
aej dotarły słuchy. :te o b c y ktusujq . 
.HUtcjanct przespacerowau stę po I.esie 
ł zaaleźtt 80 wnyków. CzekaU jednak na 
śwłdy ~nleg t wyraźne .Uady. Którejś 
aocy aura okazala się dla kłusowników 
atepomyślna ł ranktem na barkach 
pnyplynęU mtttcjanci. Oprócz pęku 
wnyków znaleźlł zajqca, a u Stanisława 
li. - butelkę po bimbrze. 35 lttrów za­
cieru ł aparaturę do pędzenia samogo­
••· za bimbrownictwo s. zostai natych­
miast skazany na rok •• odStadkt" ł 50 ooo 
gr:iywny plus 16 ooo kosztów sqdowych, 
ftatomta.st %a ktusowante odpowie (wraz 
s kolegq) po odrębnym postępowaniu. 
~yło .tę azyiwom ntefle: świeże rybv. 
d.dczyzna. blmbrek. Nie przewidzteU, że 
1.11 okottcznych Z<uach totęcej ;jest t'O­
dzłmych ktusoumtków nt:! zwierzyny 1 
ładna obca konkuTencja nte ma szan~. 

a 
UstaW4 z 1 lipca br. nte powstTzyma-

14 prawdopodobnte wtetktch producen­
tów btmbru, lecz wtelu pomniejszych 
zltkwtdowaio swój niedozwolony tnte­
Hs. Nle ma ;jednak t11godnta bez czy­
jejś wpadki na •ieł.egalnym h.andtu 
•• monopolówką„. Kary 1q wysokie, a za 
obrazę funkcjonariusza, o którq w •• n er­
wach" nletrudno. o IO 000-100 ooo wyż-
sze. 

[] 
W zaprzyjainłonym województwie na 

wtejskłm weselu tradycyjnie obficie za­
kqszano ł jeszcze obfictej popijano. Sa­
mogonkę. oczywtścte. Jakiś zazdrośnik 
polnformowal o tym tym telefoniczni~ 
posterunek. MUlcjancl zjawtU się nte­
zwlocznte. Serca mtelł twarde. acz nte 
z kamienia. Wesele trwalo nadal; po­
zwolUt nawet mlodemu na skonsumo­
wanie małżeństwa, a rankiem świeży 
wnkoś, wraz z teśctem. powędrowat na 
Tok za kratki. Przypominamy bimbrow­
nikom oraz ktu.sownikom wszeLkt.e, ma­
ict: strzeżcte się, a szczególnie w Noc 
Wtgutjnq; wtedy mówiq nawet zwie­
rzęta. 

Artykuły gospodarstwa domowego oraz części zamienne do: ODKURZĄCZY, ŻELAZEK, LODOWEK, PRODIŻÓW, 
ROBOTÓW 

P O L E C A nowo otwarty sklep: Łomża, ul. Księcia Janusza I 4, Wiśniew­ski. 
K-7365 

oąłoszenia drobne 
SPRZEDAM clągn~k radziecki T 25 A . 

Kraj ewo Budziły. gm. Szumowo. K•'1360 

SPRZEDAM dom jednopiętrowy. Wia­
domość: Lomia, Micidewlcza 19/4. K-7363 

Wyraiy głębokiego współ­
czucia 
płk. rez. MO MIKOŁAJOWI 

BASIAKOWI 
z powodu tragicznej śmierci 

Swięta Bożego Narodzenia spędze tradycyjnie: Wigilię - z siostra je­dy?ie, na spokojnych. nostalgicznych nieco wspomnieniach. W Swięta z~­. wią się liczni goście. Swoich osobistych dzieci wprawdzie nie mam. lecz przyszywanych, i bardzo kochanych. sporo. A już i one mają dzieci. wiec . będzie, jak zwykle. gwarno i wesoło. Spikerka EDYTA WOJTCZAK: - święta cieszą mnie nie ze względu na atrakcyjny program telewizyjny. lee~ na spotkania towarzyskie. które bardzo lubię, a na które normalnie wciąż brakuje czasu Sama wybieram pozycje do oglądania bądź' ze względu na interesującą mnie tematyke. bądź na ulubionych reżyserów czv wykonawców. Mam też nadzieje. że telewidzowie nie będą narzekać w święta na telewizję. 

SPRZEDAM pawilon handlowy (60 m , 
centralne, slła). Lomia, tel. 48-08. K-6712 

ŁOMżA, spółdzielcze M -3 umlenlę na 
podobn~ w Poznańskiem. Telefon: Po­
znań, 170--082. K-8'116 

CORKI BARBARY 
Wojewódzki Sztab ORMO i 
funkcjonariusze Wydziału 
Prewencji WUSW w Łom-
ży. K-533 

23 
KONTAKTY 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA. WIEDZY TAJEMNEJ 

HARRY MEDOX (2) 
(1909-1981) 

W s~lm sklepie zoologicznym Mecfox han­
dlował najróżniejszymi zwierzętami, począwszy 
od drobnych płazów na wielkich drapieżnikach 
kończqc. DzfWny to był sklep l dziwaczny han­
del. Żaby przychodziły do Medoxa wzywane po 
Jmieniu, węże łasiły się do niego niczym zwy­
kłe koty domowe, natomiast dzlkła koty, rysie, 
żbiki, lamparty I tygrysy zachowywały się Jak 
najłogodnłejsze baranki. Medox miał Jicznq 
klientełę, jednok przychodziła ona do niego ro­
cze j nie po zakupy, ofe po to, żeby obcować 
ze zwierzętami w towarzystw.ie przedziwnego 
kupca. Zwierzaki, jeśłi ktoś przypadkiem Je ku­
pił, już za pro'°fem s1<fepu zachowywały sł' 
zupełnie lnoc?eJ. Drapleżnikł -stawaty się agre­
sywne, płazy mało intełlgentne fłd. itp. Harry 
Medox zginął uduszony przez pytona, który 
mieszkał z ntm . w domu prawie dwadzfeścia 
lot ... 
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Uniwersalna 
wróżba na dwa 

tygodnie 
Cnka.itt Cit hf'd.ic dętki~ 

dni, kt6tł! mogq ~ zakcmc~ 
aolegliwokimna tvva oastryez„ 
'Il.ego. Sklniia;ąc 'il>łqtec.me wi­
zv tv, pomyit aanm o nooJei 
wątrobt~. a nie tutko o trJm. 
że ja,k mo~n,a za · dirrmo, to 
już tTze bq do k<>'łic«. 

KAS SANDER 
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KRVZVSOWI 
JEDNO DANIE 

świąrfecz;ne 
1. Kawior ~amy 4 24 OOO 

zł/kg. 

2. Homary ' 15 500 zł/kg. 
Produkty te podobno majĄ 

lift maleźć w aklepach przed 
iwifttaml Smaemegot 

GOSPODYNI 

_J 
a,.. BearJtla CelroU 

IMMllllUIUllllOlldlllUDlllUllD 

Parę clnl, łemu ałanęmm1 
prsed ndanlem nadlWJas&J 
trudnym do wykonania. Oło 
nasze bezpośrednie 9Wier1Ch­
n1cłwo uił\dało od na1, abJi­
my do podwójnego, łwl,tees­
nero numeru ~onłaktbw" 
prsygot,owali naszą konszaeh­
tową kolumnę - Jak zwykle 
- pojedynczą. ; ale sa to o 
podwójnej zawartości. Czas 
ja.kiś biliśmy się zatem z myś­
lami, co ezyn.16 wYpada, CZ7 
zastrajkować nłelegalnle, czy 
może odwrotnie, aż nareszcie 
myśl zbawienna I ulgę niositca 
przyszła nam do głowy. Prze­
cie w tym kraju nie takie 
cuda się zdarzaj~ Csym Jesł 
podw6jna kolumna na poje­
dynczym paplene w poriw­
naniu choćby 1 blisko dzie· 
sięeloma dniami wolnymi ad 
pracy w miesiąca grudniu, ja­
kle sporo r6żn1ch insb1ucjl 
funduje swoim praeownikom 
(inni maJą dni siedem - plę6 
niedziel l dwa świąteczne), w 
dobie walki 1 ciężkim kryzy. 
sem gospodarczym, który u 
swego podłoża między innymi 
ma. powszechną niechęć do 
~zelkiej pracy? Niczym, oczy. 

DUBELTOWA FUTRYNA Z WIERSzyKIEM 

wiście! Tąk tedy pełni wia1·y 
oraz optymizmu, r6wnie głę~ 
bokiego jak ten cechujący 
wszystkich walc~ącycb ~ na­
szym kryzysem. eddajemy do 
rąk Czytelników pojedynczy 
numer podwójnie światecznycb 
~onszachtów". życząc zdro­
wej I przyjemnej lektury! 

PODREDAKCJA 

Już ciosy~ mflolm mamt1 na manie 
Ctąole golq pupcfq S~ aatM JJGnłe 
N ago§ci &ię wstydzi~ co f)nlwda nie trub« 
Trudno przecież cMte zu.&r~ do nMoo 

Ale kobfetkt. panienki - cricie 1woje ei-dla 
W te; matf!Tii podwy2:k<J te~ by lńę przvdala 
Tak ,,milo~ełti" smstacle na prawo i lewo 
I w mlodym jeszcze wieku 
Wyglądacie Jak suche dTzewo 

Nie ma. to,jak męsfd ród ' 
On się nte rozbterze 
N o bo co za cud bytmv ujrzaitJ 
Gd71b11 tm spodenkt nagle J"OSpadal11? 

Owlostone j zwłotczale ciało 
niejednej panience apetyt b11 odebrało! 

Nota btograftczna: tmt_, I nazwl9ke znane podredakejl, w katdym 
r.zle Jest to kobieta • ntlea!kanka t..omtJ. 

ł 

F l·:G .U R A N T 
lprawu.ftłc7 ten na poły 

iwleekl. na pety ni duchew­
n7, urs"41, za 1Woje główne 

ł Jedyne odanie miał dopil­
nowywanie, aby w1zystkle ce­
chy rumie'1nłeze wyWląą­
waly tlę wlałelwle s obowląs­
ku eorocmep fundowania 
figur do nopek (Jasełek) koś­
cielnyeb. Penłewat Jednak ce­
ehy sasw1saJ ume dbały e 
to 1krllpulatałe, tedy 11l'Z1łct.„„ 
ten był łlke7Jny i 1tąd, praw­
dopedebnłe, nło nie robl,eero 
dodojnłka naQ'Wamy do dzl-
1łaJ flfUJ'&nłem. 

MAL Y SLow1rcZEK BYDU:CY • \ 
Nti1f&.otone badania prząr~ ,,nez tl"'Ptf tamod.det­

"Yah maotstr6to 1 rJnłwer11Jtetu P&dłflalcttgo t.ot1ksmiv, te 1D 
ułfeczór wiolltJny bydło ruezywUcie pragn'6 rozmawfa6 u 
sweimt wł41cfdetcimi. Jednakże "~ w 1ęzuku polskim, z któ­
re,,., . ZM tył~o kilka •łdw końc~1' s~ prRwa.tnie M ..toa ł 
-a~. N~J {'Oda.jemy 1dłka1UUcte najuxlżntejszych ztDTotów bf/d­
ręcych, z gakim; każdy mou stę spotk~ po wel§cłu do ob011J 
w dniu 24 XII, młędzu godz. 18.30 a '23.45. 

Muu-uu-u - Kiedy podraże~ wołowiM? 
Mumumu-uuu - Nie syp i:d do mojego mtek4! 
Mumumumuuuu - Zjeżdż4J, pachntesz btmbreml 
Muuuuumu „ - Coś zrobił z cfelakłem, bgdlaku? 
Mmmmuumuuu - Posprzątaj obot'ęt 
Mmmmu-uuu-mmm - Kup mi tete'U>izort 
Muuuumummuuu - Jak tam kryzys, dlttgo jts:cze1 
Muum - Dztalasz t1'ochę? 
Uuuumwuumuu - Podobno wraca no~? 
Muuuuuuuuu - Sptj spokojnie, mleko tD emłe. 
Mumumumumum - Pocaluj mnie w tatara/ 
Mmmmm - Wpadnij na male .mleczko, to 1obte 

ZTtOtDU pogadam.11. 
łlllllllllll11UlllWll11811111111111111Bll!lllDlll111illllłlltlll111111111111Jłll 

PODWÓJNY SLOGAN TYGODNIA 

eso 
• 
Swi~ 

Cytat 
z pracy magisterskiej 

absolwenta filii ... 
(uczelnia znana 

podredakcji) 
„f ••• 7 Podnoszqc konkluzję do 

rangi uog6Łntenta, nale~y przy.1<{.ć. 
~ pnedBtawtoM wyże1 metoda 
bodawcza mimo negatywnych wy­
ntk6tD to mkreste końcowym, po· 
zwala na stwterdzente, :e pewne 
wynłkajqce % nte.1 prawtdrowośct 
dajqce 8tQ ujqć w ok„dlone ra­
my, motna nazwać prawtdoowoś­
ctttmł zbadanymt, a co za tym 
fdzłe, nłe zachodzi potrzeba. dat­
nogo teh badJlnta stosowaną me­
totiii bq«U jej modyftkacja.mt, 
gdy~ tylM zastosowante zupelnte 
tmiych metod mo~ .? doprowadztr 
do t.nt1skanta wyntku pv.: t/tyumc„ 
(Jt) w zakrei;te pt>Stawtonyc1i PY· 
tat\ ł odpotntedzl na nte, na kto-
1'e J)racc ntntc1sza z przyczyn 
pr%edstawton11ch wy!ej odpowtedzi 
pozytywnych dać nie mogla ł nte 

I 
I daltz. Reasumując powyż~ze. w RllHlllDID1llm11m1111111nn1nnnnn11n11D1nnmm1n1nnmn. li m ~ m D tym lwtette dochodztmy dn wntos · · · ku, te mtmo ogromu J)TZeprowa-
• . dzonyeh zgodnfe z ptrmowatiyw • t •1< k dl• f (76 ?7) iii ·. · ' założeHtem bridań wntos1d 11q ne· Z Pamlę ni a Se Su IS y .,, !! · · 1 , .~ • ']atvwne, bo tnne był nte .,,.,.,<Jt 11 e PfZtJ taktej <>hranej mP.todzte f ... J" = A ot o łra~ment ret'enz1i te-t Tymcza1em supermarszałek głową tytko pokiwała, dając • . tk I pracy, Wydanej przez dl'>c dr. hAb westchnął głęboko, splunął · .,,, ten sposób znak, iżem w a • (nazwtsko znane podredskc1i)." 

. . . ,.( ... , Praca. ta 'ZfTRluqv1e nn szeroko i .,,, te słowa do mnie tym, co najwatnieJsze, nic nie ! wszys ·o szczegóhte wyr6żntente z racji no powtada: - Kim jes.teś, za- skłamał. : , f ·. • . · "ryotnatne J)otraktowanle tematt• fajdaó.cm? Jak śmiałeś :!bli- . ! · ' · 1 · · I t bardzo 1tzc1eo6lówe 1~oo 7·,„ ży~ si• do baby wid'%~ ·t Dowódca zamy§hł się na : drtnte Wyntk neartttJtmiu nte -on 
"' ' """"" 

1
. chwilę, marszcząc czoło z wy- : mntc1sza ;e1 wa'T'tn§ct, a nnwe• ~to~ u !'ram obozu twego 1 siłku intensywnego rozumowa- = przectwnte, pozwala na wnik„tP. niechybrue zaraz go aajmę? i et.e w osobnioo§t maqti;trrmta ktc'> ~by ci rozum na młod~ nia, a potem powiada: - Te- ~. ~ ry nłe zr'lt<>nu brakłem pou•nd?<' ""~b" ł ? Ni -"'-..L..lał · · dy, mój chłopcze, mianuję cię ~~ nta wytrwale ko~;ynuowai bezce ode ra o . e ""~'"' es, ze moim ordynansem. Wiedz bo- - ~~ towe badanf.a f .•. J • każdego !eksualea od lat pięt,.. . . · . 111 

nastu z wielkim ukontentowa- wiem.1. hu ze ws16 zysjatltic~ s;raszJ- ! ODHIDllDHllmHIRlllDDDmDUlllłmlllł!ftlffmHnllf Plll~n~1~ . niem zgładzam? Mów, albo- iwyc . purys. w m JeS~ na - • 
wiem nie. mam czasu z tobą strasz.hwsey i czystość ~o~ą I ł P'•'U/ Ml IJi'tJ ~ 81/fll. gadać, tak mi 8~ śpieszy, aby posunt\ł~ do tego st~ma, ze . at „ ~· ~1 Zł. ~~ 
oczy swoje napa~ lubym wi- butów rue dam czyścić te~u, .t.L,OVW • -~ '- .-~ . 
dokiem, jaki dostarczy mi kto cll~ raz w przes~ośc1 z E / r .. ff~ , 
two;e ciało poddane strasz.Ii- bab14 ME: zadawał. I me f!lO~e 11 (/ 
wym męesarnioml ~yć inaczej! Muszę ja świ~c1ć E ~ ,.. 

_ Panie! _ rzekłem od- szczeg6ln~ przykła.łe.m, Jes- ; ~ •• 
wainłe. - R.aez uprzejmie za- tem bowiem przywódc4 w I . • 
f)Ytać ową ba~. kt6ra tu sie- stopniu BUp4!rmai;;załka, przy- ! 
dzi go!utka cała i ie strachu wódcą tych tutaJ zawszony:h 5 
mowę jej odebrało. Niech po- ~ańców, muszę więc 1m i 
wie, czytłm ~inny' czyli te7 świecić wszystkln:. w tym na- : 
zrtm5'Zonym został do ciete~negn wet i ~ołym zadkiem! ; 
z nłą obcowania. do c2ego - Tak jest, 5;Upermarsz'ał- i 
:zresztą nie doszło, gdyż nie· ku! - zameldowałem si~ I 
wtnny jestem rnłod%ian niczym służbiście, choć ma si~ rozu- 5 
nłedołętny baranek ł sam mieć fałszywie. - Od dzisiaj : 
jeszcze w ·!yciu moim wstręt- buty twoje, m6j panie, będą 
ny~h owych $lodko.4cl nie za„ błyszcmć jak za przeproem­
znałeml niem psu... - tu gł<>t mi u-

- Prewda to jest? - BU1'9r- wiąz.ł w krtani. 1pottrzegłem 
marsz&łek zwrócił się do wy- boWiem, łżem m~ trochę za-
l~Jmłonej nłewiasty, ta za~ ralot>ował Js.kby. (Cdn.) 

I 

~-
~ 

Ryt. R•nryka CebuH 
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